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Technologia BBS praca 

na 17 częstotliwościach 

Detektor pracujący 1,5 kHz - 25,5 kHz 

w technologii FBS, W Opatentowana (w zestawie akumulator, 

dostępnej dotychczas tylko technologia FBS ładowarka i osłona cewki) 
wykrywaczach Explorer. pozwala na pracę . 
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ODKRYWCA 


POLECA 


POSZUKIWANIA 


SAMOLOT POD PEŁCZY- 
CAMI 


O samolocie, 
który spadł 
gdzieś koło 
Pełczyc wie- 
dziano od 
dawna. Trak- 
towano to 
jednak jako 
|| ciekawostkę, 
która bardziej 
„ służyła do 
ubarwiania 
wojennych dziejów okolicy, 
niż miała rzeczywiste odnie- 
sienie do przeszłości. Cóż, 
ile miast na Pomorzu, tyle 
lokalnych tajemnic w postaci 
zestrzelonych samolotów, czy 
zatopionych czołgów. Tym 
razem było inaczej... Intere- 
sujący materiał, naprawdę 
interesujący — mówił pan Arek. 
—Nie ulega wątpliwości, ame- 
rykański samolot...Chociaż 
nie jestem do końca pewien 
jaki... Zaciekawiła mnie ta 
łuska, to zdjęcie z łuską w tra- 
wie. Czy była ona też wśród 
tych wykopanych elermentów? 
— Tak — odpowiedziałem... 


26 WIĘCEJ FIKCJI NIŻ PRAW- 
Dy? 


Na tydzień przed wybuchem 
wojny, Kłoczkowski wysyła 
żonę Helenę z dwójką dzieci 
do domu swojego szwagra 
w Pińsku. Mieszkanie Kłocz- 
kowskich pozostaje puste. 
Krok ten zbiega się z ogłosze- 
niem mobilizacji w Dywizjonie 
Okrętów Podwodnych. Dla 
tak doświadczonego oficera 
mobilizacja jest oczywistym 
symptomem zbliżającego się 
konfliktu zbrojnego. W tym 
samym czasie, jak zeznawał 
w 1942 roku bosman Czesław 
Olesiński, załoga „Orła” za- 
uważa zmiany w zachowaniu 
dowódcy... 
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POSZUKIWANIA 


3  POROSJANAC 
10 MONTE CASS 


| ZROZUMIEC... 


16 RAD LAGER I3/162 


ZAORANY 


18 PO NITCE DO 


Czeka nas tradycyjnie nie lada łamigłówka i rów- : 


H — NIETOPERZE 


INO 1944-2007. ODKRYĆ : 
(CZ. 2) 


naszych rodaków. Czasem 
+ naprawdę warto na chwilę 
odłożyć narzędzia eksplora- 
torów i spróbować odtwo- 
rzyć historię, wspominając 


412 wydarzenia EK wać 


KŁĘBKA 


nocześnie, swoista podróż w czasie. Szczątkowe 


zapisy z list obie 


któw, dane wywiadowcze, ofi- 


cjalne opracowania i relacje świadków pozwolą 


prześledzić histo 


którą po części sami napiszemy... 


SR 


2| „DETLEF” Z TAJNEJ 
LISTY 


Łowcy tajemnic z czasów II: 
wojny światowej bezskutecznie : 


poszukują obiektu, któremu 
Niemcy nadali kryptonim „De- 
tlef”. Znalazł się on w spisie naj- 
tajniejszych obiektów przemysłu 
zbrojeniowego III Rzeszy. 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY 
WAS W LISTOPADZIE 


Pełczyce 
AC) 
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Wilkocin 
© Chocianów 
Lutynia o 


Okładka: Jarosław Wróbel 


Westerplat e 


Zambrów 
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[J 
Czerwińsk 


Kotowice 
Qwłodowice 
Zawiercie 


Ta ziemia, w pamięci uczest- : 
ników, pozostała miejscem : 
świętym, a jednocześnie : 
przeklętym i o tym chcę wła- ; 
śnie opowiedzieć. Opowiem ; 
też o śladach, które bitwa : 
pozostawiła na odcinku walk | 


Al 


| 50 NIE TYLKO 


' 23 ANGELO W ZAMBRO- 
WIE 
Do „Odkrywcy” zgłosił się 
listownie Włoch, który 
w 1944 r. więziony był w za- 
mbrowskim obozie. Podob- 
no przygotował jakieś plany 
obozu, szkic trasy ucieczki, 
a teraz poszukuje polskiej 
rodziny, która udzieliła mu 
pomocy. 


RAPORT 


3| WIELKA WOJNA NA 
JURZE- TO CÓPOZO- 
STAŁO... 


Ń AKTUALNOŚCI/WYDA- 


RZENIA 


36 „PUTIŁÓWKA” WRACA 
NA WESTERPLATTE! 


37 250ROCZNICA BITWY 
POD LUTYNIĄ 


; BATALIE I POTYCZKI 


rię pewnego obiektu. Historię, ; 


38 DWIE BITWY POD 
STRUGĄ 


HISTORIA REMONTU 
70-LATKA 


WĘDRÓWKI ODKRYW- 
ców 


44 TAJEMNICE CZERWIŃ- 
SKA 


47 KOLEJOWE WIEŻE CI- 
ŚNIEŃ 


KOLEKCJONERSTWO 


DLA ORLĄT 


53 MEDAL ZA 
WARSZAWĘ 
1939-1945 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


) 55 NOWOŚCI LISTOPA- 


DA W KSIĘGARNI OD- 
KRYWCY 


Drodzy Czytelnicy 


Wielokrotnie w tym miejscu dystansowałam się od dokonywania nałamach „Odkrywcy” jakichkolwiek 
ocen, stanowisk i poglądów politycznych — zwłaszcza tych, jakie związane byłyby z bieżącą polityką. 

W chwili gdy piszę te słowa, trwa tzw. „cisza wyborcza” poprzedzająca październikowe wybory, które 
dla Czytelnika sięgającego po listopadowe wydanie naszego czasopisma będą przeszłością, jednak dwa 
spostrzeżenia — jakie chciałabym przywołać w związku z zakończoną kampanią wyborczą — wydają się 
być aktualne. Pierwsze, to brak w publicznej dyskusji istotnego sporu o kształt historii — zwłaszcza tej naj- 
nowszej. Jest to o tyle zaskakujące, że jeszcze dwa lata temu kontrowersje wokół tzw. polityki historycznej, 
roli Instytutu Pamięci Narodowej, planów powołania Muzeum Historii Polski, czy historycznych aspektów 
programów edukacyjnych i kulturalno-oświatowych podnosiły temperaturę wielu wyborczych debat. 
Nie ukrywam, że bardzo mnie to ucieszyło... Wydaje się uprawniony pogląd, że udało się większości elit 
politycznych, jak i - co najważniejsze — większości społeczeństwa, znaleźć pewien wspólny mianownik, 
generalnie spójną emocjonalnie i intelektualnie wizję własnej przeszłości. Wbrew często formułowanym 
| obawom (moim także), i pojawiającymi się tui ówdzie chęciami, ani instytucje Państwa, ani realizowana 
w obszarze naszego zainteresowania polityka i działania, nie zostały wykorzystane w sposób instrumentalny 
w politycznej walce o narodową i historyczną świadomość wyrażającą interes jednej opcji ideowo-politycznej. 


A na takie zagrożenia przecież wskazywano. 

Co więcej działalność Instytutu Pamięci Narodowej (zwłaszcza pionów Edukacji Publicznej IPN), Rady Ochrony Pamięci Walk 
i Męczeństwa, Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego można i należy ocenić wysoko. Nie do przecenienia jest wkład 
tych instytucji w dzieło udostępniania historycznej wiedzy, a zatem i możliwości zrozumienia wydarzeń polskiej historii lat 40. i50. 
XX wieku. Ta biała jeszcze niedawno lub zapisana fałszem karta historycznego podręcznika, jest coraz lepiej wypełniana treścią 
dokumentującą zbiorowy i indywidualny los Polaków ujarzmionych przez komunistyczny totalitaryzm. Jeśli więc istotnie Polacy 
dysponują szerszą wiedzą o przeszłości i rzeczywiście mogą formułować pewien spójny pogląd na kształt historii najnowszej, 
to trzeba powiedzieć, że byłby on niemożliwy bez działalności wymienionych wcześniej instytucji. 


Drugie spostrzeżenie jest zupełnie innej natury. 

W toku wyborczej kampanii (chyba gorączki raczej), codziennie zasypywano nas domniemaniami, faktami rzeczywistymi 
bądź kreowanymi - wymyślono nawet termin opisujący kłamstwo - tzw. fakt medialny. W sposób przekraczający możliwości 
percepcji przeciętnego człowieka, wymagano od nas zrozumienia płynących szerokim strumieniem treści politycznych (w tym 
ocen historycznych) mających, wedle ich autorów, zawierać jedyną prawdę, którą — co oczywiste — posiadł ich nadawca. 

„Prawda was wyzwoli” wołał co rusz jakiś ubiegający się o elekcję kandydat, nie mając częstokroć ani szacunku dla prawdy, 
ani umiaru i pokory w cytowaniu Pisma. Ponieważ jednak kategoria „prawdy” zasługuje na coś więcej niż polityczną wymianę 
ciosów. a dodatkowo jest fundamentalna dla rzetelnej publicystyki historycznej, skoro kategoria prawdy historycznej uczy raczej 
pokory w formułowaniu wniosków i ocen, niż pewnej siebie jednoznaczności, to pozwólcie Drodzy Czytelnicy na koniec zacy- 
tować myśl Napoleona, która prowokuje do zastanowienia, i w jakimś sensie koresponduje z dylematem historyka i publicysty 
konfrontującego prawdę historyczną (tak jak on ją postrzega) z funkcjonującym mitem. 


W kontekście naszych ostatnich publikacji (bieżący i poprzedni numer „Odkrywcy”), o komandorze Henryku Kłoczkowskim 
oraz majorze Henryku Sucharskim, słowa Napoleona brzmią szczególnie intrygująco i pouczająco. Mówi Napoleon: „Jakże 
trudno jest historii dociec prawdziwych prawd (...) Owa prawda historyczna, tak upragniona, do której każdy tak gorliwie się 
odwołuje, to nazbyt często tylko puste słowo: jest nieosiągalna w chwili gdy dzieją się wydarzenia, a jeśli później dochodzi 
się do zgody na jej temat, oznacza to tylko tyle, że zabrakło już zainteresowanych i oponentów. Lecz czymże jest najczęściej 
owa prawda historyczna? Uzgodnioną bajką, jak to ktoś trafnie powiedział”. 


Jakby cynicznie (a może dramatycznie?) nie brzmiały słowa zgorzkniałego (ówcześnie) Cesarza, to przestroga dla wszystkich 
zajmujących się historią, ale i teraźniejszością przecież, jest jasna. Co wszystkim stronom sporów historycznych i politycznych 
dedykuję serdecznie... polecając najnowsze wydanie „Odkrywcy”. 


daaweta, Kuwieciuskar 
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Prawdopodobnie, gdyby James Bond działał w Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej, zapewne szpiegowałby w obiek- 
tach Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej. Zapewne 
nie ominąłby sowieckich centrów łączności i dowodzenia, 
będących kluczowymi elementami współczesnego pola 
walki. Niegdyś potężne anteny, maszty, czasze radarów, 
pokryte ziemią pilnie strzeżone bunkry, wyposażone w naj- 
bardziej zaawansowane urządzenia telekomunikacyjne, 
stanowiły część zimnowojennego krajobrazu zarówno 
państw należących do Układu Warszawskiego jak i Sojuszu 


Północnoatlantyckiego. 


oczątek lat 80. Po dekadzie od- 

prężenia, zimna wojna wchodzi 

w nową, agresywną fazę. Wyścig 

zbrojeń, koncentracja potężnych 

sił konwencjonalnych w Euro- 
pie, tysiące rakiet z głowicami jądrowymi 
wymierzone w terytoria pomiędzy żelazną 
kurtyną. Ponownie niebezpiecznie wzrasta 
ryzyko użycia przez supermocarstwa broni 
masowego rażenia. Na arenie Ę 
międzynarodowej Stany Zjed- 
noczone wyczuwając osłabienie 
Związku Radzieckiego, inicjują 
wyścig, w którym Związek Ra- 
dziecki zaczyna tracić oddech. 
Następuje przyspieszony rozwój 
technologii, na pole walki wkra- 
cza zaawansowana elektronika. 
Przewagę ma Ameryka, lecz 
ZSRR wciąż stara się dotrzymać 
kroku stosując tańsze i prost- 
sze rozwiązania. W sytuacji 
konfliktu nuklearnego nie ma 
zwycięzców, są jedynie ci, którzy 
będą mogli dłużej przetrwać. Na 
skażonym polu bitwy liczą się już 
nie tylko zabezpieczenia i ochro- 
na przed skutkami promienio- 
wania, lecz także zdolność do 
organizowania oraz koordynacji 
działań, obrony i ataku. Tradycyj- 
ne systemy łączności radiowej 


Jedno z wejść do kompleksu 
w Wilkocinie. 


nie były w stanie sprostać tym wymogom. 
Należało stworzyć środki łączności odporne 
na działanie niekorzystnych warunków. So- 
wiecką odpowiedzią był system BARS. 
System ten został opisany już na naszych 
łamach przy okazji artykułu na temat stacji 
troposferycznej w Chocianowie („Odkryw- 
ca” nr 7-8/2003). Stacje tego typu były swo- 
istym łącznikiem wykorzystującym trady- 


cyjne połączenia kablowe z troposferyczną 
łącznością dalekiego zasięgu, która umożli- 
wiała odbiór sygnałów nawet z kilku tysięcy 
kilometrów, bez wykorzystywania wysokich 
masztów. Oczywiście zasięg zależny był od 
warunków meteorologicznych. Obiekt ten 
stanowił fragment większego systemu roz- 
lokowanego nie tylko w Polsce, alei w NRD, 
Czechosłowacji, Węgrzech, Bułgarii oraz 
naturalnie w Związku Radzieckim. Stacje 
zapewniały łączność pomiędzy sztabami 
w Berlinie i Moskwą oraz dowództwami 
poszczególnych grup armii. W kraju stacje 
ulokowane były na linii wschód-zachód, 
przebiegając w trzech odcinkach: 

1. Kęszyca Leśna-Września-Rembertów. 
2. Września-Nowosolna k. Łodzi-Kałuszyn. 
3. Legnica-Brzeg-Lubin-Czarna Tarnowska. 
Ochroną niektórych centrów łączności 
zajmowały się doborowe jednostki radziec- 
kiego MSW i KGB, zabezpieczając kluczową 
dla planowanych działań zbrojnych komu- 
nikację pomiędzy Północną i Zachodnią 
Grupą Wojsk Armii Radzieckiej ze sztabami 
w ZSRR. Obecnie o szczegółach działania 
tego systemu łączności wiadomo niewiele. 
Jednak należy zaznaczyć charakterystycz- 
ną prawidłowość. O ile np. w NRD stacje 
troposferyczne były obsługiwane przez 
żołnierzy niemieckich, o tyle identyczne 
obiekty w Polsce obsadzano... persone- 
lem radzieckim. O ile system radzieckich 


użytkowo-funkcjonalnej oraz tech- 
niczno-eksploatacyjnej oddalonej 
o niecały kilometr. Zespół obiektów 
obejmuje zarówno część naziemną 
o klasycznej budowie garnizonowej 
oraz podziemną, budowaną z goto- 
wych, łukowych elementów kom- 
ponentowych pokrywanych ziemią. 
Teren jest niezwykle rozległy, trudno 
oszacować jego obszar. Porośnięte 
dzisiaj wysokimi trawami zabudo- 
wania, straszą stopniem dewastacji. 
Zabudowania to właściwie chyba za 


ŚĆ dobrze 
zachowane _ dużo powiedziane, zwyczajne ruiny pozba- 
3 wione wszelkiego wyposażenia. Zadziwia 
w tym wypadku pomysłowość amatorów 
złomu, odzyskujących metal nawet z naj- 
trudniej dostępnych miejsc. Zachowało się 
za to wyblakłe malowanie charakterystycz- 
nego dla obiektów radzieckich kamuflażu. 
Na jednym z ceglanych budynków, w nie- 
zwykle ciekawy sposób wkomponowano, 
araczej wmurowano datę prawdopodobnie 
wzniesienia bazy w 1983 roku. W wielu 
częściach na powierzchni widoczne są 
liczne maszty i wsporniki na anteny różnej 
częstotliwości. Dzisiaj 
trudno wyobrazić sobie 
ich wygląd... 

Największym obiek- 
tem na terenie bazy 
jest potężny obsypany 
ziemią schrono-hangar, 
służący prawdopodob- 
nie jako garaże dla po- 
jazdów wyposażonych 
w mobilny sprzęt łącz- 
ności. To, co intryguje 
wewnątrz olbrzymiej 
hali to... obraz, a wła- 
ściwie pejzaż. Co praw- 
da Rosjanie lubowali 
się w socrealistycznym 
malarstwie ściennym 
zdobiącym budynki 


do dolnej 
| części 
obiektu. 


baz na terenie dawnego NRD jest obecnie 
świetnie przebadany, dzięki dostępowi do 
archiwów w Niemczech, o tyle w Polsce, 
w dalszym ciągu, bazujemy na ciągłych 
niedomówieniach i w większości legendar- 
nych informacjach. To wszystko powoduje, 
że jakakolwiek próba identyfikacji poszcze- 
gólnych obiektów polega na swoistych 
spekulacjach odnośnie ich przeznaczenia. 
Nie inaczej jest tym razem. 

Jednym z ciekawszych obiektów po- 
radzieckich, jest kompleks położony na 
zachód od wsi Wilkocin, niedaleko poligonu 
lotniczego w Przemkowie w woj. dolno- 
śląskim. Baza składa się z dwóch części, 
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licznych garnizonów, sławiących prężność 
i waleczność niezwyciężonej armii, ale ten 
był inny. Niby podobny... jednak nie było 
tam żadnego czołgu, samolotu czy żołnierza. 
Jest za to sielski, sudecki krajobraz z górami, 
polami i sennym, położonym w dolinie mia- 
steczkiem z górującą nad nim charaktery- 
styczną wieżą kościoła. Jednak elementem 
skupiającym zdecydowanie uwagę jest... 
potężne wzgórze z okratowanym wejściem 
do tunelu. Czyżby wizerunek przedstawiał 
kolejną, ukrytą, tajną bazę gdzieś na Dolnym 
Śląsku? A może to swoista mapa plastyczna 
z umiejscowieniem kolejnego podziemne- 
go obiektu czy fabryki podziemnej? Niestety, 
rozwiązanie zagadki jest niezwykle banalne. 
Po opuszczeniu obiektu przez Rosjan, zde- 
wastowane podziemia upodobała sobie 
na zimowisko liczna kolonia nietoperzy. 
Przemkowski Park Krajobrazowy, na którego 
terenie znajduje się obiekt organizuje tu 
dla dzieci i młodzieży przyrodniczą ścieit- 
kę edukacyjną. Wnętrze wspomnianego 
bunkra służy jako polowa sala wykładowa, 
w której prezentowany jest cykl wegetacy|- 
ny tych miłych, choć mrocznych stworzeń. 
Obraz zaś jest pomocą dydaktyczną, mającą 
wskazać ulubione miejsca nietoperzy. I to 
właściwie tyle. 

Na szczęście prawdziwe królestwo 
rozpoczyna się w obszernych podziemiach 
o kubaturze użytkowej ok. 2800 m kw. Do 
wnętrza prowadzi kilka wejść, które mimo 
że ukryte, trudno nie zauważyć. Oczywiście 
pozbawione nie tylko metalowych drzwi, 
ale również stalowych framug prowadzą 
do, zdawać by się mogło niekończących 
się korytarzy. Cóż, ich wnętrze nie różni się 
zbytnio od zwykle widzianych pomieszczeń 
w bazach poradzieckich. Ta sama kom- 
ponentowa konstrukcja, ułożona wedle 
uznania, a raczej specyfikacji wyznaczonej 
przez sowieckich budowniczych. Długie 
i zaskakująco niskie są korytarze komuni- 
kacyjne, z odchodzącymi na boki pomiesz- 
czeniami różnej wielkości. Gdzieniegdzie 
zachowały się na ścianach nieliczne już, 
pisane cyrylicą, napisy eksploatacyjne 


Główny schronohangar 
służący za garaż dla mo- 
bilnych centrów łączności. 


i strzałki prowadzące obecnie donikąd. 
Farba pokrywająca wnętrze zachowała 
się w różnym stanie. Niektóre z łukowych 
konstrukcji są zdecydowanie wyższe, niż 
pozostałe. W pomysłowy sposób ich wnę- 
trze zostało ukształtowane przez dodanie 
ceglanych ścianek działowych, a także 
górnego piętra. Trudno zgadnąć jakiej siły 
potrzeba było, aby te dość solidne kon- 
strukcje zawalić. Na pewno przyczyną nie 
było tu działanie upływającego czasu. Po 
zejściu po schodach do niższego poziomu, 
dochodzi się do sali konferencyjnej, która 
świeci pustkami i odrapanym tynkiem, 
gdzieniegdzie widać resztki płytek, zapewne 
niegdyś kryjące surowy charakter wnętrza. 
Prawdopodobnie tutaj znajdowało się cen- 
trum systemu, gdzie zapadały najważniejsze 
decyzje. Środek był wypełniony monitorami, 
panelami kontrolnymi, całą masą urządzeń 
komunikacyjnych. Dzisiaj z rzeczy, które 
można zidentyfikować pozostało jedno, 
mocno podniszczone krzesło i kilka nie- 
zwykle siermiężnych, wciąż jakimś cudem 
wiszących lamp. 

Po wyjściu z głównego obiektu, niecały 
kilometr dalej znajduje się drugi o wiele 
bardziej zniszczony kompleks. W odróż- 
nieniu od poprzedniego, jego charakter 
musiał być typowo eksploatacyjny. Mimo że 
położony na uboczu, wydawać by się mogło, 
że jest rzadziej odwiedzany i tym samym 
mniej zniszczony. Nic jednak bardziej myl- 
nego, jego stan jest znacznie gorszy. Farba 
pokrywająca ściany obłazi tworząc niesa- 
mowitą scenerię rodem z filmów grozy. Po 
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stalowych zbiornikach 
na wodę czy paliwo do 
generatorów wypełniają- 
cych pomieszczenia nie 
pozostał nawet opiłek 
metalu. Ocalały jedynie 
betonowe postumenty i wsporniki. W tej 
sytuacji dziwią jedyne zachowane stalowe 
drzwi. Chociaż... zachowane to za dużo po- 
wiedziane, gdyż w górnej części odspawano 
ich całkiem sporą część. 

Czym był zatem opisywany obiekt? Był 
z pewnością samowystarczalny, z własnym 
źródłem energii i możliwością funkcjono- 
wania bez konieczności zaopatrywania z ze- 
wnątrz, o czym świadczy dodatkowy obiekt 
eksploatacyjny. Liczne pozostałości po 
masztach antenowych sugerują doskonałe 
skomunikowanie ze światem zewnętrznym. 
Chodzą słuchy, że kompleks miał nie tylko 
bezpośrednie połączenie z Moskwą, ale 
również łączył się radiowo z radzieckimi 
okrętami podwodnymi na Atlantyku. Tutaj 
też miały być przekazywane rozkazy doty- 
czące rozdysponowania głowic jądrowych, 
magazynowanych w pobliskim Wędrzynie 
i Szprotawie. Są to jednak legendy zwią- 
zane z tym obiektem. Legendą chyba nie 
jest jednak jego maksymalne utajnienie 
oraz silna ochrona. Po- 
dobno strażnicy byli tu 
wyjątkowo nerwowi, 
nawet do trzymanej na 
terenie bazy krowy nie 
wpuszczali weteryna- 
rza... Biedne zwierze 


było wystawiane za bramę i tam badane. 
To tyle sensacji... 

Najprawdopodobniej bunkry w Wilkoci- 
nie były elementem radzieckiego systemu 
dowodzenia Grupą Wojsk. W tym przypadku 
zapewne chodzi o PGWAR, chociaż podob- 
ne zgrupowania znajdują się również w Cze- 
chach i na Węgrzech. Typowy schemat dla 
radzieckiego centrum dowodzenia składał 
się z Wysuniętego Bunkra Dowodzenia, 
Stacji Przekaźnikowej wyposażonej w sys- 
tem betonowych masztów antenowych 
wykorzystujących fale na krótkich i średnich 
częstotliwościach oraz Stacji Troposferycz- 
nej. Przykładem takiego systemu mogą być 
obiekty zgrupowane wokół stacji tropos- 
ferycznej w Chocianowie. W jego skład 
wchodzi m.in. wysunięty punkt dowodzenia 
w opisywanym Wilkocinie, a także obiekt 
Trzebieniu oraz w Zimnej Wodzie. 

Może w niedługim czasie uda się zgłę- 
bić szczegóły tego systemu, korzystając 
z pomocy badaczy z Niemiec, z którymi 
nawiązaliśmy kontakt. Dzięki odtajnionym 


tam dokumentom, a przede wszystkim 
dostępnymdla każdego, udało się zidenty- 
fikować bardzo wiele obiektów. Prawdopo- 
dobnie poprzez bezpośrednie porównanie 
poszczególnych kompleksów w Polsce i w 
Niemczech, uda się zidentyfikować część 
poradzieckiej infrastruktury. Tym razem 
dokładnie i ostatecznie. 0 
Zdjęcia: arch. redakcji 
Przewodnikami po wilkocińskim kom- 
pleksie była grupa eksploracyjno-historycz- 
na „Hunter” z Polkowie, której dziękujemy 
za odkrywczą wyprawę. 
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O samolocie, który gdzieś tam spadł koło Pełczyc, między Bolewicami a Przekolnem, wiedziano od 
dawna. Jednak traktowano to jako ciekawostkę, która bardziej służyła do ubarwiania wojennych 
dziejów okolicy, niż miała rzeczywiste odniesienie do przeszłości. Podchodzono więc do tej „wiedzy” 
z lekkim przymrużeniem oka. Ile miast na Pomorzu, tyle lokalnych tajemnic w postaci zestrzelonych 
samolotów, potopionych czołgów, tajemniczych tuneli z zamków do kościołów. Niestety, większość 
z nich należy włożyć między bajki. Tak jak pewien loch między krzyżackimi zamkami w Malborku 
i Bytowie, który przez długie lata funkcjonował w świadomości bytowskiej dziatwy. 


ic więc dziwnego, że wieści 
o samolocie odczytywano bar- 
dziej jako miejscową legendę. 
Jednak legendy mają to do sie- 
bie, że zarażają poszukiv y 
gotowych na wszystko, aby je zweryfikować, 
bowiem mogą zawierać cz rawdy. Tak 
było i w tym przypadku. Zadania odkrycia 
tajemnicy samolotu podjęła się grupa pa- 
sjonatów ze Stowarzyszenia Przyjaciół Ziemi 
Pełczyckiej-Izba Historyczna. 

Rejon Pełczyc (niem. Bernstein) był 
miejscem pracy setek robotników przy- 
musowych, jeńców wojennych, a także 
więźniów obozów koncentracyjnych, 
z których część, po wojnie, osiedliła się 
w okolicznych miejscowościach. Możliwe, 
że także w rejonie Przekolna. Mając na- 
dzieję na pasjonujące relacje z lat wojny, 
w których pojawiłby się wymarzony wątek 
samolotu, ruszono w teren. I tu nastąpiło 
pierwsze, smutne rozczarowanie. Niestety, 
w Przekolnie okazało się, że poszukiwa- 
cze przybyli o parę lat za późno... nikt 
z mieszkańców, będących na Pomorzu 
robotnikami przymusowymi już nie żył. 
Jedynie udało się potwierdzić, że faktycznie 
mieszkali tu ludzie, którzy przepracowali 
w okolicy cały okres wojenny. Po jakimś 
czasie, do członków Stowarzyszenia los 
się uśmiechnął, gdyż okazało się, że w Bo- 
lewicach mieszka p. Czesław Jędrzejaszek, 
który w czasie wojny pracował u bauera 
i doskonale pamięta tamte czasy. Niestety, 
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pan Czesław na temat zestrzelenia samo- 
lotu nic nie wiedział. 

Przełom w temacie nastąpił w 2005 roku, 
i jak to często bywa, pomógł przypadek. 
„Poczta pantoflowa” doniosła, że w trakcie 
prac kanalizacyjnych między Przekolnem 
i Bolewicami (pod Choszcznem) wydobyto 
jakieś części, najprawdopodobniej szczątki 
samolotu. Ponieważ ustalenie tego wykopu 
nie mogło nastręczać trudności, aby to 
sprawdzić ruszyło rozpoznanie. Niestety, 
ziemia we wskazanym miejscu była twarda 
i nie było śladu nawet drobnej metalowej 
części, choćby śrubki od traktora. Kolejne 
rozczarowanie. Jednak to pasjonackie „coś” 
nie pozwoliło tracić nadziei. Temat samolo- 
tu żył już swoim życiem, poruszał umysły, 
pobudzał wyobraźnię... Tym bardziej, że 
pasjonaci z Drawna znaleźli koło swojej 
miejscowości części od B-17. Szczęście 
im dopisało i bazując na kilku kilogramach 
znalezionych blach, odtworzyli historię 
pechowego dla tego samolotu lotu. Co cie- 
kawe, udało się im także poznać 
losy jego załogi. Jeśli Drawno ma 
swego B-17, to dlaczego Pełczyce 
mają być gorsze. Pozostało więc 
czekać. Opłaciło się. Po dwóch 
latach, w 2007 r. nastąpił niespo- 
dziany zwrot. 


Gerard Sopiński, inicjator i or- 
ganizator akcji, kopał na równi 
z innymi. 


W sierpniu, Felicjan Lewandowski, 
potocznie zwany „Wujkiem”, były 
skowy i wielki pasjonat historii z Bukwicy, 
zebrał owoc własnego śledztwa (trochę 
dla zdrowia kosztownego) i zlokalizował 
domniemane miejsce, gdzie leżeć mogły 
części samolotu. Ruszył kolejny rekonesans, 
tym razem w składzie: Gerard Sopiński, 
ztof Balicki, Henryk Fila oraz miesz- 
kańcy Przekolna. „Niech wątroba »Wujka« 
będzie wielka!” - rekonesans zakoń i 
sukcesem. Jego efektem były pierw 
kretne znaleziska. Natrafiono na fragmenty, 
z których największym był wykonany ze 
stali nierdzewnej zbiornik na tlen, a najcen- 
niejszym — mała tabliczka znamionowa. Po 
„wprowadzeniu” jej do internetu, wszystkim 
zaparło dech... Jest! Radiostacja z Liberato- 
ra B-24 D. Napięcie sięgnęło zenitu. Pierwszy 
telefon do Drawna - mamy Liberatora. Lecz 
prawo jest prawem, a Gerard Sopiński 
stróżem jego przestrzegania (mł. aspirant 
Policji Państwowej). Nie mogło być fuszerki, 


trzeba było wszystko zalegalizować. Cały ten 
proces spadł na jego barki. Kilka dni nie od- 
chodził od telefonu. W pierwszej kolejności 
zadzwonił do Wojewódzkiego Konserwa- 
tora Zabytków w Szczecinie i powiadomił 
o znalezisku panią konserwator Dorotę 
Bartosz, która poprosiła o zabezpieczenie 
znaleziska przed złomiarzami oraz poin- 
formowała, w jaki sposób zalegalizować 
dalsze prace poszukiwawcze z użyciem 
sprzętu elektronicznego oraz ewentualne 
prace wykopaliskowe. — Wystarczy wystąpić 
z pisemnym wnioskiern do Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków o wydanie sto- 
sownego pozwolenia — powiedziała Pani 
Konserwator. 

Kolejnym krokiem ku legalności po- 
szukiwań, było pozyskanie życzliwości 
dzierżawcy pola, które użytkowane było 
i jest przez spółkę „Niva” w Przekolnie. 
Pan prezes Maciej Mazur nie wystraszył się 
perspektywy głębokich wykopów na jego 
włościach i wręcz z entuzjazmem zezwolił 
na poszukiwania, z jednym tylko zasi 
niem, abyśmy zdążyli przed rozpoczęciem 
prac polowych. Samolot amerykański na 
terenie gminy ucieszył również włodarzy 
Pełczyc, a w szczególności w-ce burmistrza 
Ryszarda Mićkę. Pan burmistrz od razu 
ochoczo zadeklarował udzielenie wszelkiej 
pomocy, do wynajęcia koparki włącznie. 
Przy dalszych kontaktach z Konserwatorem 
Zabytków swoje wsparcie zadeklarował ks. 
prob. Krzysztof Maj, i to nie tylko poprzez 
modlitwę. Bazując na swoim doświadcze- 
niu, jako użytkownik zabytkowych obiektów, 
udzielił kilku cennych i praktycznych rad. 
To także dzięki jego pomocy sporządzony 
został przez Gerarda Sopińskiego wniosek 
do WKZ w Szczecinie i w ciągu tygodnia 
bezproblemowo została wydana decyzja, 
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3 która otworzyła furtkę do 
inwazyjnych, legalnych 
poszukiwań. Kolejny te- 
lefon wykonany został do 
Dyrektora Muzeum Techni- 
ki w Szczecinie (p. Stanisła- 
wa Horoszko), który wyraził 
chęć przyjęcia wydobytych 
eksponatów. O znalezisku za- 
częło być głośniej. Pojawiły się 
pierwsze notatki w prasie regionalnej. Czas 
zaczął biec szybko. Ponieważ wszystko 
jest legalne, zaświtała myśl czemu z tej 
legalności nie mają skorzystać 


wszyscy poszukiwacze 
i ci profesjonalni i kryją- 
ce się „wilezki”. Pomyśla- 
no także o dzieciakach. 
Ustalono termin 24-26 
sierpnia. Prognozy były 
fatalne, miało padać lecz 
już nie można było zre- 
zygnować i przenosić 
terminu, gdyż właściciel 
pola miał harmonogram 
prac i musiał rozpocząć 
roboty polne. Przed desz- 
czem obok peleryn miał 
chronić namiot. Trzeba 
było załatwić taki, o wy- 
starczającej wielkości, 
aby wszyscy mogli się 
pod nim schronić. Udało 
się. W ramach przygoto- 
wań zebrano pospiesznie 
materiały o samolocie, 
które w postaci tablic po- 
glądowych umieszczono 
na wykonanej planszy. 

Trzy dni potem re- 
daktor „Gazety Lubu- 
skiej” Tadeusz Krawiec 
na łamach swojej gazety 
zwrócił się do wszystkich 
pasjonatów, miłośników historii z apelem 
— zaproszeniem o udział w wykopaliskach. 
Podał stosowne telefony. Oddzielny apel 
sporządził rzecznik prasowy Komendy Po- 
wiatowej Policji asp. Jakub Zaręba kolega 
Sopińskiego. Po apelach rozdzwoniły się 
telefony. Dzwonili poszukiwacze z całej 
Polski, czołowe stacje telewizyjne, gazety, 
radia. Nie zakłóciło to jednak przygoto- 
wań. Organizatorzy z ołówkiem w ręku 
odkreślali: 


Tabliczki zaamionowe mia- 
ły wszystko powiedzieć... 


Fragmenty samolotu wy- 


dobyte z ziemi. 


« zabezpieczenie medyczne — ośrodek 
zdrowia Pełczyce, dyżur pod telefonem, 


* bezpieczeństwo — policja (trzech poszu- 
kiwaczy to funkcjonariusze policji z Pełczyc 
z samym kierownikiem G. Sopińskim na 
czele) oraz życzliwość komendanta po- 
wiatowego. Oprócz tego miał działać patrol 
z komendy powiatowej. 
« zabezpieczenie saperskie — patrol saper- 
ski Stargard Szczeciński (dowódca mł.chor. 
szt. Jarosław Mess z 2. bsap zadeklarował 
dyżur przy telefonie) oraz mjr Andrzej Szu- 
towicz z Drawna. Mało kto wie, że Drawno 
ma bogate tradycje saperskie łącznie z tym, 
że żołnierze tego garnizonu uczestniczyli 
onegdaj w akcji rozminowania kraju, 
e _ zabezpieczenie ppoż. — miejscowi dru- 
howie OSP, 
e _ zabezpieczenie logistyczne — żywność, 
napoje. W tym celu zaangażowano żony 
i przyjaciół, 
* koparka — sprawna stała gotowa do 
działania, wyznaczono na wszelki wypadek 
nawet dyżurny samochód, 
e doradztwo fachowe — Arkadiusz Kaliń- 
ski, Pomorskie Muzeum Wojskowe Byd- 
goszcz. 
«  teren- oznakowany, odgrodzony laśma- 
mi dwubarwnymi, miejsca opisane, 
* sprzęt specjalistyczny i wyposażenie do- 
datkowe — wykrywacze, macki, pojemniki, 
płyny itd. 
24 sierpnia 2007 r. o godz. 8 wszystko żo- 
stało sprawdzone. Pogoda niestety niecie- 
kawa, zaczęło padać, burza. Rozpacz. Na 
szczęście rozpogodziło się i wykrywacze 
rozpoczęły penetrację terenu, koparka 
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a kopać. Spod łopat 
widać było pierwsze wysta- 
jące z ziemi części. Powoli 
zaczęli zjeżdżać pasjonaci 
z innych okolic. Przyjecha- 
li koledzy z Myśliborza, 
Stargardu Szczecińskiego, 
Choszczna, Barlinka, Go- 
rzowa Wlkp., Koszalina 
i Szczecina. Przywieźli ze 
sobą, uraz fachowego 
spi , także kilkane 
kia ystek, które od ri 
zostały wyeksponowane 
i stworzyły tuż obok plan- 
szy nawet ciekawą wystawkę. Dzięki temu 
można było zobaczyć trochę bagnetów, 
kamizelkę pilota czy nawet śmigło od Focke 
Wulfa, dostarczone przez kolekcjonera i od- 
krywcę spod Myśliborza Mirosława Wójcika. 
Zgodnie z oczekiwaniami przybyło sporo 
młodzieży. Dostali do penetracji całkowicie 
bezpieczne, uprzednio sprawdzone miej- 
sca. Ci, co nie mieli sprzętu a chcieli pomóc 
otrzymali szczotki, miski i ochoczo czyścili 
napływające, wyciągnięte części. Optymizm 
ogarnął wszystkich, nawet zwykłych obser- 
watorów, których o dziwo nie brakowało. 
Zgromadzili się przy planszach i wystawce, 
skutując; „Proszę zoba 
drzewo, widzi Pan? Jednego z tych Amery- 
kanów. który zginął tam... potajemnie lu 
pochowali Polacy, robotnicy przymusowi. 
Nie chcieli, aby zabrali go Niemcy i aby po 
wojnie go znaleźć, zasadzili to drzewo”. 
Felek Lewandowski pokiwał głową, wy- 
ciągnął zdjęcie z 1944 r. i... zobaczyliśmy 
takie same karłowate drzewo, a obok 
grupkę osób z literką „P”. No cóż, miejsco- 
we legendy. Tak przez trzy dni poszukiwań 
pojawiały się niemniej fantastyczne wie 
Na polu zrobiło się kolorowo, dziesiątki 
osób kopało i dłubało w ziemi. Sukcesywnie 
przynoszono do czyszczenia kolejne blaszki, 
blachy, przewody, szkła, wsporniki itp. Co 
chwilę podjeżdżały kolejne samochody 
z zainteresowanymi i ciekawymi odkrycia. 
Wśród obserwatorów pojawiły się głosy wy- 
rażające obawy o bezpieczeństwo, wynikłe 
z zagrożenia ewentualnymi materiałami 
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W jedno miejsce SRKAfANO naj- 


drobniejsze części silnika. 


fybić howymi. Obawy zupełnie bEzpód: 
stawne. Po pierwsze, teren poszukiwań był 
dokładnie zbadany, po drugie, gdyby nawet 
na pokładzie znajdowałyby się bomby, t 
na pewno część z nich eksplodowałaby 
podczas katastrofy, o czym świadcz: 
leje — a takich na polu nie było. W latach 
1945-1956 trwała na ziemiach Polski akcja 
rozminowania kraju, która swoim zasięgiem 
objęła również i to miejsce. Teren upadku 
samolotu był penetrowany po wojnie przez 
Rosjan (co ustalono), a potem wielokrotnie 
orany pod różne uprawy prz 
PGR. Reasumując, gdyby mimo ws 

jakaś część niebezpiecznych materiałów 
przeleżała w ziemi, dawno już zostałaby 
znaleziona i unieszkodliwiona. Te same 
argumenty przemawiały za tym, że wielkich 
rzeczy się nie znajdzie. Najwyżej to, co znaj- 
dowano: elementy podzespołów, fragmenty 
samolotu i drobne jego części. 

Cała okolica żyła wydarzeniem, ktoś 
nawet określił je jako najważniejsze od 
czasu zakończenia wojny... Jeden z wi- 
dzów, p. Czesław Benedyczak, opowiedział 
historię, jakby na potwierdzenie słuszności 
podjętych prac, z „kichającymi” silnikami 
samolotu z amerykańską gwiazdą. — Leciał 
wzdłuż torów kolejowych na Barlinek, nad 
Chłapowem skręcił na Przekolno. Była jesień 
1944 r. — mówił 76-latek, który pod Pełczyce 
trafił w 1941 r. i dopiero po wojnie widział 
tuż za Przekolnem wrak spalonej maszyny. 
— Leciał przy torach i przy torach się rozbił 
— opowiadał p. Benedyczak. W tym momen- 


Wszyscy mieli zajęcie przy sor- 
towaniu i oczyszczaniu wyko- 
panych fragmentów samolotu. 


cie nie wytrzymał nasz saper 
mentował: - No, tak skręcił jak 
samochód... Kolejna historia o pojmanych 
amery ich pilotach, których nie po- 
zwoliła rozstrzelać miejscowa dziedzic 
utwierdziła v stkich w przekonaniu, że 
przypuszczają właściwie. Nikomu na myśl 
nie przyszło, że mogli to być amerykańscy 
jeńcy zatrudnieni u bauera. 

Opowieści opowieściami, a łopaty 
odkrywały kolejne tajemnicze części. 
I tak przez trzy dni. Wyciągano nie tylko 
blachy, fragmenty ożebrowania, przewody 
elektryczne, czujniki części przy 
pokładowych, zegarów. 
rzec a 
łownikiem golenia koła 
poszukiwań wyjaśniło się, co znaleziono 
przed laty przy kopaniu rowu kanalizacyj- 
nego. — Wyciągnięto chyba silnik — mówił 
miejscowy gawędziarz. — Robotnicy położyli 
go przy drodze. Mógł ważyć ze czterysta 
kilogramów. Próbowaliśmy go w trójkę 
podnieść, lecz nie daliśmy rady, oczyściliśrny 
go tylko z myślą, że uda nam się go wziąć, 
poszliśmy po transport. Jak wróciliśrny, już 
go nie było. Chcieliśrny go sprzedać na złom 
— przyznał się opowiadający — ale ktoś nas 
ubiegł. Jakby równolegle z tą opowieścią, 
w wykopanym przez koparkę dole rozległ 
się silny sygnał z wykrywacza. Nadzieja 
na coś większego, na decydujący dowód 
znowu ożyła. Kolejno na światło dzienne 
wyciągano poszczególne elementy silni 
popychacze, zawory, jakieś sprężyny, czujni 
ki z kabelkami. Wokół miejsca poszukiwań 
zrobiło się ciasno. Bez komentarza patrzo- 
no, jak wyłuskiwano onegdaj zmiażdżone 
uderzeniem walącego w ziemię samolotu 
fragmenty silnika. Wszędzie było pełno 
odłamków szklanych, co nie dziwiło, prze- 
cież kabina Liberatora była mocno oszklo- 
na. Obok szkła najczęściej występowały 
rozerwane łuski 12,7 mm (w Liberatorze 
było 10 podwójnie sprzężonych km-ów 


ał się si- 


12,7 mm) co też potwierdzało uprzednie 
przypuszczenia. — Chyba bombardował 
Police lub Szczecin — zasugerował ktoś. Brak 


bomb i domniemany kierunek lotu nasu- 
nęły myśl o samolocie lecącym na pomoc 
Pow 


aniu Warszawskiemu. Teza ta szybko 
ła zwolenników. — Patrzcie tan, na tę 
rwaną łuskę — wskazał Lewandowski. 
Wśród silnikowej drobnicy leżała łuska 37 
mm. - Nie ma bomb, bo miał amunicję 
dla Powstańców — grono zwolenników się 
poszerzyło. — I leciał z jednym nabojem? 
Za wcześnie na rozstrzygnięcia, szukajcie 
dalszych silników, a potem będziemy się 
zastanawiać — podsumował Lewandow: 
Nasz saper przesłał sms-em do Arkadiu: 
Kalińskiego pierw: odczytane nurnery, 
jeden z czujnika elektrycznego — „TOP 
AN5616-24VD.C MER 6 PART S 1214448 
CC 31729 WESTINGHOUSE 
-M oraz drugi z siłownika gole- 
nia przedniego koła — „/7BM 688” i napi. 
„MADE IN USA”. Lecz odpowiedzi znaczącej 
jeszcze nie było. 

Równolegle próbowano ustalić co stało 
się z załogą. Liczne rozmowy doprowa- 


Sopot 058 551 4298, 


WyKYWSEZEE ROSE |N2> 
0504458599 


dziły do 
uzyskania 
informacji, że 
w okolicy znajduje 
się nieoznaczona mogiła 
amerykańska kryjąca szcząt- 
ki kilku osób. Dowiedziano się, że w latach 
60. w Przekolnie, na placu ówczesnej szkoły, 
podczas prac ogrodniczych znaleziono 
skórzane kombinezony i pilotkę. Znalazł się 
naoczny świadek, który wskazał to miejsce. 
O tym fakcie pamiętali także byli uczniowie 
tej szkoły. Co ciekawe, również opowiadali 
o tym, jak skrzydło samolotu służyło im za 
kładkę nad małym strumykiem. 
Opowieści i znaleziska utwierdzały 
tkich, że jest to amerykański bom- 
bowiec. Jednak mimo wielogodzinnych 
poszukiwań nie natrafiono już na kolejne 
silniki, ani inne znaczące elementy. Nie po- 
mogło ogromne zaangażowanie wytrwałych 
poszukiwaczy m.in.: Darka Zalewskiego, 
Zbyszka Zielińskiego, Zbyszka Staniszew- 
skiego, Arkadiusza Heiznera, Mirosława 
Wójcika, Tomasza Lewandowskiego, 
Adama Krzyżaniaka. Nadeszła niedziela 
i trzeba było wszystko przenieść do Pełczyc, 
aby rozpocząć kolejny, żmudny etap docho- 
dzenia prawdy. 
— Ta łuska leżała razem z częściami sil- 
nika Widzi pan to jest radziecka 37 mm 
— mówi p. Arek Kaliński. — Sądząc po łusce 


E K L A M 


Sondy 23 cm I 32 cm 


POS 


ÓWZNA 


Takie m.in. fragmenty upewniały poszukiwaczy, że to 
amerykański bombowiec. 


i miejscu jej znalezienia uważam, że to Bell 
P-39 Aircobra. I to w służbie radzieckiej. Ten 
samolot miał w osi śmigła wmontowane 
działko 37 mm. Ta łuska jest na pewno 
radziecka. W momencie uderzenia dział- 
ko zniszczyło się, a łuska wymieszała się 
z częściami silnika. Jest rozerwana wskutek 
wewnętrznego wybuchu. 

„Nie, tylko nie to! — jęknąłem. - Koledzy 
się załarnią, to ma być Liberator! — Widzi 
pan dla mnie jest to ciekawe. Czy stamtąd 

daleko jest do Kostrzynia? — Nie, niedaleko 
— odpowiadam. Arkadiusz Kaliński kontynuo- 
wał. — Na kierunku kostrzyńskim działały 
dwie duże jednostki lotnictwa radzieckiego 
na Aircobrach, jedną z nich dowodził Alek- 
sander Pokryszkin. Jest to drugi na liście pilot 


wśród rosyjskich asów. Zaliczono mu 59 ze- 
strzelonych Niemców, z tego 49 zestrzelił na 
swojej Aircobrze. Możliwe, że ten samolot co 


80 znaleziono jest z jego pułku... Co prawda 
będzie to trudne do ustalenia. Poczekam 
jeszcze na inne zdjęcia... 

Po przesłaniu kolejnej partii zdjęć za- 
dzwoniła komórka. Znany głos oznajmił: 
- W zasadzie to nie mam wątpliwości, ten 
siłownik goleni rozstrzyga, to Aircobra. Po- 
staram się, może znajdę materiały na temat 
działań tych samolotów w tamtym obszarze. 
Jak będę coś miał to prześlę. Pozdrawiam. 

Choć znalezisko nie jest słynnym Libe- 
ratorem, to jednak to co zrobiono podczas 
tych trzech dni pod Pełczycami może dopro- 


wadzić do rzeczy najważniejszej - poznania 
historii i dramatu tego lotu. Może po latach 
poległemu tu pilotowi zostaną oddane 
honory wojskowe, a jego rodzina dowie 
się o jego losie? Taki może być wymiar 
humanistyczny tego odkrycia. W trakcie 


sk pieczątki z datą produkcji: 25 sierpnia 
1943 rok. 25 sierpnia to środkowy i najbar- 
dziej znaczący dzień poszukiwań. Coś ) 
z Nostradamusa. Ten samolot czekał chyba 
w tym dniu na swoich odkrywców. |) 
Zdjęcia: arch. Autora 
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Pierwszy odcinek cyklu poświęconego Bitwie Narodów, („Odkrywca” nr 10/2007), związany 
z walkami naszych poprzedników o przełamanie linii Gustawa, przybrał taką, a nie inną 
formę za namową Łukasza Orlickiego. Tak naprawdę chciałem ominąć trzy pierwsze fazy 
bitwy o Monte Cassino, zdając sobie sprawę, że zostały one wielokrotnie i szczegółowo 
opracowane na przestrzeni ostatnich sześćdziesięciu kilku lat, tym samym, są dobrze znane 
Czytelnikom. A my szukamy przecież zawsze czegoś nowego... Taki jest też cel „Odkrywcy? 
- m.in. zaszczepianie w Czytelnikach chęci poznawania historii oraz poszukiwanie prawdy 
historycznej. Dlatego też, po zastanowieniu się doszedłem do wniosku, że forma artykułu 
proponowana przez redakcję ma sens, bowiem zagadnienie tej bitwy to materiał wyjąt- 
kowo obszerny, i warunkiem dogiębnego poznania i zrozumienia tematu jest zachowanie 
pewnej spójności i spojrzenie na niego (w miarę możliwości) kompleksowo. Istotne jest też 
to, aby Czytelnik zrozumiał, że pięciomiesięczne walki o włamanie się do doliny Liri miały 
zachowaną ciągtość w stałych przyptywach i odptywach bitewnych, a każde żołnierskie 
poświęcenie pozostawiało po sobie ślad. 


Monte „Cassino (cz. 2) 


pozostawione w okolicach Cassino cmentarze 

wojenne. Ta ziemia, w pamięci uczestników, 

pozostała miejscem świętym, a jednocześnie 
przeklętym i o tym chcę właśnie opowiedzieć. Opowiem 
też o śladach, które bitwa pozostawi ła na odcinku walk 
naszych rodaków. Czasem naprawdę warto na chwilę 
odłożyć narzędzia eksploratorów i spróbować odtworzyć 
historię, wspominając wydarzenia towarzyszące temu, 
czego szukacie. Wiem, dysponujecie Garrettami, specja|l- 
nymi łopatkami ułatwiającymi wydobywanie przeszłości 
— swoją drogą świetny sprzęt — ja z tego nie korzystam, 
wykrywacz odłożyłem na bok. Dla mnie Monte Cassino, to 
miejsce, które nauczyło mnie pokory i wytrwałości w wie- 
loletnim odszukiwaniu żołnierskich pamiątek. Właściwie, 
czym jest sztuka znajdywania przy użyciu rentgenów? 
To, moim zdaniem, zajęcie 
automatyczne i tak naprawdę po- 
zbawiające nas myślenia. Wów- 
czas zaczyna się robić wszystko 
y hurtowo i w pośpiechu. Nie 
-| ma czasu na zastanowienie 
się. Chcemy tylko zdobyć jak 
największą ilość. Kilka lat temu 
* _ przyjechał do Cassino obywatel 
i Niemiec — obserwowałem go. 
Obszedł kilka wzgórz, narobił 
płytkich dołków i wyjechał. No 
A cóż, zmęczyły go odłamki. Co 


aa 
KRZYSZTOF PIOTROWSKI 
i o była wyjątkowo zaciekła bitwa i brało w niej 
Zniszczony bombardowaniem klasz- l udział wiele narodowości, o czym świadczą 
| 


tor na Monte Cassino, maj 1944 r. 


Zdjęcie zwiadu lotniczego 
wykonane 10.II.1944 r., na 
5 dni przed bombardowa- 
niem klasztoru. Fotografia 
obejmuje płd.-wsch. stoki 
M. Cassino wraz z klasz- 

torem, Colle D'Onofrio, 

wzgórze zamkowe Rocca 

"==  Janula (193) ipłn.rejon ) 
sj miasteczka Cassino. ) 
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jakiś czas pojawiają się tutaj, też chwilowo, 
rozemocjonowani Włosi (zawsze z panien- 
kami, bo musi być piknik). Wracają szybko 
z „podkulonymi ogonami”. Brakuje im cier- 
pliwości, zresztą jak znam Włochów, nigdy 
się jej nie nauczą. Nie rozumieją zupełnie 
tego miejsca, jego symboliki i znaczenia. Dla 
mnie ci v cy przygodni poszukiwacze, 
to „dzieciaki” pozbawione pokory. Wszyscy 
chcą mieć hełmy spadochroniarzy niemiec- 
kich i to jak najszybciej. Dlaczego? Jaką one 
mają w sobie magię? Bo kosztują tysiące? 
W takim razie chcą mieć jedynie tysiące — 
walory —nie historię. Ktokolwiek ze mną roz- 
mawia (jest tylko kilka wyjątków — słownie 
dwa!) zawsze pyta, czy znalazłem na Cassino 
hełm niemieckiego „skoczka”. O angielski 
Mk II nie pyta nikt. Odpowiadam - hełmów 
spadochroniarzy tam nie ma. Jak powiem, 
że są to zaraz zjedziecie się stadami. Nie 
pozwolę — a guzik! Guzik (raczej zatrzask) 
z bluzy spadochroniarza 1. Dywizji wam 
pokażę (nawet kilka). Chcecie? Zobaczcie, 
prezentuję je na zdjęciach — guziki wrogów 
żołnierza polskiego z Góry Ofiarnej (593). 
Tego chcecie? Tym od hełmów powiem: 
odłóżcie plany przyjazdu na Monte Cassino 
na bok, bowiem wasze wykrywacze i tak 
na nic się zdadzą, bo ziemia jest tak usiana 
fragmentami pocisków, że na wzgórzach 
znajdziecie więcej odłamków niż zwykłych 
kamieni. Ja będę was miał „na oku”. Nie po- 
zwolę zniszczyć tego miejsca. Hełm z Monte 
Cassino, jeśli chcecie, zobaczycie... ale 
hełm polskiego żołnierza. Powiecie, że mało 
wartościowy? Dla mnie jest tysiące razy wię- 
cej wart niż, nawet w magazynowym stanie, 


hełmy po Fallschirmjagrach. Skąd 
wiem, że to hełm po Polaku? Przy 
określaniu pochodzenia mogą po- 
móc pewne szczegóły. Na odcinku 
| między Głową Węża, a Górą Ofiar- 

/_ nąodnalazłem dwa hełmy produkcji 
f angielskiej, oba datowane przy 
| zaczepie rocznikiem 1939. Oznaczać 
| tomoże,że pochodziły z jednej partii 
| 
| 


4 | 


i trafiły do jednego oddziału. Wczesna 
data produkcji uprawdopodabnia 
wyekwipowanie w nie oddziałów pol- 
skich. Nie ma oczywiście co do tego 


całkowitej pewności, ale poziom prawdopo- 
dobieństwa jest bardzo wysoki. Gdyby jed- 
nak chcieć powiązać przynależność hełmów 
z żołnierzami Royal Sussex, którzy operowali 
na tym odcinku przed Karpatczykami, tej 
teorii przeczy pewien szczegół. Otóż jeden 
z Mk Il odnalazłem na tylnym skłonie 593, 
a więc w rejonie, do którego dotarli tylko 
żołnierze polscy w czasie pierwszego noc- 
nego natarcia w nocy 12 maja 1944 r. Moim 
zdaniem ten fakt potwierdza przypuszczenia 
co do przynależności hełmów, dlatego też 
zdecydowanie obstawiam polskość tych 
przedmiotów (wszelkie uwagi mile widzia- 
ne, a dociekliwość wiele pomaga w tego 
typu sprawach). 

Co zaś tyczy się „wydłubywania” z ziemi 
tzw. rodzynków, typu hełm niemieckiego 
spadochroniarza - odpowiadam. Przez 
takie właśnie działania sami sobie szko- 

dzicie, ugruntowując 

krzywdzącą opinię 

o poszukiwaczach krą- 
1 żącąw środowisku ar- 
cheologów i służb kon- 
f serwatorskich, choć 
| wiem doskonale, że to 
środowisko też nie po- 
zostaje „święte”. Cza- 
4 sami mam wrażenie, 

że odwieczny spór po- 
( między eksploratorami 
a archeologami jest 
nierozwiązalny. Może 
warto przy okazji na- 
kreślić w czym rzecz, 
bo inaczej będziemy 
tkwić w tym marazmie, a pamiątki leżące 
w ziemi będą niszczały i nikt ich nigdy nie 
zobaczy. Nie wszystko to przecież metale 
kolorowe, a przedmioty żelazne niszczeją 
szybko. Wiem, jesteśmy pod stałą obser- 
wacją „globalnego kontrolera” i lepiej nie 
mówić tego co się myśli, ale mimo wszystko 
powiem, bo temat w dalszym ciągu wart 
jest dyskusji, a nie „donkiszotowej” walki 
z wiatrakami. Zgodnie z ustawą, żaden kon- 
serwator nie pozwala na niekontrolowane 
kopanie bez pozwolenia. I trudno mieć 
o to pretensje... on tylko wykonuje zapis 


Decydującym czynnikiem obronno- 
ści masywu wzgórz M. Cassino jest jego 
położenie oraz doskonałe warunki ob- 
serwacji przedpola. Powodowało to, że 
broniące się jednostki niemieckie mogły 
optymalnie wykorzystać swe siły bloku- 
jąc w ogniu krzyżowym każde z wypro- 
wadzanych natarć. Rozpoczęcie pierw- 
szej bitwy o wdarcie się do doliny Liri 
(20.1.1944 r.), uwidoczniły jednostkom 
alianckim błędną koncepcję przeprowadze- 
nia frontalnego ataku na silnie ufortyfikowany 
teren z siecią wzgórz, prowadzących wspie- 
rający się nawzajem ogień. Dodatkowym 
czynnikiem obezwładniającym atakujących, 
stały się warunki atmosferyczne panujące 
o tej porze roku. Leżące u stóp wzgórz do- 
liny: Liri i Rapido, zamieniły się po obfitych 
opadach w istne grzęzawisko hamujące 
jakikolwiek ruch i czyniące bezużytecznymi 
czołgi, które mogły być jedynym bezpo- 
średnim wsparciem dla atakującej piechoty. 
Aliancka przewaga w artylerii również nie 
osiągała zakładanych efektów, gdyż Niemcy 
przygotowali na linii Gustawa głęboką na 
kilka kilometrów sieć bunkrów i schronów 
z wykorzystaniem skalnego budulca, które 
po odpowiednim zamaskowaniu w terenie 
stawały się trudno rozpoznawalne. Sieć 
obiektów obronnych była przez Niemców 
tak zaplanowana, że mogli oni w każdym 
czasie przeprowadzać kontrnatarcia na 
ewentualnie utracone pozycje. Szeroką 
linię obrony zagęszczono siecią bunkrów, 
ufortyfikowanych budynków oraz ziemia- 
nek i schronów połączonych podziemnymi 
przejściami. Całość przecięto polami mino- 
wymi i zwojami zasieków obezwładniających 
atakującą piechotę. W systemie obrony wy- 
korzystano również naturalne załomy skalne 
i groty, czyniąc z nich punkty wyczekiwania 
i odpoczynku. Umieszczono w nich również 
punkty łączności i składy amunicji. Pozycje 
bojowe obsadzano w zasadzie jedynie w mo- 
mencie zaobserwowania wychodzących na- 
tarć, co zasadniczo zmniejszało straty wśród 
obrońców. Przez cały czas na stanowiskach 
bojowych przebywali jedynie obserwatorzy. 
Tym samym oddziały alianckie nie mogły 
dostatecznie rozpoznać sił przeciwnika na 
poszczególnych pozycjach. Rozpoznanie, 
w tej sytuacji, można było przeprowadzić 
jedynie walką. 
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(nakaz) ustawowy, to jego obowiązek (obli- 
gatorium). Mieszkając we Włoszech, mając 
nieco inną perspektywę nie tylko spojrzenia 
na ten problem, ale także działania, mogę 
pokusić się o pewne dywagacje. Komu 
(jakiemu środowisku) w Polsce zależało 
na utrzymaniu ścisłego monopolu w kwe- 
stii wykopalisk i „zwykłych wykopków”? 
Bez wątpienia jedną z bardziej czynnych 
w tej kwestii grup, byli archeolodzy. Nie 
chcę powiedzieć, że to tylko i wyłącznie 
ich „dzieło”, ale fakt jest faktem, odcisnęli 
na ustawie o ochronie zabytków swoje 
zdecydowane piętno. Jakie cele, przesłanki 
towarzy ły tej grupie? Oczywiście pano- 
wanie i pierwszeństwo przed innymi. 
Zdawać by się mogło, że każdy człowiek 
ma prawo do wolności, a tym bardziej do 
odkrywania świata. Archeolodzy swoje 
racje podpierają „żelaznym” argumentem 
— brakiem fachowości, doświadczenia, 
wiedzy w prowadzeniu wszelkich poszuki- 
wań, badań itp. Chciałbym jednak, aby mi 
pokazano choć jednego archeologa, który 
wykonuje swoje (opłacane podatkami) 
obowiązki zawsze fachowo. Mówię to 
w pełni świadomie, bo znam to środowi- 
sko. Wiele już przykładów pokazało, jak 
ogromne korzyści, dla obu stron, przynosi 
współpraca fachowców z amatorami. 
Przecież chodzi o aspekt badawczy i prze- 
kazywanie znalezisk następnemu pokole- 
niu. Opowiem na swoim przykładzie. Nie 
jestem mistrzem poszukiwań, ale staram 
się realizować moją pasję związa-  __ 
ną z odkrywaniem tajemnic Bitwy 3 
%* 


Narodów sumiennie i rzetelnie. 
Kiedyś przyjdzie dzień, w którym 
przywiozę wszystko do Polskiiprze- | 
każę wybranemu muzeum - jeżeli 2 
oczywiście zechce. Do grobu przecież 
tego ze sobą nie zabiorę, a Włochów 
to w ogóle nie interesuje i nie wzrusza. 
Oni żyją dniem codziennym, wojen 
unikają. Może to i lepiej, że intere- 
sują się jedynie czasami rzymskimi 

i ich wielkim antykiem... Poza tym 

— tylko jeden włoski guzik znala- 
złem na 593... Ułamek zdobytych 
przez lata doświadczeń i wiedzy chcę 
przekazać teraz, bo kto wie, ile przede 
mną jeszcze patrzenia na słońce... nie 
chcę aby wszystko poszło w zapomnienie, 
a znaleziska po wielkiej dla historii Polski 
bitwie — na złom. 

Dlaczego o tym mówię? Chciałem doło- 
żyć swój głos do powszechnej już opinii, jak 
szkodzi złe prawo obowiązujące w Polsce. 
Prawo dające jednej grupie monopol jest 
złym prawem i trzeba w końcu znaleźć 
rozsądny kompromis. Współpraca przynie- 
sie na pewno więcej korzyści niż zakazy 
i ograniczenia dla utrzymania wąskiego 
dostępu w sferze poszukiwań. Warto, aby 
służby konserwatorskie i wszystkie władne 
instytucje i środowiska zwróciły uwagę na 
to, że działalność pasjonatów i poszukiwa- 
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czy, to nie tylko „niszczenie”, ale w pełni 
pozytywna działalność związana z prze- 
kazywaniem wiedzy i pamiątek tym, co 
po nas. Wykopalisk naprawdę nie da się 
zjeść (przynajmniej jest to trudne, chyba że 
ktoś trafił poniemiecką czekoladę... życzę 
smacznego). 

Złe prawo trzeba zmienić. Ono czy- 
ni więcej szkód, niż mogłoby dać nam 
wszystkim korzyści. Przez nieprzemyślane 
działania pewnych środowisk i koniunk- 
turalne dbanie tylko o własny interes, 


Wczesny model po- 
cisku do Bazooki, 
magazynek do 
amerykańskiego 
| rkm-u M1918 A2 
oraz rozbrojo- 
na niemiecka 
mina przeciw- 
piechotna tzw. 
„potykacz”. 


ogranicza się wolność innych i odbiera im 
chęci poznawcze. Szkoda tylko, że trzeba 
o tym mówić w kontekście bitwy znanej 
przecież każdemu Polakowi. Problem ten 
dotyczy wielu innych miejsc związanych 
z naszą historią. Urzędnikom państwowym 
proponuję zaś, by zajęli się chociażby 
sprawą dróżki prowadzącej do pomnika 3. 
DSK na wzg. 593. Niech wykażą inicjatywę 
w dbaniu o polskość pamiątek na Monte 
Cassino. Informuję, że od trzech lat ulega 
ona postępującemu zniszczeniu, a stanowi 
część polskiego pomnika wykonanego 
w 1944-45 r. rękoma polskich żołnierzy. 
W okolicy tzw. Bramki, skutkiem działania 


wód gruntowych wymywających podłoże, 
osuwa się czterometrowej wysokości mur 
oporowy, co grozi zawaleniem i odcięciem 
jedynego dojścia na szczyt 593. To napraw- 
dę nie wymaga wiele, aby zadbać o stan 
pomnika żołnierzy Dy Karpackiej. 
Dobrze by było, gdyby w tej sprawie MSZ 
wystosowało odpowiednie pismo do władz 
miasta Cassino. Jeśli sprawa pozostanie 
dalej bez odzewu, będę ją kontynuował. Nie 
odpuszczę. Ktoś musi tego pilnować i powi- 


Angielski hełm stalowy Mk II używany 
przez żołnierzy II Korpusu, odnaleziony 
w okolicy Domku Doktora. 


Zatrzaski (guziki) z bluzy spadochronia- 
rza niemieckiego ze wzgórza 593. 


Tabliczka saperska do oznaczania pól 
minowych i angielskiej produkcji granat 
obronny Mills No 36 M. (wzgórze 593). 


nien zajmować się tym miejscem. Jestem 
pomiędzy nimi i nami, a pamięć i szacunek 
dla tych, którzy tutaj walczyli wymaga, 
abyśmy nie kazali im wracać jeszcze za ich 
życia do niszczejącego pomnika-symbolu 
polskości i ofiary naszych żołnierzy na tej 
ziemi. Już raz władze RP zapraszały wete- 
ranów do Cassino na obchody rocznicowe. 
Jak się później okazało, za kwaterunek 
i gościnę byli żołnierze musieli zapłacić sami 
(dowiedzieli się o tym na miejscu). Piękny 
rewanż za walkę o wolną Ojczyznę. Trudno 
komentować... Wydaje się, że im większy 
napis tym trudniej go dostrzec. Najwięk- 
szy na polskim cmentarzu wojennym na 


Amerykański hełm MI z oznaczeniem 
oddziałów 5. Armii gen. Clarka zaku- 
piony w Rzymie w 2006 r. Hełm wypro- 
dukowany w MIDLAND 1942 r. 


© 
© 
a-2 
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1. Trzewik z przebitą przez odłamki 
cholewą z 593; 

2. Przednia część trzewika produkcji 
angielskiej z 593; 

3. Korpus od amerykańskiego pocisku 
MGA3 („lanca rakietowa”) z 593; 

4. Łuska od Enfielda; 

5. Obcas; 

6. Pokrywka od pojemnika na pocisk do 
możdzierza 2-calowego. 


M. Cassino, przypomnę, brzmi: „Przechod- 
niu powiedz Polsce żeśrny polegli wierni 
w jej służbie”. 

Teraz już koniec. Wracam do tematu, 
miałem przecież zabrać was w podróż do 
odległej ziemi, a zarazem ziemi znanej i bli- 
skiej całej Polsce. Chcę wam ją pokazać od 
strony, od której nie pokazał jej jeszcze nikt, 
choć wiele o niej napisano i wydawać by się 
mogło, że więcej już nie można. Wierzcie 
mi, można... jest to bowiem niekończące 
się doświadczenie warte odkryć. 


Podsumowanie dotychczasowych 
walk 


Wygaśnięcie natarć i przerwa po trzeciej 
bitwie dała aliantom możliwość oceny błę- 
dów i poszukania przyczyn niepowodzenia 
w dotychczasowej strategii. Cassino miało 
swoją specyfikę. Wychodziło na to, że do- 


Łuska do amerykań- 
skiego pistoletu sy- 
gnałowego 24 mm 
i „łyżka” od ameryk. 
granatu MK II A1 
„Ananas”, wzgórze 
569. 


Pocisk od ameryk. 
moździerza 60 mm M2 
ze wzgórza 706. 


wództwa i poszczególne sztaby sojuszni- 
cze niewiele wiedziały o warunkach walki 
w masywie, z jakimi zetknęli się nacierają- 
cy żołnierze. Wielokrotna przewaga w sile 
żywej i sprzęcie pancernym okazała się 
mało znacząca w starciu z dobrze przygo- 
towanymi do walki oddziałami strzelców 
spadochronowych, górskich oraz grena- 
dierami pancernymi. Warunki terenowe 
w błotnistych dolinach Liri i Rapido, w po- 
łączeniu ze sztucznymi zalewami, tworzyły 
naturalną fosę antyczołgową, a dogodne 
warunki obserwacyjne i ogniowe z po- 
bliskich wzgórz utrudniały najmniejszy 
nawet ruch w ciągu dnia wśród oddziałów 
alianckich. Dotychczasowe, wielokrotne 
próby rzucenia do natarcia nawet dobrze 
wyszkolonych i zaprawionych w boju od- 
działów na odcinku Monte Cassino, stały 
się rodzajem obsesji osiągnięcia zwycię- 
stwa za wszelką cenę. Była to walka na 
wycieńczenie. Niemcy stawiali zaciekły 


Magazynek od brytyjskiego 
rkm-u Bren Mk I z 593. 


|xOXYAUIAMZANNIA 


opór wykorzystując doskonałą znajomość 
terenu i sieć wyjątkowo trudnych do 
rozpoznania stanowisk. W zasadzie nie 
istniała jakaś określona linia obrony. Był to 
głęboki na kilka kilometrów pas umocnień 
wzajemnie ze sobą powiązanych i zupeł- 
nie niezależnych, pojedynczych punktów 
ogniowych. Oddziały sojusznicze w wyni- 
ku dotychczasowych walk nie osiągnęły 
zamierzonych celów i system umocnień 
linii Gustawa nie został naruszony. Niemcy 
skutecznie ryglowali zagrożone odcinki, 
przystępując do kontruderzeń i odrzucając 


Pozostałości puszek konserwowych z tylnego 


skłonu 593. 


Ładownica od amerykańskiego 

karabinu MI Garand, Zatrzaski od 
amerykańskiej ładownicy M 1918 

na sześć ładowników. G 
atakujących do podstawy wyjściowej. < 
Nawet elitarne jednostki wykazywały 
wysoki stopień wyczerpania bojowego 

i wiele z nich straciło swój dotychczasowy 
wizerunek. Wielu żołnierzom brakowało 
woli do dalszej walki. Amerykańskie puł- 
ki 141. i 143. z 36. „Teksańskiej” Dywizji 
Piechoty, w wyniku pierwszej bitwy o wła- 
manie się do doliny Liri, w ciągu zaledwie 
kilku dni poniosły dotkliwe straty sięgające 
blisko 2100 żołnierzy. Podobnie sytuacja 
przedstawiała się w 34. DP i jej 133. i 135. 
pułkach skierowanych do walki w masywie 
i miasteczku Cassino. W trakcie samych 
walk u podnóża góry klasztornej doszło 
do nietypowej konfrontacji. 26 stycznia 
1944 r. przeciw broniącym się w Cassino 
Niemcom skierowano m.in. 100. batalion 
złożony z Japończyków mających obywa- 
telstwo amerykańskie. Obie strony wal- 


czyły zaciekle i bezpardonowo. Nikomu 
zapewne, jeszcze kilka lat wcześniej, nie 
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przyszłoby nawet na myśl, że w malutkiej 
mieścinie włoskiej, na ziemi usianej zabyt- 
kami (jak pisał Melchior Wańkowicz: .. adi 
każda wioska ma tutaj swoją katedrę ”.), 
zetrze się tyle narodowości z tak odległych 
krańców świata. Po krwawych natarciach 
amerykańskich i francuskich ze stycznia 
1944 r. poszły następne w trakcie drugiej 
i trzeciej bitwy. Nacierali kolejno Brytyjczy- 
cy, Hindusi, Nowozelandczycy i osławieni 
swą walecznością Gurkowie. Wielokrotnie 
wydawało się, że już niewiele brakuje do 
przełamania obrony niemieckiej. Jednak 
masyw trwał, choć obie strony ponosiły 
wysokie straty. Bitwa o Monte Cassino 
stała się walką wyjątkowo chaotyczną, 
a dowództwa i sztaby nie mogły uporząd- 
kować sytuacji na linii walki. Potrzebna 
była przerwa i wymiana zdziesiątkowa- 
nych oddziałów, które w praktyce utraciły 
całkowicie swą wartość bojową. Kryzys był 
tak silny, że podjęto decyzję rozwiązania 
Il. Korpusu Nowozelandzkiego. Wcho- 
dzące w jego skład bataliony Gurków po 
raz pierwszy nie osiągnęły celu swojego 
ataku, a zaprawione w walkach górskich 
oddziały indyjskie zostały dosłownie uni- 
cestwione. Najbliższe sześć tygodni od 


<ończenia trzeciej bitwy wykorzystano 
na przygotowanie kolejnego natarcia oraz 
na wprowadzenie nowych sił naprzeciw 
doliny Liri. Postanowiono zmienić taktykę. 
Celem samym w sobie nie miało być już 
jak naj sze wkroczenie do Rzymu, ale 
związanie walką i rozbicie niemieckiej 10. 
Armii. Miano tego dokonać w połączeniu 
z siłami dotychczas zablokowanymi pod 
Anzio. Odrzucono więc plan szturmów na 
wyznaczone cele, a przygotowano projekt 
zmasowanego natarcia oddziałów 5. i 8. 
Armii na odcinku frontu od Cassino do 
Morza Tyrreńskiego. Zadaniu temu miały 
w końcu pomóc poprawiające się warunki 
pogodowe i wysychanie błotnistych dolin. 
Zwiększało to operatywność czołgów, zaś 
zanikanie zimowych deszczy i mgieł otwie- 
rało szerokie możliwości lotnictwu. 


R 


ul. W. Cybulskiego 3/1a 
50-206 Wrocław 
tel./fax. 071 79 57 381 
tel. 071 79 50 734 


Zbliżenie w 


terenie od strony M. Cairo. Od lewej dolina Rapido, M. Castellone łą- 


ZSO 


czące się ze wzg. 706. W tle 593 i góra klasztorna 516. Dowódca XIV Korpusu Panc. 
von Senger und Etterlin, bezpośrednio odpowiedzialny za obronę odcinka Cassino, 
jeszcze przed II bitwą, w połowie marca 1944 r., meldował dowódcy 10. Armii: 
„Jeżeli nieprzyjaciel zdecyduje się ześrodkować artylerię, lotnictwo i piechotę na 
kilku kluczowych punktach — Cassino, M. Cassino, Massa Albaneta, Colle S. Angelo, 
prawdopodobnie osiągnie swoje cele. Trwałość linii Gustawa zależy od utrzymania 
ostatnich linii położonych na wzniesieniach, które są teraz w naszych rękach. Jeżeli 
ta linia zostanie utracona, położenie stanie się nadzwyczaj krytyczne”. Ten właśnie 


odcinek przypadł żołnierzom polskim. 


Aby odsunąć uwagę Niemców od przy- 
gotowań do czwartej bitwy podsunięto im 
fikcyjny plan przygotowań do lądowania 
kolejnego desantu w okolicy Civitavecchi 
(na płn. od Rzymu) i rezygnacji z kolej- 
nych prób przełamania linii Gustawa. 
Dezinformacja i podstęp odniosły swój 
skutek, zaś ataki lotnictwa myśliwskiego 
i bombowego sięgające aż po przełęcze 
alpejskie, paraliżowały zaopatrzenie 
oddziałów niemieckich. Na odcinku 
przed masywem wzgórz Monte Cassino 
i doliną Liri stanęły teraz - Il Korpus 
Polski i XIII Korpus Brytyjski (w składzie 
4. Dyw. Bryt., 8. Dyw. Indyjskiej, 78. Dyw. 
„Battlaxe” oraz 6. Dyw. Panc.). Na lewo, 
w stronę M. Tyrreńskiego nacierać miał 
I Korpus Kanadyjski, zaś przez masyw gór 
Aurunci do walki wprowadzono Francuski 
Korpus Ekspedycyjny gen. Juina złożony 
w większości z Algierczyków i Marokań- 
czyków. To był wielki melting-pot, wspól- 
ny garnczek „zeszmelcowujący rasy” 


E K L A M 


(M. Wańkowicz). Żołnierze wielu narodo- 
wości z różnych zakątków świata mieli się 


teraz bić w jednym miejscu z najbardziej 
wartościowymi oddziałami Hitlera na 
terenie Włoch. Na pozostałym odcinku, 
wzdłuż wybrzeża M. Tyrreńskiego, do ata- 
ku wprowadzone miały być amerykańskie 


technicznym. Niemcy mieli w d 
57 batalionów przeciw 108 alianckim, 
ale skład oddziałów niemieckich sięgał 
często jedynie połowy stanu liczebne- 
go. Dowódca 10. Armii gen. Vietinghoff 
odczuwał silne braki w uzupełnieniach 
i właściwie koniecznym stało się utrzy- 
manie dotychczasowej strategii w oparciu 
jedynie o przetrzebione jednostki liniowe. 
Nieuchronnie zbliżał się moment kolejne- 
go szturmu... [m 


Zdj., mat. archiwalne: archiwum Autora 


A 


Pnawdopodonie jeden z najłepiej sprzedawanych wykiywaczy 
w Euxopie Zachodniej, Czechach 4 Słowacji. 
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2 października br. redakcja „National 
Geographic Polska” i „National Geo- 
graphic Traveler” ogłosiła listę nomi- 
nowanych do nagród „Traveler 2007”. 
W elitarnym gronie, wyłonionym głosami 
Czytelników, znalazła się redaktor na- 
czelna Izabela Kwiecińska oraz dr Antoni 
Pawłowski, kierujący badaniami w kwi- 
dzyńskiej krypcie katedralnej. Bowiem to 
właśnie odnalezienie średniowiecznego, 
krzyżackiego grobowca zostało docenio- 
ne i wytypowane na jedno z bardziej in- 
teresujących odkryć w 2007 r. Czy uda się 
nam otrzymać to znakomite wyróżnienie, 
dowiemy się w grudniu, kiedy zostaną 
ogłoszone wyniki. Jednak jeszcze do 9 
listopada istnieje możliwość smsowego 
zagłosowania na naszą kandydaturę! 


ŁUKASZ ORLICKI 


Odkrycie w katedrze w Kwidzynie grobow 
wielkich mistrzow krzyżackich 


Dr Antoni Pawłowski i lzabela Kwiecinsha 


W krypcie kwidzynskiej Katedry 


TRAVELERY 


NAGRODY 
1 0 N AL 


GEOGRAPHIC 


NOMINACJE 


„Odkrywca nominowany 
za naukowe odkrycie roku! _ 


zwykle szacownymi i utytuło- 
wanymi osobami: prof. Jerzym 
Gąsowskim z Wyższej Szkoły 
Humanistycznej w Pułtusku 
— odkrycie fragmentu szkieletu 
astronoma Mikołaja Koperni- 
ka, prof. Andrzejem Górskim 
z Instytutu Immunologii i Te- 
rapii Doświadczalnej PAN 
— opracowanie nowatorskiej 
metody terapii bakteriofa- 
gami oraz inż. Zbigniewem 
Tokarzem - wynalezienie T- 
-Technology, czyli reaktora 
katalicznego przetwarzania 
odpadów z tworzyw sztucz- 
nych na substytuty ropy nafto- 


agrody „Traveler” nawiązują do po- 
N nad 100 letniej tradycji Towarzystwa 

National Geographic. Przyznawane 
są naukowcom, podróżnikom, eksplorato- 
rom, których działalność i praca przyczyniła 
się do poznania i odkrywania świata. W te- 
gorocznej edycji nagrody będą przyznawane 


wej. To właśnie wśród takich sław pojawił 
się „Odkrywca” nominowany za odkrycie 
grobów wielkich mistrzów krzyżackich. 
Nałamach „National Geographic Polska” 
i „National Geographic Traveler”, pojawiają 
się najczęściej artykuły związane z dalekimi 
i egzotycznymi podróżami. „Odkrywca” 


w czterech kategoriach, m.in. Grand Prix 
— za całokształt dokonań eksploracyjnych 
lub naukowych oraz wierność życiowej pa- 
sji. Tu nominację otrzymały takie podróżni- 
cze sławy jak red. Elżbieta Dzikowska i red. 
Olgierd Budrewicz oraz wybitni naukowcy, 
prof. Aleksander Wolszczan, odkrywca 
pierwszego pozasłonecznego układu plane- 
tarnego i prof. Karol Myśliwiec, kontynuator 
polskiej tradycji badań archeologicznych 
w Egipcie. Pozostałymi kategoriami są: Wy- 
prawa Roku, Społeczna Ini- 
cjatywa Roku oraz Naukowe 
Odkrycie Roku, gdzie znalazł 
się „Odkrywca”! 

Kiedy 2 października, 
podczas konferencji pra- 
sowej, red. nacz. „National 
Geographic Polska” Martyna 
Wojciechowska odczytała 
poszczególnych nomino- 
wanych, prezentując ich 
dokonania, okazało się, że 
będziemy konkurować z nie- 


Elzbieta 
Dzikowska 


podróżuje w trochę innym charak- 
terze. Naszym celem i obiektem 
zainteresowania są miejsca niezbyt 
odległe w sensie geograficznym, prze- 
ważająca część znajduję się przecież 
w granicach współczesnej Polski. My, 
poszukujemy informacji o miejscach 
i ludziach odległych w cz 
historii kierujemy nasze kroki i tam 
„Odkrywca” odnalazł nominację 


ie. To ku 


do swojego „Travelera” — w podziemiach 
średniowiecznej krzyżackiej katedry w Kwi- 
dzynie. Nasza kandydatura ma zupełnie inny 
charakter, a efekt działania rt ię od na- 
ukowych odkryć mogących zmienić techno- 
logię produkcji (prof. Zbigniew Tokarz), czy 
medycynę (prof. Andrzej Górski). Mamy jed- 
nak nadzieję, że wszyscy pasjonaci historii 
i eksploracji pomogą przekonać szacowne 
jury przyznające nagrodę, iż nasza pasja jest 
czymś więcej niż podróżą w przeszłość. © 
Zdjęcia: arch. redakcji, NG Polska 
N 


Jeszcze do 9 listopada pod numer 71001 
można wysyłać SMS o treści TRAVELERY, po 
spacji wpisując dane kandydata wraz z krótkim 
uzasadnieniem wyboru. Zwycięzca głosowania 
sms-owego w poszczególnej kategorii otrzy- | 
ma jednorazowo 30 pkt., natomiast każdy 
głos oddany przez członka sześcioosobowej 
Kapituły to 10 punktów. Jeśli po zsumowaniu 
punktacji kandydat nie zostanie wyłoniony, 
decydujący głos ma Kapituła. 

Szczegóły konkursu na stronie www. 

nationalgeographic.pl. 


i AG 
ojcie- 


chowska 


—_ 9 rekordzista Polski 
* w nurkowaniu głębinowym 


WOJTEK STOJAK 


Tym razem zapraszam Was do obozu RAD (Reichsarbeitsdienst) 
w pobliżu Olesznej koło Łagiewnik na Dolnym Śląsku. Było tak. 
W jakiś czas po artykule sprzed dwóch miesięcy „Rad Abteilung 
6/110 odnaleziony” (Odkrywca” nr 9/2007) zadzwonił telefon. 
Dzwonił Darek Kowalewski, poszukiwacz z rejonu Łagiewnik, 
z pytaniem, czy koło Olesznej był jakiś obóz RAD-u, bo w pobliżu 
wsi znajdują się jakieś pozostałości budynków, schron, studnia 
i resztki infrastruktury czegoś, co mogło być koszarami RAD-u, 
ponieważ przed laty znajdował tam wiele odłamków porcelany 
z sygnaturą Reichsarbeitsdienstu. Ludzie mówili na to — „obóz”. 


— Powoli Darek, muszę przecież spraw- 


dzić. Jak nazywała się Oleszna przed 
wojną? 
— Langenóls. 


- Zaczekaj, sprawdzę. 
Polazłem do r 
skoroszyt, gdzie trz 


yciągnąć zielony 
mam kilkanaście kartek 


z wykazami koszar RAD-u, pochodzących 


Landeshut, Langenbielau, JEST! Langenóls 
Kreis Reichenau - Arbeitsdienst fiir die 
weibliche Jugend. Lager 13/162. 

Mój Boże! Trzy kompanie, to jest około 
360 młodych, niemieckich, czystych raso- 
wo panienek „w kupie” i jeszcze blisko do 
lasu... Z wrażenia usiadłem i rozmarzyłem 
się. Dopiero głos żony: „Ta słuchawka ma 
być odłożona?” wyrwał mnie z transu. Da- 
rek! Czeka na odpowiedź! — Przepraszam 
tego wykazu 
— kłamałem jak najęty, bo co miałem po- 
wiedzieć? Że się staremu zamarzyły młode, 


Darek, nie mogłem znał 


niemieckie, czyste rasowo panienki? I to 
w ilości 360 sztuk? Przecież popukałby się 
w głowę po drugiej stronie drutu. — Był koło 
Olesznej babski obóz Arbeitsdienstu. Może 
tyś byś mi pokazał, bo przecież sam nie 
znajdę. Umówiliśmy się na telefon. 


I tak doszło do ustalenia lokalizacji 
obozu RAD nr 13/162. Pozostało tylko po- 
jechać w teren gdy się nieco wypogodzi. 
Po tygodniu chy my, to znaczy Maciek Il 
Stefański i ja, oraz Darek z rodziną, wybrali- 
śmy się na wycieczkę. Już jesień, ale ciepło, 
słonecznie, pięknie. Jedziemy. Asfaltowa 
szosa. Potem Darek nagle skręca w lewo, 
w gruntówkę, mijamy dwa stawy po obu 
stronach drogi, i dalej, gruntówką, po coraz 


głębszych, wyjeżdżonych przez ciężki sprzęt 
koleinach. Darek, który prowadził, stanął 
i wysiadł z samochodu. Wokół kukurydza, 


jak okiem sięgnąć. 

— Ja tu zostawię auto, bo coś mi zawie- 
szenie szwankuje — mówi Darek, patrząc na 
te koleiny w gruntowej drodze. 

— To ja też — mówi Maciek, któremu nic 
nie szwankuje, ale ciągle oszczędza niedaw- 
no kupionego Volkswagena. To nie to, co 
stara „żółta łódź podwodna”, jak głosił napis 
na żółtym Oplu, co to wjechał wszędzie bez 
względu na koleiny. 

Wysiadamy z samochodów i idziemy, 
idziemy, idziemy... Po lewej kukurydza, po 
prawej skarpa i na skarpie też kukurydza 
po horyzont. Darek się rozgląda, coraz bar- 
dziej głową kręci, bo doszliśmy do miejsca, 
gdzie droga skończyła się w kukurydzy. 


— To było przecież tu 
— mówi niepewnie 
— jest! Jest studnia! 
Studnia tu na dole, 
a na skarpie jest 
to wszystko: fun- 
damenty, beton, 
ta porcelana i w 
ogóle. 

Drapiemy się 
na parometrową 
skarpę i wchodzi- 
my w... Oczywiście 
kukurydzę. A kuku- 
rydza dorodna, na 
półtora człowieka. 
Po godzinie wszystko się wyjaśniło. 
Holender, bo pole dzierżawi i upra- 
wia Holender, rozwalił RAD łado- 
zepchnął wszystko na skarpę, 
nawiózżł ziemi i posiał kukurydzę. 
Została nienaruszona studnia, jakieś 
włazy pod ziemię (może szambo) 
i właściwie nic więcej. 

— Wiecie co — mówi Darek — jeśli 


warkę 


w ogóle coś ocalało, to tam, 
gdzie był obóz, czyli w kukury- 
dzy. Niech mu będzie. Maciek 
bierze wykrywacz, ja biorę 
okulary. Ledwie wszedłem, 
już widzę monetę, na pewno 
niemiecka — myślę. Wkładam 
okulary, schylam się i podno- 
szę... kapsel od piwa. Szlag by 
trafił te 165 lat. 

Co znaleźliśmy? Maciek 
znalazł nieźle zachowaną, 
aluminiową klamrę RAD-u, 
a ja znalazłem „Winetuła”. 
I to nie na wykrywacz, tylko 
„na okulary”. Uważam, że 
„Winetuł” dużo lepszy niż 
ta klamra. Małgośka — moja 


córka — ukradła parę 
kaczanów kukurydzy 


wie były wszys 
kie nasze trofea. 
Jedno miejsce 
w Lagrze 13/162 
rokuje jakieś na- 
dzieje — studnia. 
Nie może być 
głęboka, pewnie 
ma trzy, cztery 
metry. Co jest na 
wierzchu — wia- 
domo. Pływają 
dwie zdechłe 
myszy i jedna żywa żaba (żabę urato- 
waliśmy, teraz wysycha w kukurydzy). 
Co jest na dnie — nie wiadomo. Studnia 
RAD-u koło Środy Śląskiej, wyłatoszona 
przed laty, była bardzo bogata: hełmy 
Luftschutzu, skasowane nieśmiertelniki 
RAD i podobno Handgranaty. Jeśli chcecie, 
pompujcie i wybierajcie skarby, ja mam 
dość kukurydzy. 
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POSZUKIWANIA 


Słońce już zacho- 
dziło gdy wracaliśmy. 
Czy to był dzień klę- 
ski? Obóz RAD zaora- 
ny, znaleziska żadne, 
perspektywy też żadne. 
Zależy, jak na to spoj- 


rzeć. Dzień spędzony 
w terenie — piękny, je- 
sienny dzień, wzięliśmy 
w jasyr „Winetuła”. 


ak c zł wikia ee 


O 


Nie mieliśmy poczucia zmarnowanego 
czasu, choć nasuwała się smętna refleksja. 
Odszedł w przeszłość kawałek czegoś, co 
my, poszukiwacze i tropiciele zagadek Il 
wojny traktujemy jako historię 
— bo tak przecież traktujemy 
i obozy RAD-u, i kwatery, i bun- 
kry, i wszelkie ślady z tego 
okresu choć dla innych to 
żadna historia. Tutaj, w kukury- 
dzy koło Olesznej czas okazał 
się silniejszy niż żelbeton RAD 
Lager 13/162 Langenóls. Q 
Mój tel. 071/354 54 40 


Mundury i wszystko, co jest 
zane z RAD-em znajdzie- 
cie na stronie internetowej: 


zwL 


http://www.germanmilitaria.com/Political/ 
PoliticalSections.html 


P.S. Muszę moich Czytelników, jeśli 
takowi jeszcze pozostali, przeprosić. Wia- 
domo, że w drukarniach buszuje chochlik 
drukarski. Buszuje i robi na złość. Ale ten 
z artykułu „Poligon nad Odrą” z poprzed- 
niego numeru („Odkrywca” nr 10/2007), 
to nie chochlik, tylko cały diabeł, czarny, 
z ogonem, czerwonym jęzorem i kulawy. 
To on sprawił, że zabrakło w artykule klu- 
czowego zdjęcia, a mianowicie zachowa- 
nej na poligonie zapory przeciwczołgowej 
(Panzersperre), która jest jedyną rzeczą, 
którą warto tam zobaczyć i wokół której 
został osnuty cały artykuł. Więc oto zaległe 
zdjęcie. 


PIOTR MASZKOWSKI 


Po nitce do kiębka 


Czeka nas tradycyjnie nie lada łamigłówka i równocześnie, swoista podróż w czasie. Szczątkowe 
zapisy z list obiektów, dane wywiadowcze, oficjalne opracowania i relacje świadków pozwolą 
prześledzić historią pewnego obiektu. Historię, którą po części sami napiszemy. Naszym celem 
są okolice położonego w Borach Dolnośląskim Chocianowa, miasteczka w powiecie polkowickim 
usytuowanego w bezpośrednim sąsiedztwie silnie zmilitaryzowanego rejonu licznych poligonów, 
lotnisk i baz wojskowych użytkowanych w XX wieku zarówno przez wojska niemieckie, armię ra- 


dziecką oraz Wojsko Polskie. 


ęste, bezludne i odizolowane 

połacie leśne stanowią łako- 

my kąsek dla wojskowych 

planistów. Takie tereny ide- 

alnie nadają się na poligony 
oraz na lokalizację utajnionych obiektów 
militarnych. Pierwsi docenili to Niemcy, 
organizując we wschodniej części Rzeszy 
liczne garnizony wraz z rozbudowaną 
infrastrukturą służącą szkoleniu niezwy- 
ciężonej armii. Po 1945 roku zdobyte insta- 
lacje przejęli niemal w całości Rosjanie, 
wykorzystując je do rozlokowania wokół 
Świętoszowa, Przemkowa i Pstrąża trzonu 
uderzeniowego stacjonującej w Polsce 
Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej. 
Po wycofaniu się Rosjan, w 1993 roku, nie- 
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gdyś tajny, zakazany, złowieszczy obszar 
został oddany pod administrację Polską. 
Większość obszarów trafiła pod cywilną 
jurysdykcję Lasów Państwowych, sporą 
zaś część obiektów oddano lokalnym 
gminom. Niestety, ten „dar” okazał się 
niechcianym, generującym niepotrzebne 
nikomu koszty problemem. W efekcie, 
obiekty świadczące o militarnej potędze 
Układu Warszawskiego, a wcześniej 
III Rzeszy, postrach Zachodniej Europy 
i Ameryki w ciągu kilku lat obrócone zo- 
stały w ruinę. Wojsko Polskie ze względów 
ekonomicznych nie było zainteresowane 
) aniem poradzieckiej infrastruk- 
tury, władze nie miały zaś pomysłu na 
jej pokojowe wykorzystanie. W konse- 


kwencji, z pominięciem Skarbu Państwa, 
powstawały potężne fortuny przedsiębior- 
czych amatorów złomu i wszelkich dóbr 
pozostawionych przez Rosjan. A było na 
czym się bogacić. Rezultatem tych działań, 
są pełne uroku dla amatorów tajemnic 
obiekty, będące jednocześnie zmorą dla 
lokalnych władz. 

Część obiektów w ostateczności przeję- 
ło Wojsko Polskie, co z jednej strony urato- 
wało wiele ciekawych instalacji militarnych 
od zniszczenia, lecz równocześnie pozbawi- 
ło możliwości ich penetracji i zbadania. Tym 
bardziej fakt denerwujący, że okazji takiej 
nie było tuż po wojnie, gdy obiekty tego typu 
przejmowali w 1945 roku bezpośrednio od 
Niemców Rosjanie. 


Zaprzyjaźniony z redakcją Paweł Piąt- 
kiewicz, zdobył jakiś czas temu, pewną 
ilość rozproszonych dokumentów pocho- 
dzących z zasobów Centralnego Archiwum 
Wojskowego. Na jednym z nich, datowa- 
nym na 21.X.1946 roku, znalazła się dość in- 
trygująca informacja dotycząca lokalizacji 
poniemieckiej infrastruktury wojskowej na 
terenie ówczesnego powiatu lubińskiego. 
W piśmie skierowanym przez starostę, 
do Wydziału Inżynieryjnego Okręgu Woj- 
skowego nr 4, oprócz dość ogólnikowych 
informacji dotyczących schronu przeciw- 
lotniczego w Lubinie oraz umocnień polo- 
wych w pobliskiej Ciecznicy, znalazł się taki 
oto zapis: „Kaczanów miasto: W pobliżu 
wsi Gąsienice w lesie znajdują się składy 
amunicji z odpowiednimi umocnieniarmi 
zajęte obecnie przez wojska rosyjskie, 
gdzie wstęp bezwarunkowo wzbroniony 
przeto specjalnych szkiców przedłożyć nie 
można”, Szybko skojarzyliśmy miejsco- 
wość z Chocianowem, nazywanym Kacza- 
nów (zapewne od brzmienia niemieckiej 
nazwy miasteczka Kotzenau) do listopada 
1946 roku. Tym bardziej, że miasteczko to 
widnieje w doskonale nam znanym zesta- 
wieniu obiektów podziemnych i schronów 
uzyskanym z czterech centralnych zarzą- 
dów podległych Ministerstwu Rolnictwa 
z marca 1950 roku. Całość została przygo- 
towana przez Biuro Wojskowego Minister- 
stwa Rolnictwa, zaś większość Czytelni- 
ków „Odkrywcy” zna ów dokument pod 
nazwą tzw. Listy Rekucia. Jakaż była nasza 
radość, gdy pod pozycją 41 znaleźliśmy 
następującą informację: „Woj. Wrocław, 
pow. Lubin, nadl. Chocianów. Kornpleks 
obiektów rnieszczących się w lasach nad- 
leśnictwa Chocianów na powierzchni 700 
ha, zajęty od 1945 roku przez jednostkę 
wojskową Armii Radzieckiej”. Oznaczało 
to istnienie wciąż niezbadanego obiektu 
znajdującego się ówcześnie w rękach Ro- 
sjan, które obecnie 
jest opuszczone, lub 
zajmowane przez 
Wojsko Polskie. Nie 
oznaczało to oczy- 
wiście, że możemy 
liczyć na jakiekol- 
wiek resztki zawar- 
tości magazynów. 
Raczej liczyliśmy na 
możliwość penetra- 


cji i udokumentowa- E 
nia poniemieckich | 
magazynów, być ; 


może nawet pod- 
ziemnych. 
Postanowiliśmy 
zgłębić temat. Na ko- 
lejny trop natrafiliśmy 
w sprawozdaniu inż. 
Mazura z Akcji Roz- 
brajania Linii Odry 
z maja 1947 roku: 


Chocianów — szkic inter- 
pretacyjny lokalizacji ob- 
szarów zdegradowanych. 


„Kaczanów — obiekt pod- 
ziernny pod Kaczanowem 
znajduje się w rękach 
Armii Czerwonej, unie- 
możliwiającej wszelką 
penetrację. Stwierdzono 
stałe wywożenie wa- 
gonami kolejowymi”. 
Niewątpliwie inspek- 
torzy ARLO mający za 
zadanie zbieranie oraz 
weryfikację informacji 
o ukrytych poniemiec- 
kich obiektach pod- 
ziemnych na terenie 
Ziem Odzyskanych, 
często borykali się 
z tego typu proble- 
mem. Mimo prób 
interwencji władz 
państwowych nie 
udawało się przeko- 
nać przedstawicieli 
bratniej armii do 
współpracy w tym 
zakresie. W rezul- 
tacie kolejnego za- 
pisu, który pojawia 

się w dokumencie 

z listopada 1946 
roku, Kaczanów widnieje jako — fabryka 
amunicji. W następnym roku, tym razem 
już spadkobierca prac ARLO, Przedsię- 
biorstwo Poszukiwań Terenowych w spisie 
obiektów przeznaczonych do penetracji 
ponownie wymienia Kaczanów (Kotze- 
nau) lecz... jako naziemną fabrykę amu- 
nicji, wciąż znajdującą się rękach wojsk 
radzieckich. Na tym zapisy się urywają, 
najwyraźniej wzmiankowane miejsce nie 
zostało zbadane. Uderzają jednak roz- 
bieżności w klasyfikacji obiektu, gdyż raz 
występuje jako podziemny, innym razem 
jako naziemny, w dodatku infrastruktura 
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Trudno dzisiaj zgadywać, jakie były tego 
przyczyny — niewiedza, ignorancja, zw! jkły 
błąd czy też sprzeczne informacje uzy 
wane od samych Rosjan. Tak czy inaczej, 
gdy możliwości weryfikacji posiadanych 
dotychczas informacji wydawały się 
drastycznie kurczyć, wpadł nam w ręce, 
dzięki uprzejmości Zbigniewa Machonia 
z Chocianowskiego Urzędu Miasta i Gmi- 
ny, niezwykle ciekawy dokument. Był to 
fragment amerykańskiego podręcznika 
opisującego m.in. system zaopatrzenia 
armii niemieckiej, zawarte- 
go w instrukcji Wojennego 
Departamentu Techniki Ar- 
mii Stanów Zjednoczonych 
z marca 1945 roku. Materiał 
ten został oparty w głównej 
mierze na ówczesnych da- 
nych wywiadowczych, więc 
jego wartość merytoryczna 
z dzisiejszego punktu widze- 
nia, a przede wszystkim stanu 
wiedzy wydawać się mogła 
nieco dyskusyjna. Niemniej, 
ponownie wpadaliśmy na 
pewien ślad. W dołączonym 
do dokumentu zestawieniu, 
po raz kolejny pojawiła się 
znana nam już nazwa miej- 
scowości. Tym razem dla 
odmiany w kontekście Woj- 
skowego Składu Wyposażenia 
HZA), który wraz z podobny- 
mi obiektami we Wrocławiu 
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i Brzegu zaopatrywał VIII Korpus Armii. Co 
ciekawe, wg analityków amerykańskiego 
wywiadu, którzy rozpracowywali zaplecze 
logistyczne Ill Rzes w składach tego typu 
przechowywano głównie broń, pojazdy, 
części zamienne do nich, sprzęt łączno- 
ści, środki ochrony przeciwchemicznej, 
materiały i maszyny budowlane. Często 
w magazynach tych gromadzono sprzęt 
jednego rodzaju, np. same czołgi czy ar- 
maty. Co więcej, obiekty tego typu łączyły 
zarówno funkcję składów jak i warsztatów 
przyporządkowanych poszczególnym 
okręgom. Każdy ze składów był również 
skomunikowany siecią połączeń dro- 
gowych i kolejowych z poszczególnymi 
fabrykami dostarczającymi konkretny 
rodzaj sprzętu. Informacja tym bardziej 
intrygująca, że Wojskowe Składy Amuni- 
cji (Heeresmunitionsanstalten) również 
opisane w dokumencie, były oddzielnymi 
jednostkami, które oprócz funkcji magazy- 
nowych zajmowały się również częściową 
elaboracją przechowywanych typów 
środków bojowych. Intrygująca przede 
stkim dlatego, że kolejne relacje na 
e natrafiliśmy, przedstawiają obiekt 
w Chocianowie (lub w jego bezpośredniej 
okolicy) właśnie jako ośrodek produkcyjny. 
Wersję taką odnaleźliśmy we wspomnie- 
niach niejakiego Karla Babinka, inż. z cze- 
skich Trojanovic. „Pracowaliśmy w fabryce 
arnunicji w Kotzenau po 12 godzin na dobę 
czasami i dłużej” — opisuje swoje przeżycia 
jako czeski robotnik przymusowy. „Robota 
była ciężka, dźwigaliśmy materiały do 
wyrobu amunicji i skrzynki z gotowymi 
granatami. Najcięższe były jednak worki 
z prochem ważące nawet ponad 100 kg. 
W tym wypadku bardziej niż siła liczyła 
się technika ułatwiająca noszenie cięża- 
rów. (...) Fabryka działała do 


O co więc w tym wszystkim chodzi? 
Przyznaję, zaczęliśmy się nieco gubić. Być 
może w cytowanych relacjach i dokumen- 
tach chodzi o różne obiekty? Funkcjonują 
bowiem dość lakoniczne informacje, że 
w samym Chocianowie, w czasie wojny, 
funkcjonowała na terenie największego 
zakładu w mieście — hucie „Maria” — firma 
Maschinenfabrik Dorries-Fiillner A.G. Ab- 
teilung — Marienhiitte. Zatrudniani w niej 
byli robotnicy przymusowi oraz więźnio- 
wie którejś z filii obozu Gross-Rosen, przy 
produkcji uzbrojenia, chociaż głównie wy- 
mienia się silniki lotnicze. Niewykluczone, 
że wytwarzano coś jeszcze. Dotychczas 
zebrane informacje należało zweryfikować 
w terenie. 

Jadąc z Chojnowa do Chocianowa, 3,5 
km przed celem omal nie przegapiliśmy 
ukrytej po lewej stronie, pośród drzew 
jednostki wojskowej. W głębi majaczyły 
niewyraźne kontury betonowych kon- 
strukcji. Czyżby to był nasz obiekt? Byli- 
śmy w Duninowie pod Chocianowem. 
Teoretycznie wszystko się zgadzało. Tym 
bardziej kiedy dotarliśmy do niezwykle 
istotnej informacji. Pamiętając, że nasz 
obiekt miał być przejęty i izolowany przez 
Rosjan od 1945 roku, sytuacja zaczęła się 
klarować. Skoro Armia Radziecka wyco- 
fała się z terytorium Polski do 1993 roku, 
gdzieś musiał być, choćby krótki opis 
i tego obiektu. Odpowiedź znaleźliśmy 
w rzadkim opracowaniu dotyczącym sta- 
nu zanieczyszczeń spowodowanych przez 
armię radziecką. 

Obiekt magazynowy w Duninowie zo- 
stał zbudowany przez Niemców w latach 
30. XX wieku i pełnił swoją funkcję do koń- 
ca Il wojny światowej. Niewiele wiadomo 
na temat szczegółów funkcjonowania oraz 
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brak jest dokładnych informacji co do- 
kładnie było w obiekcie przechowywane. 
Mgłą tajemnicy jest również zasnute prze- 
znaczenie obiektu po przejęciu go przez 
armię radziecką w 1945 roku. Rosjanie 
utrzymali infrastrukturę składów rozbudo- 
wując ją w latach 70. o część koszarową 
i techniczno-socjalną. Zasadnicza część 
magazynowa, wg inwentaryzacji z połowy 
lat 90., składa się ze 109 obiektów oraz 
nieznanej liczby garażów oraz warsztatów. 
Powierzchnia jednostki zajmuje obszar 
253 ha, aby przejść teren dookoła trzeba 
byłoby iść ponad 7 km. Większość osób 
zainteresowanych tematem jest zgodna 
— informacje, które zebraliśmy dotyczą 
najprawdopodobniej składów w Duni- 
nowie. Niestety, do do czasu zamknięcia 
listopadowego numeru „Odkrywcy” nie 
udało nam się uzyskać pozwolenia na 
wejście na teren jednostki. Nasze starania 
w tym kierunku jednak nie ustają i praw- 
dopodobnie w jednym z najbliższych nu- 
merów zamieścimy reportaż z penetracji 
poniemieckich magazynów. Enigmatycz- 
ne przekazy, którymi dysponowaliśmy, 
chociaż nie pozwoliły na wyczerpanie 
tematu, wyznaczały konkretne tropy jaki- 
mi podążaliśmy. W dalszym jednak ciągu 
historie tego typu nie doczekały się rzete|- 
nego opracowania książkowego. Przyczy- 
na wydaje się tkwić w braku materiałów 
źródłowych. Te, do których dotarliśmy 
były niewystarczające. Niemniej liczymy, 
że możliwość obejrzenia pohitlerowskich 
składów amunicji pozwoli zapoznać się 
z ich oryginalną konstrukcją, niezależnie 
od skali modyfikacji, jakie miały miejsce 
na przestrzeni ostatnich 60 lat. |a| 
Dokument: arch. P. Piątkiewicza. Szkic: 
arch. redakcji 
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stycznia 1945 roku, od tego 
momentu funkcjonowały tylko 
składy. Nas próbowano zmusić 
do walki przeciw Sowietom. 
Którejś nocy udało mi się uciec. 
Do Czech przedostaliśmy się 
przez Karkonosze”. 
Funkcjonowanie fabryki 
amunicji pod Chocianowem 
opisuje również Zofia Czerniak, 
przywieziona do Kotzenau już 
w 1941 roku. Według relacji 
tej robotnicy przymusowej 
pracowali tam jeńcy polscy 
oraz francuscy. W 1943 roku 
pojawili się również Włosi, Ser- 
bowie, oraz... 50 Czechów. Przy 
produkcji zatrudniano także 
około 200 niemieckich cywi- 
lów. Całość nadzorowało tylko 
10 żołnierzy niemieckich oraz 
straż przemysłowa. Dowodzić 
miał — jak wspomina pani Zofia 
— chudy i nerwowy 43 letni kapi- 
tan, którego wszyscy się bali. 
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yła noc z 25 na 26 stycznia 

1945 roku. Nieco wcześniej na 

dalekich przedpolach Festung 

Schneidemiihl hitlerowska 

załoga twierdzy pilskiej odparła 
pierwsze ataki Armii Czerwonej. Dowódz- 
two 1. Frontu Białoruskiego zamierzało 
zająć Piłę z marszu, ale dość dobrze ufortyfi- 
kowane miasto, bronione przez około 27 tys. 
żołnierzy i Volkssturmistów z pospolitego 
ruszenia, było dla Rosjan zbyt trudną prze- 
szkodą. | właśnie wspomnianej nocy, gdy 
czołowe oddziały Armii Czerwonej znajdo- 
wały się kilkanaście kilometrów od centrum 
Schneidemiihl, władze hitlerowskie wydały 
nakaz ewakuacji cywilnej ludności miasta. 
Jak niemal wszędzie na ziemiach III Rze- 
szy, była to decyzja spóźniona co najmniej 
o tydzień. 


Pod ogniem katiusz 


26 stycznia 1945 roku w Danzigerplatz 
(obecnie plac Staszica) i przepełniony 
uciekinierami dworzec Schneidemiihl 
Hauptbahnhof uderzyły pierwsze pociski ar- 
tylerii radzieckiej. Przy potężnej kanonadzie 
rakietowych katiusz z Piły wyjechał ostatni 
pociąg ewakuacyjny z pensjonariuszami 
domu starców. Rozpoczynał się ostatni akt 
dramatu. Trwał prawie trzy tygodnie, zna- 
czone zaciętą obroną, a nawet kontratakami 
Niemców z jednej strony oraz systema- 
tycznym burzeniem miasta przez artylerię 
i brawurowe ataki Rosjan z drugiej. Załoga 
Festung Schneidemiihl nie miała żadnych 
szans. Gdy w nocy z 13 na 14 lutego część 
obrońców przebiła się z okrążonej twierdzy, 
rozgromienie pozostałych w mieście sił nie- 
mieckich było już tylko kwestią najbliższych 
godzin. Po 173 latach niemieckiej niewoli 
rodzinne miasto Stanisława Staszica do 
Polski wróciło jako „morze ruin”. 

Dużo dałbym, i na pewno nie tylko ja, 
by cofnąć się w czasie i zobaczyć intere- 
sujący mnie fragment Piły z perspektywy 
drugiej połowy lutego 1945 roku. Chodzi 
o ówczesny wygląd pewnego żelbetowego 
obiektu przy Bergstrasse. To dzisiejsza ulica 
Chopina, gdzie mniej więcej w połowie jej 
długości, po wschodniej stronie, znajdują 
się ogródki działkowe, a po zachodniej kil- 
kadziesiąt garaży, zbudowanych u podnóża 
wysokiej skarpy. Wprawne oko od razu 
zauważy, że część garaży różni się nieco od 
pozostałych. Te oznaczone numerami od 
11. do 15. znajdują się w zaadaptowanym 
na te cele tajemniczym obiekcie z II wojny 
światowej. 


Bomby na Schneidemiihl 


Podczas tej wojny Schneidemiihl stała się 
ważnym ośrodkiem niemieckiego przemy- 
słu zbrojeniowego. Liczące prawie 50 tys. 
mieszkańców miasto, stolica jednej z trzech 
rejencji w prowincji pomorskiej i ważny 
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KIWANIA 


„„Detlef” z tajnej listy 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


Łowcy tajemnic z czasów II wojny światowej bezskutecznie poszu- 
kują obiektu, któremu Niemcy nadali kryptonim „Detlef”. Znalazł 
się on w spisie najtajniejszych obiektów przemysłu zbrojeniowego 
III Rzeszy z końcowego okresu wojny. Ze spisu wiadomo tylko tyle, 
że był to bunkier w Schneidemiihl, czyli w Pile. 


węzeł kolejowy w tej części Niemiec, długo 
omijały alianckie bombowce. Zapewne ta 
przesłanka, jak i fakt, że w ówczesnej Pile 
znajdowała się nieczynna od lat fabryka 
lotnicza „Albatros”, sprawiły, iż tu właśnie 
w 1942 roku zlokalizowano zakład lotniczy 
firmy „Jansen”. Zbudowano też nowocze- 
sne na tamte czasy lotnisko. Na niemiec- 
kim planie Schneidemiihl z 1936 roku na 
terenie Berliner-Vorstadt (Przedmieścia 
Berlińskiego) lotniska nie zaznaczono. Wi- 
dać nań tylko schematyczne zabudowania 
„Albatrosa”, gdzie w tym czasie przerabiano 
sprowadzane z Polski drewno. 

Wojenne (od 1942 roku) dzieje pilskiego 
przemysłu lotniczego czekają na swego 
historyka. W każdym razie wywiad aliancki 
— analizując tysiące wykonanych nad Rzeszą 
i terenami okupowanymi zdjęć lotniczych 
— wykrył nowe lotnisko i obiekty „Albatrosa”. 
WzZielone Świątki 1944 roku Schneidemiihl 
po raz pierwszy była celem bombardowania 
lotnictwa sprzymierzonych. Bomby spadły 
też na lotnisko wojskowe, ale oszczędziły 
zakłady lotnicze „Jansena”. Latem 1944 roku 
w Berlinie musiały zapaść decyzje, których 
śladów szukaliśmy we współczesnej Pile. 
Produkcja samolotów miała w ówczesnych 
Niemczech bezwzględny priorytet, o czym 
świadczą choćby wspomnienia adiutanta 
Adolfa Hitlera, pułkownika Luftwaffe Ni- 
colausa von Belowa. Zdaniem Fiihrera, 
należało zrobić wszystko, by odbywała się 
ona bez większych przeszkód. Czy w tym 
celu w wojennej Schneidemiihl zbudowano 
lub budowano podziemną fabrykę lotniczą? 
Pogłoski na ten temat krążą od wielu lat. 


Labirynt pod lotniskiem? 


„W latach 1956-57 służyłem w 51. pułku 
lotnictwa szturmowego jako mechanik 
samolotowy” — w połowie lat 90. minio- 
nego wieku wspominał Andrzej Waciał 
z Zielonej Góry. „Pod lotniskiem tego pułku 
była podczas wojny jakaś fabryka z mocno 
zabezpieczonymi wejściami. Nas, żołnierzy. 
ostrzegano, by nie zbliżać się do tych wejść, 
ponieważ Niemcy założyli przy nich miny 
świetlne. Nawet wykwalifikowany saper 
nie mógł się do tego zbliżyć. Wejścia były 
przy drodze do koszar pułku. Niektórz) 
żołnierze przebąkiwali, że była tam fabryka, 
zdemontowana przez Armię Radziecką 
w 1945 roku”. Wspomniana przez Waciała 
droga do koszar to znana nam ulica Chopi- 
na. Ciekawe, że żołnier: aszono minami, 
gdy tymczasem obiekt przy Chopina przygo- 
towywano już wtedy na zapasowe stanowi- 
sko dowodzenia pilskiej jednostki lotniczej. 
Inni zaklinają się, że pod pilskim lotniskiem 
znajduje się labirynt tuneli. Mają być nawet 
ogromne hale, gdzie Niemcy montowali 
samoloty. W tych opowieściach mowa jest 
również o żołnierzach i kilkunastolatkach, 
którzy wkrótce po wojnie wchodzili do tych 
podziemi. I nigdy z nich już nie wyszli... 

Na internetowym forum miłośników 
dawnej Piły znalazłem fragment artykułu 
opublikowanego w lokalnym „Tygodniku 
Nowym” w sierpniu 2006 roku. Są to wspo- 
mnienia Zofii Kosiorek, która w zniszczonym 
mieście osiedliła się w końcu maja 1945 
roku: „Miałam u siebie starszą kobietę, Polkę, 
która mieszkała w Pile jeszcze przed wojną. 


Ten hangar lotniczy pamięta jeszcze czasy niemieckich tu rządów. 


POSZU ŚDWAN IA 


ZE dc 
GE GEJ ulicy Chopina w 0 Pile. Te od 
numeru 11 znajdują się w pohitlerow- 
skim obiekcie, zwanym bunkrem. 


Nie miała nikogo i zamieszkała u mnie. Dzie- 
ci mówiły do niej babciu. Pewnej niedzieli 
mówi do mojego syna: »Zbysiu, teraz pój- 
dziemy zwiedzać inną część Piły — opowia- 
da pani Zofia. Poszliśmy w okolice lotniska, 
tam gdzie teraz są działki. Znajdowały się 
tam dwa ogromne wejścia do podziemi. I w 
tych podziemiach ukrywali się Niemcy. Jedni 
mówili, że było ich pięciuset, inni, że sied- 
miuset. Wszystkich wyprowadzili. Jednak 
zanim to odkryli, wchodzili tam żołnierze 
polscy i rosyjscy. I nikt nie wracał. Później 
dziesięciu polskich żołnierzy powiązało się 
w pasie sznurami i tak jeden przywiązany 
do drugiego weszli i doszli do tych Niemców. 
Niemcy ukrywali się od przeszło pół roku 
i w wyniku ciemności już zupełnie nic nie 
widzieli. Jak podeszliśmy pod te wejścia 
to akurat ich wyprowadzali. Co się z nimi 
stało, tego nie wiem. Ale wiem, że w tych 
podziemiach znajdował się potężny skład 
amunicji i broni, to były trzy piętra pod zie- 
mią. To wszystko jeszcze tam jest. Nikt nie 
chciał tarm wchodzić. Chodziły pogłoski, że 
wszystko jest zaminowane”. Tego fragmentu 
wspomnień pani Kosiorek nie da się zweryfi- 
kować. Można jej uwierzyć lub nie. 


Nieukończona inwestycja 


Zanim w latach 70. minionego wieku na 
Chopina zbudowano ciąg garaży, straszył tu 
opuszczony obiekt żelbetowy, który miej- 
scowi nazywali bunkrem. W jego pobliżu 
oraz drugiego, mniejszego obiektu z czasów 
wojny (dzisiaj to garaż numer 6) znajdowały 
się dwa wejścia do tuneli, wiodących w głąb 
skarpy wzniesienia terenowego, na którym 
zbudowano lotnisko. I zapewne je miała 
na myśli pani Kosiorek mówiąc o dwóch 
„ogromnych wejściach do podziemi”. Oba 
tunele zasypali saperzy w końcu lat 50., 
gdy bunkier zaadaptowano na zapasowe 
stanowisko dowodzenia. Ci, którzy jeden 
z tych tuneli odkopali 30 lat później, weszli 
do podziemi przypominających schron 
przeciwlotniczy. Był częściowo zalany wodą 
i po około 30 metrach kończył się zawałem. 
Dużo bardziej interesujący jest główny bun- 
kier. Nie znając dokumentacji projektowej, 
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można tylko przypuszczać, że 
było to wejście lub nawet wjazd 
do czegoś, co metodą górniczą 
budowano w tym rejonie lotniska. 
W grę wchodzą jednak nie hale 
montażowe samolotów, ale — na 
przykład — laboratoria doświad- 
czalne lub magazyny szczególnie 
cennych części. Budowano wła- 
śnie, ponieważ wszystko wska- 
zuje, że tej inwestycji nie ukoń- 
czono. Najstarsi mieszkańcy Piły 


Wnętrza tajemniczego Pó 
truje Paweł Piątkiawicz 3 


pamiętają bowiem wiodące do tego bunkra 
tory kolejki roboczej, którą na zewnątrz wy- 
wożono urobek. Pamiętają również hałdy 
piasku w miejscu dzisiejszych garaży. 

Dzięki uprzejmości użytkowników 
dwóch garaży, piszący te słowa oraz towa- 
rzyszący mi Paweł Piątkiewicz ze Stowarzy- 
szenia Archeologii i Ochrony Zabytków Milia- 
trnych „Perkun”, mogliśmy zobaczyć drobny 
fragment podziemi. Niestety, ich pierwotny 
wygląd częściowo zatarto podczas adaptacji 
tych żelbetowych pomieszczeń na zapasowe 
stanowisko dowodzenia. Wszystko też wska- 
zuje, że podziemia te albo wiodą w głąb skar- 
py, lecz wejścia doń zostały odcięte (przez 
Niemców? Rosjan? Polaków?), albo wieść 
miały, lecz tego fragmentu nie zdążono już 
wykonać. Wszak w kilku miejscach znajdują 
się zamurowane otwory drzwiowe, a po roz- 
biciu muru pojawia się piasek z korzeniami 
roślinności. 


Wynik negatywny 


Jaka tajemnica zkońcowe- 
go okresu Trzeciej Rzeszy 
kryje się za garażami przy 
ulicy Chopina? Najpraw- 
dopodobniej w to właśnie 
miejsce trafił jeden z in- 
spektorów działającego 
w latach 1948-1950 Przed- 
siębiorstwa Poszukiwań 


Terenowych. „Piła tunel pod lotniskiem” taki 
skąpy zapis znajdziemy w skorowidzu zgłoszeń 
terenowych PPT pod datą 8 lutego 1949 roku 
i numerem sprawy 29/I-49. Natomiast z re- 
pertorium przedsiębiorstwa dowiemy się, że 
tego samego lutowego dnia inspektor zbadał 
tę sprawę. „Zasypane tunele — składy pod 
lotniskiem” — zapisano we wspomnianym do- 
kumencie, dodając, że badanie dało wynik ne- 
gatywny. Bez odpowiedzi pozostawmy pytanie, 
czy w ciągu jednego dnia dało się sprawdzić 
to, czym rzesze eksploratorów i poszukiwaczy 


skarbów zajmują się od co najmniej kilku lat? 
Natomiast z dużym prawdopodobieństwem 
da się połączyć obiekt przy Chopina z kryp- 
tonimem „Detlef”, znanym z książki Hansa 
Waltera Wicherta „Decknarnenwerzeichnis 
deutscher unterirdischer Bauten des zweilen 
Weltkrieges” (Wykaz kryptonimów niemiec- 
kich budowli podziemnych z drugiej wojny 
światowej). W wykazie pojawia się obiekt „De- 
tlef” w Schneidemiihl i wyjaśnienie, że był to 
bunkier. Detlef to imię męskie, a takie właśnie 
imiona - według ustaleń podjętych w kwietniu 
1944 roku — nadawano jako kryptonimy nowo 
zbudowanym żelbetowym bunkrom pod- 
ziemnym. I chociaż w wojennej Pile powstało 
wiele schronów przeciwiotniczych, to jednak 
obiekt przy Chopina najbardziej odpowiada 
założeniom tajnych budowli podziemnych 
Rzeszy o charakterze przemysłowym. [m | 

Zdjęcia: arch. Autora 


Angelo w Zambrowie 


JAROSŁAW STRENKOWSKI 


Cała historia zaczęła się nieco ponad rok temu. Siedziałem wtedy za poży- 
czonym, lekko tylko koślawym biurkiem i spoglądałem na nowy aparat 
telefoniczny — najbardziej wówczas luksusowy posiadany przez Re- 
gionalną Izbę Historyczną element wyposażenia. Pamiętam dokładnie 
chwilę, w której ów przedmiot mojej zawodowej dumy i równocześnie 
namacalny dowód troski władz samorządowych o placówkę muzelną 
— odezwał się głosem pana Łukasza Orlickiego z redakcji „Odkrywcy”. 


rzyznaję, że momentalnie prze- 

stałem poprawiać zsuwające 

się papiery. Nie dlatego, żeby 

ów zacny mebel przestał upor- 

czywie przechylać się na prawą 
stronę. Biurko w melancholijnej pozie nadal 
skłaniało się ku podłodze, ale ja za to byłem 
totalnie zaskoczony telefonem z redakcji 
pisma miłego sercom wszystkich tropicieli 
historycznych zagadek. Tym bardziej, że 
w rozmowie z panem Łukaszem podjęty 
został temat dotyczący Zambrowa. Okaza- 
ło się, że do redakcji zgłosił się listownie 
Włoch, który w 1944 r. więziony był w za- 
mbrowskim obozie. Podobno przygotował 
jakieś plany obozu, szkic trasy ucieczki 
i inne niezwykłe materiały, a teraz poszu- 
kuje polskiej rodziny, która udzieliła mu 
pomocy. Wszystko to wydawało się zgoła 
nieprawdopodobne. Szybko obliczyłem, że 
osobnik ów liczyć musi sobie lat osiemdzie- 
siąt i kilka — na ile więc wiarygodne są jego 
wspomnienia, opowieści i wyrysowane 
plany? W jaki sposób zamierza odnaleźć tę 
rodzinę — przecież człowiek w tym wieku 
nie wsiądzie do autobusu i nie przyjedzie 
do Zambrowa! Najbliższe tygodnie pokazały, 
jak bardzo się myliłem... 

Po wstępnych ustaleniach z p. Łuka- 
szem nastąpił pierwszy kontakt z Włochami. 
Z przedstawionej relacji wynikało, że Angelo 
Roffinella — bo tak nazywa się bohater tej 
do niemieckiej niewoli trafił 


niej Angelo dodał, że dziesięciotysięczny 
garnizon włoski został rozbrojony przez 
kilkuset zaledwie Niemców... No, ale nie 
pora tutaj na ocenę walorów bojowych sy- 
nów słonecznej Italii. W każdym bądź razie, 
dzięki swoim byłym sojusznikom Angelo już 
wkrótce zmienił strefę klimatyczną i znalazł 
się w Mińsku. Stamtąd też z grupą ok. 
300 kolegów został przewieziony do obozu 
jenieckiego w Zambrowie. W okresie mię- 
dzywojennym w zacnym grodzie nad Jabło- 
nią stacjonował 71. pułk piechoty, 18. dywi- 
zjon artylerii ciężkiej, funkcjonowała Szkoła 
Podchorążych Rezerwy Piechoty, a później 
podchorążówka 
artylerii. Był to 
więc duży garni- 
zon rozlokowa- 
ny w rozległych, 
pamiętających 
batiuszkę cara 
koszarach. Oczy- 
wiście w okresie 
okupacji Niemcy 
wykorzystali ów 
kompleks ma- 
sywnych, czerwo- 
nych budowli we 
właściwy sobie 
sposób: najpierw 
zorganizowali Sta- 
lag XIIE, a w 1943 
r. funkcjonował tu 
obóz przejściowy 
dla żydów. 
W lutym zaś 1944 r. w „gościnne” 
mury zambrowskich koszar zawitała 
grupa jeńców włoskich. To oczy- 
wiście zjadliwa ironia i złośliwość 
z mojej strony, i — prawdę mówiąc 
— nie sądzę, żeby Angelo powyższą 
wypowiedzią był szczególnie rozba- 
wiony. Zwłaszcza, że większość jego 
kolegów spoczęła na cmentarzu przy 
ul. Mazowieckiej... Chodzi mi jednak 
o to, że nasi „bracia zza Odry”, z któ- 
rymi przyszło nam współistnieć w ra- 
mach Wielkiej i Zjednoczonej - jakoś 
chętnie stroją się dzisiaj w piórka 
ofiar Il wojny światowej... 


Mapa poszukiwań. 


Wróćmy jednak do przerwanego 
wątku opowieści. Nie będę wdawał się 
w szczegóły pobytu Angelo w zambrow- 
skim obozie. Jest to temat na długi, i tym 
razem już w całkowicie poważnym tonie 
napisany, artykuł. Istotny jest natomiast 
fakt, iż Angelo wzgardził „gościnnością” 
Niemców i wespół z przyjacielem oddalił 
się dość daleko poza Zambrów. Oddalił 
się bez zgody wachmanów - rzecz ja- 
sna. Z trasy ucieczki zapamiętał wysoki 
i stromy nasyp, lasek, w którym spędzili 
noc, dwór. I napotkany pod tym wła- 
śnie dworem Polak zaprowadził ich do 


Były jeniec RE Roffinella Ej budynkiem, w dóianiek mieściła 
się siedziba komendanta Stalagu XII E w Zambrowie. 


mieszkającej w pobliżu rodziny. Tam też 
uzyskali pomoc i schronienie. Angelo 
zapamiętał trzech braci i siostrę Anię 
(w rzeczywistości Janię). W opowieściach 
wspominał ciągle ów dwór z niemiecką 
załogą, jakieś rozlewiska przy zagrodzie 
(stawy), a przede wszystkim parę pięk- 
nych siwków. Obaj zbiegowie ukrywali 
się korzystając z pomocy polskiej rodziny 
przez około 2-3 miesiące. Front był jednak 
coraz bliżej, a Angelo obawiał się, iż na- 
rażą gospodarzy na represje zarówno ze 
strony Niemców, jak i Sowietów. Dlatego 
też wspólnie z kolegą opuścili gościnną 
zagrodę i przy ogromnej dozie szczęścia 
uniknęli losu wielu innych Włochów uję- 
tych przez Rosjan. 
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Angelo nie 
zapamiętał 
nazwy wsi, ani 
tym bardziej 
nazwisk ludzi, 
którzy urato- 
wali mu życie. 
Jednakże korzy- 
stając z przesła- 
nych materia- 
łów podjęliśmy 
wstępne prace. Wos 
Ułatwieniem 
miały być infor- 
macje ozapamię-  3,,.:= 
tanym przez niego 
bardzo wysokim 
i stromym wyniesieniu oraz o dworze („ca- 
stello”), w którym stacjonowała niemiecka 
załoga. W praktyce jednak te (i inne) 
wskazówki, paradoksalnie w znacznym 
stopniu utrudniły nam poszukiwania 
— przynajmniej w pierwszym ich etapie. 
Jednakże ogólny zarys szkiców, precyzja 
i zgodność z terenem wskazywały na fakt, 
iż Angelo dysponuje fotograficzną wręcz 
pamięcią. Za punkt odniesienia w terenie 
postanowiliśmy więc przyjąć trasę na 
Czyżew, na odcinku do Długoborza i kie- 
rować się następnie na wschód, bądź też 
południowy wschód. Posiłkując się poda- 
nymi w relacji ramami czasowymi słusznie 
— jak się później okazało — przyjęliśmy, 
że uciekinierzy dotarli do miejscowości 
położonej maksymalnie 8-10 km od Za- 
mbrowa. Za najbardziej prawdopodobne 
miejsce jego pobytu uznaliśmy: Rykacze, 
Łosie, Skarżyn Stary, Chorzele, Osowiec, 
Grochy Pogorzele. Rok później okazało się, 
że założenie było trafne i tylko przypadek 
sprawił, iż poszukiwania w 2006 r. zakoń- 
czyły się fiaskiem. 

Poszukiwania — skoro już o nich mowa 
— rozpoczęte zostały w maju od wypraw ro- 
werowych wg przyjętego planu i zbierania 
informacji od mieszkańców okolicznych 
wiosek. Niemniej istotne były oględziny 
terenu z zamiarem zidentyfikowania wska- 
zanego przez Angelo wysokiego wzgórza 
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Budynki z czer- 
wonej cegły gdzie 
mieścił się Sta- 
lag. 


Fragment prze- | 
tłumaczonego li- | 
stu skierowane- 
go przez p. Roffi- 
nella do redakcji 
„Odkrywcy”. 


Plan ucieczki % 
lagu załączony do 
korespondencji: 


oraz pozostałości dworu. Dotychczas ży- 
łem w błogim przekonaniu, że doskonale 
znam teren i bez trudu uda się natrafić na 
właściwe miejsce. Z błędu wyprowadził 
mnie Angelo, który w czerwcu 2006 r. 
wraz z trójką przyjaciół zawitał w progach 
mojego domu. Wszystkie moje koncepcje 
kolejno obracały się w proch i pył wobec 
krótkiego i stanowczego „no!” padającego 
z ust Angelo podczas wspólnych wypraw 
terenowych naszej ośmioosobowej ekipy 
poszukiwawczej. Po trzech dniach poru- 
szania się lekkim truchtem za nadmiernie 
wyrośniętym (197 cm wzrostu!) Włochem, 
miałem już dość i nawet uznałem po ci- 
chu, że starszy pan 
ma sklerozę i nie 
pamięta, że ukrywał 
się np. w pobliżu 
dworu w Grochach 
(ta koncepcja bar- 
dzo mi zresztą pa- 
sowała) lub w Ry- 
kaczach. Niestety, 
Angelo gwałtownie 
protestował w każ- 
dym miejscu, do 


Udało się! Spotka- 
nie Angelo Roffinella 
i Zygmunta Ska- 
rzyńskiego w Wą- 
dołkach Starych. 


Angelo Roffinella 
przy grobie żołnie- 
rzy 71 pp. 


którego docierała mała karawana naszych 
pojazdów (z „maluchem” red. Marii Tockiej 
na czele) i zdecydowanie twierdził, że „to 
nie tu!”. Ostatecznie kilkudniowe prace nie 
przyniosły oczekiwanych rezultatów i nasi 
nowi przyjaciele mocno rozczarowani 
powrócili do Włoch. Gdybyż wiedzieli, że 
byliśmy zaledwie 500 m od celu naszych 
poszukiwań! To jednak wyszło na jaw do- 


piero rok później, 1! września Roku 
Pańskiego 2007. 

Kolejne spotkanie z Angelo Rof- 
finellą miało miejsce 8 września b.r. 
Przyjechał autobusem (sam!) i mimo 
30 godzin podróży nie wyglądał na 
zmęczonego. Od następnego też dnia 
rozpoczęliśmy dalsze poszukiwania. 
Przyznaję, że byłem (i jestem nadal) 
pod wrażeniem determinacji tego 
mocno starszego już człowieka (84 
lata). Gnany niepokojem o los rodziny, 
która w wojennych czasach udzieliła 
mu pomocy — przemierzył całą Euro- 
pę, aby dowiedzieć się, czy z jego po- 
wodu nie spotkała tych ludzi krzywda. 
Po wielu godzinach rozmów wiem 
też, jak bardzo pragnął powiedzieć im 
„dziękuję”. No,i Il września dane mu 
yło spełnić to marzenie. Do Regional- 
nej Izby Historycznej zgłosił się pan 
— stanowczo zresztą — twierdzący, że 
poszukujemy jego teścia. W późnych 
godzinach popołudniowych pojecha- 
iśmy sprawdzić informację, a PIERWSZY 
kontakt z panem Zygmuntem S 
utwierdził mnie w przekonaniu, że v 
jesteśmy na właściwym tropie. Obaj starsi 
panowie porównywali zapamiętane szcze- 
góły: imiona członków owej poszukiw anej 
przez nas rodziny, ich r otoczenie 
i wygląd zagrody. Widziałem jak Angelo, 
początkowo czujny i nieufny, zaczyna 
żyć rozmową z panem Zygmuntem. 
Wszelkie wątpliwości rozwiane zostały 
godzinę później, w Skarżynie Nowym, 
gdzie podczas wojny mieszkała rodzina 
Skarzyńskich. Angelo rozpoznał oto- 
czenie, położenie ruin dworu, stawy, 
a przede wszystkim, na podstawie sta- 
rych fotografii, bez wahania zidentyfi- 
kował członków rodziny Skarzyńskich: 
Józefa i Stefanię, trzech ich synów oraz 
córkę (drugiej nie znał, bowiem mie 
kała z mężem w innej miejscowości). 
Dzisiaj z całej, dość licznej wówczas 
familii, żyje tylko pan Zygmunt. Mam 
jeszcze przed oczami scenę, gdy senior 
rodu Skarzyńskich w pierwszych minu- 
tach spotkania wspominał, że młody 
żołnierz włoski wyruszając z gościnnej, 
polskiej zagrody powiedział: „wrócę, 
żeby wam podziękować”. Po chwili, 
Angelo zapytany o słowa pożegnania 
ze swoimi wybawcami, odpowiedział 
niemal identycznym zdaniem. Mrówki 
przeszły mi po plecach i coś nagle za- 
szczypało w oczy... Cała zresztą ekipa 
zaczęła kręcić się niespokojnie i w 
pewnym momencie chyba wszyscy 
usiłowali uciekać ze wzrokiem. Tak, 
miałem w tej chwili poczucie bezpo- 
średniego kontaktu z Historią. Wielką, 
wspaniałą i prawdziwą. I niesamowicie 
ludzką. To była fantastyczna nagroda 
i wiem, że bardzo niewielu historyków 
otrzymuje dar przeżycia czegoś takiego. 


SZ- 


Od lewej tłumaczka p. Elż- 
bieta Zurawska, autor oraz 


To była — to musiała być nagroda za kilka lat 
szarpaniny z Ludźmi, Którzy Nigdy Niczego 
Nie Zrozumieją. Bardzo patetycznie powie- 
dziane, prawda? I tylko trochę złośliwie. 
Cieszę się, że znaleźliśmy. Że się udało. 
Że zdążyliśmy... A przecież wcale nie mu- 
siało być tak różowo. Dużo w tym wszystkim 
cia, jakiegoś zadziwiającego trafu 
jących okoliczności. Czyżby ktoś 


— NIEZNANE 
PROJEKTY $$ 

— TAJEMNICE 
DOLNEGO SLĄSKA 
I CZECH 

— NIEZNANE 

_ DOKUMENTY 


TAM, wysoko w górze życzył sobie, aby 
Angelo Roffinella — żołnierz, jeniec i ucieki- 
nier — mógł po 63 latach zrealizować swoje 
marzenie? Kto wie.. 
Nie mogę sobie darów; ać, że rok temu 
j i Ó my, aby poje- 
chać do Chorzel. Dzisiaj już wiem, że owym 
wysokim nasypem, obok którego przemy- 
kali chyłkiem dwaj włoscy uciekinierzy był 
najprawdopodobniej kulochwyt strzelnicy, 
a budowane przez Angelo „ponte” — to 
przepust kolejowy koło Sędziwuj. Angelo 
Roffinella jest szczęśliwym człowiekiem. 
Wszystko widziałem. 
Zdjęcia: arch. Autora 


Za bezcenną pomoc udzieloną w po- 
szukiwaniach Regionalna Izba Historyczna 
serdecznie dziękuje: 

Pani red. Ewie Sznajder 
Pani red. Marii Tockiej 
Pani Monice Gawkowskiej 
Pani Elżbiecie Żurawskiej 

Pani Dorocie Strenkowskiej — za wyro- 

zumiałość 
Panu red. Łukaszowi Orlickiemu 
z redakcji „Odkrywcy” — za podjęcie od- 
ległego (także w sensie geograficznym) 
tematu. 

Panu Piotrowi Krzyworzece oraz 
wszystkim osobom zgłaszającym informa- 
cje dotyczące jeńców włoskich przetrzy- 
mywanych w Zambrowie. 
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wydarzenia poprzedzające 


KONRAD KULGAWCZYK 


Na tydzień przed wybuchem wojny, Henryk Kłoczkowski wysyła żonę Helenę z dwójką dzieci — Witol- 
dem i Anną — do domu swojego szwagra w Pińsku. Mieszkanie Kłoczkowskich pozostaje puste. Krok 


Z 


rybuch II wojny światowej i jej pierwsze dni 


ten zbiega się z ogłoszeniem mobilizacji w Dywizjonie Okrętów Podwodnych. Dla tak doświadczo- 
nego oficera mobilizacja jest oczywistym symptomem zbliżającego się konfliktu zbrojnego. W tym 
samym czasie, jak zeznawał w 1942 roku bosman Czesław Olesiński, załoga „Orła” zauważa zmiany 


w zachowaniu dowódcy. 


ył chory w tym czasie i tylko 
przychodził 4ry razy w ciągu 
5ciu godzin doglądać okręt (...). 
iŚ 


tydzień czasu wybuchem 
wojny. Skarżył się na żołąć tape- 
tytu. Na okręcie nic 


iałem 


nic nie je, 
Kłoczkowski w swoich 5 
pisanych do admirała . e 

wspomina o złym 
gliwościach żołądkowych 
31 sierpnia 1939 r. „Od 
czułem pewne dolegliwości żołą 

re jednak nie dawały możliwości 
czać, że w końcu wyleją się w poważ 
chorobę uniemożliwiającą wykonywan. 
obowiązków ".* „(...) czułem pewne doli 


i samopoczucie w żadnym wypadku nie 


dawały możliwości przypuszczać, że lo się 


w końcu wyleje w poważną chorobę”.:* 


Jak dotąd nie udało się odtworzyć dzia- 


łań Henryka Kłoczkowskiego w tygodniu 
poprzedzającym wybuch wojny. Skromne 
informacje na temat pojawienia się obja- 
wów choroby, jakich udzielił bosman Cze- 
sław Olesiński podczas rozprawy w 1942 r., 
ie dają pewności co do jej pochodzenia. 
Zrozumiałe jest, że H. Kłoczkowski (w swo- 
- ich sprawozdaniach dla adm. Jerzego 
_ Świrskiego) nie wspomina o złym samopo- 
czuciu prżed datą 31 sierpnia, owiem nie 

zż m. Zagadką 
ił się ko- 


pozostaje, gdzie w tym czasie 
'andor Henryk Kłoczkowski? 
iż najbardziej prawdopodobnym miejscem 
jest kasyno oficerskie, to jednak do dzisiaj 
w tej kwestii nie ma pewności. Fakt choroby 
komandora, która później została nazwana 
« jest bardzo zagadkowy. O czym 
Szcze mowa. 
poprzedzający wybuch wojny 
eń, które później odegrały 
ęty wraz z załogami 
były w stanie go- 


_ dzieją si 


Plany stawiania min morskich dla Polskiej 
Marynarki Wojennej (PMW) były opraco- 
wywane od początku lat 30. Figurowały 
one pod nazwami kodowymi: „Morwa”, 
_„Mazur” i „Rurka”. Kopie tych operacji 
znajdowały się w zalakowanych kopertach 
na wszystkich okrętach podwodnych, które 
iały operować w bezpośredniej bliskości 
lminowych. Wydawałoby się, że przyjęte 


i ustalone plany powiriny zostać wdrożone 


w życie z chwilą wybuchu wojny, jednak 
27 sierpnia 1939 roku Szef Kierownictwa 
arynarki Wojennej (KMW) zwrócił się 

prośbą do Marszałka Edwarda Śmigłego 
] pozwolenie postawienia min w pa- 
ich wód terytorialnych. Główny 


dzynarodowej, zwrócił się 
do Ministra Spraw Zagra- 
a Becka. Minister Beck 
ikowo wstrzymać się 


wp 


pode 
dnia w 


ładowywal 
mechaniczi 
zwijał się, 
i zapasowe zostały 
portowym. (...) Po pe 
dowódcy dywizjonu okrętów, 
który zagląda do nas parę razy na 


walizki oficerów i podoficerów” A 

Rezultat tej decyzji był fatalny w skut- 
kach dla okrętu podwodnego „Wilk”, który 
już za trzy dni, bez części zapasowych, 
wyszedł w rejs, a jego portem docelowym 
okazało się odległe brytyjskie Rosyth... 
Ponadto rozkaz wydawał się o tyle dziwny 
iniezrozumiały, gdyż Hel jako baza okrętów 


podwodnych nie oferował odpowiedniego 
zaplecza technicznego, ani ochrony w ra- 
zie konieczności dokonania niezbędnych 
napraw. O ile podwładni komandora Alek- 
sandra Mohuczego (dowódcy Dywizjonu 
Okrętów Podwodnych) w pełni wykonali 
polecenie, o tyle admirał Józef Unrug nie 
wykonał rozkazu postawienia min w pasie 
polskich wód terytorialnych. Jednocześnie 
z Dowództwa Floty (DF), znajdującego się 
wówczas na Helu, do siedziby KMW w War- 
szawie nadano komunikat o... zaminowa- 
niu. W swoim sprawozdaniu z przebiegu 
Kampanii Wrześniowej, napisanym już po 
zakończeniu wojny, adm. Unrug tłumaczył, 
że wykonanie rozkazu postawienia pola 
minowego w pasie polskich wód terytorial- 
nych oraz na podejściach do Gdyni mogło 
okazać się niebezpieczne dla okrętów 
podwodnych operujących w ramach planu 
„Worek”. Wielu historyków i pisarzy uczy- 
niło z tego zarzut Józefowi Unrugowi nie 
»dróżniając się od J. Świrskiego. Przyjrzyjmy 
ię bliżej i spróbujmy ustalić, czy rzeczywi- 
ście pole minowe, o którym mowa miałoby 
jakikolwiek wpływ na działania okrętów 


h podwodnych. 


Sektor dla „Orła” był ograniczony od 
wschodu linią pomiędzy starą latarnią 
morską w Jastarni, a pławą Neufahrwasser'. 
Odsyłam do lektury artykułu Radosława Wy- 
sockiego, opublikowanego w miesięczniku 
„Morze, Statki i Okręty” w numerze 1/2007. 
Pole minowe na obszarze polskich wód 
terytorialnych miało być postawione: „mię- 
dzy punktem na trzymilowej granicy wód 
terytorialnych powyżej portu wojennego 
na Oksywiu, przez który przechodził połu- 
dnik 1838" E, a punktem o współrzędnych 
18%45' długości geograficznej wschodniej (E) 
i54%30'długości geograficznej północnej (N) 
i dalej punktarni o współrzędnych 18%40.5' 
Ei5429.5' N oraz 18%34'E i54%28'N"5 
Nakładając na mapie punkty wyzna- 
czające granice pola minowego okazuje 
się, że owo pole minowe znajdowało się 
w centralnej i południowej części sektora 
wyznaczonego planem „Worek” 
waA gi dla ORP „Orzeł”. 


ROZEWIE th 


GDYNIA_ | 
dE 


GDAŃSK. 


Jest całkowicie niezrozumiałe, jak głów- 
nodowodzący PMW, oraz doświadczony 
oficer marynarki mógł próbować narażać 
jednostkę własną na zaminowanie w re- 
jonie działania. Sugerowane przez wielu 
autorów, rzekome traktowanie tego fikcyj- 
nego pola jako fortelu, nie znajduje pokrycia 
w faktach, które miały miejsce później. 

Tego samego dnia, tj. 30 sierpnia, do- 
wódca Dywizjonu Okrętów Podwodnych 
zarządził odprawę dowódców poszczegól- 
nych okrętów. Tematem jej było wyjaśnienie 
czekających zadań podczas spodziewanej 
wojny z Niemcami. Komandor Mohuczy 
musiał postępować zgodnie z zaleceniami 
Szefa KMW admirała J. Świrskiego oraz 
uległego władzy zwierzchniej admirała 
J. Unruga. Zgodnie z intencjami Szefa 
KMW, okręty podwodne przystępujące do 
działań wojennych miały opuścić bazy i po 
osiągnięciu swoich sektorów odebrać roz- 
kazy dotyczące stawianych zadań. W myśl 
tych zaleceń, przed wojną, oprócz planów: 
użycia okrętów podwodnych figurujących 
pod nazwami: „Burza”, „Znak i „Worek” 
opracowano jeszcze dwa, o nazwie „S$! 
gnałowy 1” i „Smok”, Rozkaz operacyjm 


„Smok” zawierał krótką informację o tym, 


że wybuchła wojna z Niemcami. Natomiast 
„Sygnałowy 1” zawierał dane sektorów, do 
których miały udać się okręty podwodne 
z postawionym zadaniem patrolowania. 
Rozkaz ten mógł być dowolnie zmieniony 
w zależności od przyjętego planu działania 


dla okrętów podwodnych. Ponieważ przed 
wojną zdecydowano się na wprowadzenie 


planu obronnego „Worek”, w rozkazie 
„Sygnałowy 1” zostały umieszczone dane 
sektorów „Worka”, Takie rozwiązanie miało 
na celu uniknięcie ewentualnych nieporo- 
zumień i omyłkowego zaatakowania okrętu 
lub statku niemieckiego. Jednocześnie gwa- 
rantowało, że okręty wychodzące z baz na 
Helu i Oksywiu udadzą się wprost do swoich 
sektorów. Na odprawie 30 sierpnia 1939 r. 
Aleksander Mohuczy wyjaśnił dowódeom 
na czym polegać będą ich zadania, ale nie 
tylko: „Dowódcy jednak mieli u siebie już 
wcześniej wyciąg z tegoż rozkazu, pisany 
odręcznie na kartkach przez samego Dcę 
Dyonu, podający te same sektory z polece- 
niem pełnienia służby dozoru. Było to pisane 
na parę dni przedtem, kiedy słowo wojna 
było w ogóle zabronione, by nie szerzyć 
nastroi wojennych (...)".7 


Dowódcy okrętów podwodnych otrzy- 
mali na kartkach, zapisane przez koman- 
dora Mohuczego, dane swoich sektorów. 
Działanie takie może wydawać się zupełnie 
niezrozumiałe, gdyż w tym celu opracowa- 
no rozkaz „Sygnałowy 1”, który znajdował 
się na wszystkich okrętach podwodnych 
w zalakowanej kopercie. Czy jest to przy= 
kład na nieprzemyślane działania? Zapi- 
sane na kartkach papieru dane sektorów, 
w których miały przebywać polskie okręty” 
podwodne mogły wpaść w ręce niemiec= 
kiego wywiadu jeszcze przed wybuchem 
wojny. Wprawdzie taka alternatywa wydaje 
się być mało prawdopodobna, ponieważ 
okręty i załogi znajdowały się w obrębie 
baz, jednak nie można jej całkowicie wyklu= 


czyć. Część odpowiedzi może znajdować - 


się w "ESA PlSa sygnałowego 


DF na Helu, a okrętami 
pośrednictwem radiostat 
"KMW w Warszawie. * Złec 
Cena; wód 


i załości zrozumiałe. 

Nie. zmienia A, iż takie postępowanie 
mogło narazić siły polskie na poważne kon- 
sekwencje Wówczas najprawdopodobniej 
nie zdawano sobie sprawy, że wojskowa 
sieć telefoniczna była na podsłuchu, na co 
wskazują wydarzenia z nocy 31 sierpnia 
oraz poranka | września. 

Dnia 31 sierpnia już od rana Polskie 
Radio z Warszawy rozpoczęło nadawać 
komunikat o zaminowaniu wód teryto- 
rialnych oraz podejścia do portu w Gdyni. 
Wydarzenia, które miałymiejsce trudno na- 
zwać tragikomicznymi, choć tak mogły one 
wyglądać. Około godziny 13 trałowiec ORP 
„Mewa” ruszył w pościg za greckim stat- 
kiem „Carras”, , który i ignorując całkowicie 


cylindry lewego silnika. Po 


komunikat radi 'wy, po opuszczeniu portu 


jego Greka pod opiekę +. 
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starego torpedowca ORP „Mazur”, „pta- 
szek” z prędkością pół naprzód odszedł do 
naprawy. Jest więcej niż prawdopodobne, 
że komunikat o zaminowaniu wód teryto- 
rialnych i.podejść do portu w Gdyni dotarł 
również na pokład ORP „Orzeł”. Z godnym 
podziwu lepszej sprawy uporem, autorzy 
publikacji w Polsce powielają oskarżenie 
Henryka Kłoczkowskiego o zwolnienie 
części załogi do domów, jakie przedstawił 
w swojej książce komandor Bolesław 
Romanowski — wówczas oficer na ORP 
„Wilk”. Wydarzenia, o których pisał w swo- 
jej książce „Torpeda w celu” są przekazem 
sensacji jakie usłyszał od oficerów z ORP 
„Orzeł” w szkockim Dundee. Polscy pisarze 
parający się tematyką wojenno-morską 
bezkrytycznie i konsekwentnie powtarzają 
te wiadomości do dzisiaj. Jak dotąd nikt nie 
zadał sobie trudu, aby sprawdzić, czy takie 
zdarzenie w przededniu wojny rzeczywiście 
miało miejsce. 

81 sierpnia, tak jak w dniach poprzed- 
nich, ze względu na prowokacyjne loty 
niemieckich samolotów rozpoznawczych, 

na okrętach stacjonujących w Gdyni ogło- 
szono pogotowie przeciwlotnicze, W ze- 
znaniach bosmana Władysława Oczkow- 


- skiego natykamy się na zgoła inną relację 
zdarzeń, w porównaniu z oficjalną historią 


okrętu o odneco ORP „Orzeł”. „W chwi- 
li wybuchu wojny staliśmy w basenie 
Oksywskim. Już poprzedniego wieczora 
arządzone było pogotowie opl. na statku. 
ała załoga znajdowała się na okręcie 

-..)"$ Zgodnie z tym co piszą do dzisiaj 


, sietze i historycy, wieczorem 31 sierpnia 


H. Kłoczkowski miał zwolnić część załogi do 
domów. Również i współtwórca oskarżenia, 
ppor. mar. Stanisław Pierzchlewski podważa 
nie tylko plotki o zwolnieniu załogi, ale rów- 
nież o spóźnieniu okrętu. „Dnia I września 
1939 r. staliśmy w porcie wzdłuż mola, 
O5-tej rano był nalot. Przeleciały '3 samoloty. 
obserwacyjne. W tym czasie dowódca | był, 
na okręcie. Czy był poprzedniego dnia i w. 
nocy, nie pamiętam. W ogóle w tym czasie 
było zarządzone pogotowie. Jeden oficerbył 
stale na łodzi, inni oficerowie. musieli prze- 
bie portu. Normalnie siedzieli 
synie oficerskim, a nocowali 
)".9 Przyzwyczajenie do stanu 
pogotowia w jakim okręty polskie postawio- 
no od momentu mobilizacji, uwidacznia się 
wrutynie przebywania w kasynie ofieerskim 
na terenie portu wojennego, Zgodnie z tym 
co zeznali członkowie załogi ORP „Orzeł”, 
wieczorem 31 sierpnia 1989 roku Wszygcy. 
Re się na okręcie. * 


=girtófnaina zwol- 
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nienie części załogi uszło uwadze oficera 
dyżurnego, czy wartowników i nie dotarło 
do wyższych zwierzchników obecnych na 
Helu! Ponadto istniałyby także przekazy oraz: 
sprawozdania innych członków personelu 
PMW z 1939 roku mówiące o tak istot- 
nych wydarzeniach w przededniu wojny. 
Również oświadczenie zbiorowe oficerów 
z ORP „Orzeł”, w którym oskarżają swojego 
byłego dowódcę o szereg uchybień, nie 
zawiera zarzutu o zwolnieniu części załogi 
w dniu 31 sierpnia 1939. roku. Taka alterna- 
tywa dla załóg znajdujących się na okrętach, 
które były postawione w stan pogotowia 
przeciwłotniczego nie istniała. Podkreślić 
więc należy z całą stanowczością, że nikt 
z członków załogi ORP „Orzeł” wieczorem 
31 sierpnia 1939 roku nie został zwolniony 
do domu! Zapewne Czytelnik zada sobie 
pytanie, dlaczego zatem oskarżono 0 to 
komandora Kłoczkowskiego, i jak to się 
mogło stać, że nikt nigdy nie zaprzeczył 
temu oficjalnie? Przypomnijmy, że historię 
o zwolnieniu rczęści załogi do domów usły- 
szeli ofi icerc ywie „Wilka” w Dundee. Naj- 
zwyczajniej oficerowie z „Orła” wykorzystali 
zawodność ludzkiej pamięci, zwłaszcza za- 
wodność pamięci poddanej codziennemu 
zagrożeniu życia w warunkach wojennych. 
Nikt spośród słuchaczy z „Wilka”, nie tyl- 
ko nie znał rozkazów dla „Orła”, ale i nie 
pamiętał detali wydarzeń sprzed miesięcy 
jakie miały miejsce tuż przed wybuchem 


wojny. Oficerowie z „Wilka” mogli uznać 


relację swoich kolegów z „Orła” za praw: 
dziwą przynajmniej z jednego powodu. 


Była to absencja Henryka Kłoczkowskiego 


na pokładzie ORP „Orzeł” przybyłego SH 
Wielkiej Brytanii. 

Powróćmy do wydarzeń znocy 31 sierp 
nia i poranka 1 września 1939 roku. Wieczo- 
rem, 31 sierpnia 1939 roku, na pokłady okrę- 
tów stacjonujących w Gdyni dociera wia- 
domość o planowanym na godzinę 5 rano 

przelocie polskich samolotów udających się 
do Szwecji. Pojawienie się tej wiadomości 
do dzisiaj pozostaje zagadką. Choć po ana- 
lizie Wydarzeń z 1939 roku uwidacznia się 
zarys akcji dezinformacyjno-dywersyjnej 
wywiadu niemieckiego, to do dzi iaj brakuje 
na to ostatecznych dowodów i potwierdzeń: 
„Otejsamej porze — późnym wieczorem 31 
sierpnia z punktu obserwacyjnego Gdynia 
otrzymaliśmy depeszę o mającym nastąpić 
nazajutrz w godzinach rannych przelocie 
trzech polskich samolotów cywilnych, które 
udawałysię do Szwecji. Ponieważ rmaszyrty 
miały przelecieć! nad portem, uprzedzono 
„nas, że nie wolno otwierać do nich ognia. 
Depesza ta nie wzbudziła oczywiście żad- 
nych podejrzeń. Zdanierm kierownika tajnej 
kancelarii, chor. mar. res. A. Króla, nie była 
ona przesłana drogą telegraficzną, lecz po 
prostu telefonogramem ze Sztabu Głów- 
nego w Warszawie. Z kolei oficer mobili- 
zacyjny komendy wojennego Gdynia 
kpt. mar. J. Staniewiez twierdził, że był Lo 
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juzogram z dowództwa Armii »Toruń«. 
Sporo zresztą różnych depesz odbieraliśrny 
w ciągu ostatnich dni, więc i tym razem 
potraktowaliśmy ją jako rzecz normalną”. 
Sygnał z Dowództwa Floty: „(...) Jutro, dnia 
1.IX.1939 r., mają przelecieć nad portem 3 
sarnoloty. Nie strzelać. Poszliśmy spać w na- 
stroju optymistycznego spokoju ”.* 

„Rano usłyszałem wystrzały z Boforsa 
do niemieckich samolotów. W czasie mojej 
wachty od.20:00 do 24:00 przyszedł telefono- 
gram o spodziewanym przejściu następne- 
go dnia trzech samolotów”.* Dzisiaj wiemy, 
że ów przelot dotyczył rozpoznania lotni- 
czego jakie wykonały samoloty niemieckie, 
którego celem były stacjonujące w porcie 
wojennym na Oksywiu polskie okręty wo- 
jenne. Skoro taka akcja dezinformacyjna 
była możliwa z użyciem wojskowych linii 
telefonicznych, to z całą pewnością polska 
łączność telefoniczna i telegraficzna była 
podsłuchiwana na długo przed wybuchem 
wojny. Przykład ten wyraźnie wskazuje, jak 
lekkomyślnym posunięciem było zawie- 
rzenie tej łączności przez dowódcę D.O.P. 
kmdr. Aleksandra Mohuczego, który oparł 
wydanie ostatecznej decyzji o wyjściu 
okrętów z Gdyni właśnie o nią. Natykamy 
się tutaj także na sprzeczność z oficjalną 
historią „Orła”, w sprawie planowanego 
miejsca postoju tego okrętu w Gdyni. „Zoba- 
czyłem, że na molo koło łodzi podwodnych 
stoiBolcio Romanowski. Był on pierwszym 
oficerern już r na nogach, więc podszedłem. 
do niego; abyzaczerpnąć więcej wiadomo- 


Bolciowi, aa sam 
pewnie nasze, rzekł Romanowski, ki 
podano w sygnale. Okaz. że oni też 
otrzymali taki sarn sygnał jak ja. W tym 
czasie z luku wyłoniła się głowa Karnickiego 
z gromkim rozkazem: »załoga do dział«. 
Na wszystkich okrętach zapanował ruch. 
Tymczasem samoloty były już nad wejściern 
do portu handlowego. Rozdzieliły się: lewy 
skierował się wzdłuż portu handlowego, 
środkowy na basen wojenny, a prawy, na 
warsztaty wojenne irminownię. Leciały onie 
nie wyżej niż 200-300 metrów nad wodą 
i zaczęły przechylać się ze skrzydła na 
skrzydło. Nie było na nich widać żadnych 
oznak, dopiero gdy środkowy samolot był 
już prawie nad środkiem naszego basenu 
i przechylił się na lewe skrzydło wtedy 
zauważyłem, że na kadłubie był wyrma- 
lowany krzyż czarnymi cienkimi liniarni. 
Widziałem, że lufy działa przeciwlotniczego 
na prawej łodzi są skierowanie na samolot. 
Bolcio zaczął krzyczeć: »nie strzelać!«, ale 
Karnicki wrzasnął: »ognia!«. Błysk, gorący 
podmuch uderzył w moją twarz, czapka 
spadła mi z głowy. Nad portem otworzyło 
się piekło. Huk dział i łoskot karabinów 


maszynowych. Wszystkie okręty strzelały. 
Nacisnąłem czapkę aż po uszy i jako 0s0- 
bistą ochronę przeciwlotniczą podniosłern 
kołnierz mojego płaszcza gabardynowego 
i zacząłem biec w kierunku torpedowi. 
Zanim dobiegłem do budynku, strzelanina 
ustała i znowu zapanowała cisza”.'* 

Jerzy Pieńkowski opisując broń przeciw- 
lotniczą lewego okrętu wspomina 0_dzia* 
łach. Bezsprzecznie opisuje on stojącego 
w porcie „Orła”, którego załoga gotowa do 
akcji obsadziła Boforsy. W chwili otwarcia 
ognia, jak wspomina cytowany oficer, od 
siły wystrzałów spadła mu czapka. Takiej 
siły nie reprezentowały najcięższe karabiny 
maszynowe zainstalowane na „Wilku”. 
Tym bardziej nie jest możliwe, by podmuch 
z Boforsów, przycumowanego do mola 
północnego od strony zewnętrznej „Orła”, 
zdmuchnął czapkę stojącego przy „Wilku” 
oficera. Również członek załogi „Orła” bos- 
man W. Oczkowski twierdzi, że w chwili wy- 
buchu wojny stali w porcie wojennym. Tak 
samo miejsce postoju „Orła” opisuje ppor. S. 
Pierzchlewski, a na koniec sam oficer sygna- 
łowy floty kpt. mar. J. Koziołkowski stwierdza 
jednoznacznie, że obydwa okręty podwodne 
w porcie na Oksywiu stały w basenie numer 
1. Jak widać upływ czasu działał również na 
pamięć S. Pierzchlewskiego. Zacytujmy więc 
samego komandora Henryka Kłoczkowskie- 
go, który w swoich notatkach sporządzonych 
podczas internowania w Estonii bazując na 
własnej pamięci tak napisał: „Godz. 5:15. 3 
niemieckie samoloty nad portem wojennym. 
(. Jogień otworzony bez rezultatów. Zarzą- 
dziłerm odkotwiczenie, sam udałem się do 
Dot. Fl celem sprawdzenia (loty sarnolotów 
mniej nachalne odbywały się poprzednio). 
Spotkałem Konarskiego, który zakomuni- 
kował, że 17 samolotów bormbowych mel- 
dowano z Pucka do Gdyni. Udałem się na 
Okręt, w tym czasie samoloty przechodziły 
nad Gdynią. Godz. 5:30 — odkotwiczyłem 
PWilk« wyszedł. Trawlery i »Gryf« wychodzą 
z Portu). »Wichere na redzie”.5 

Po wielu latach od tamtych wydarzeń 
dysponujemy (jako źródło) jedną z relacji 
B. Romanowskiego, który nie będąc człon- 
kiem załogi „Orła” przekazał jedynie to co 
usłyszał od oficerów okrętu w Wielkiej 
Brytanii, jako informację o planowanym 
miejscu postoju okrętu. Z drugiej strony, 
mamy relacje pochodzące od członków 
załogi, w tym zeznania protokolarne oficera 
z ORP „Orzeł” i świadka postronnego, którzy 
mówią wprost, że okręt stał w basenie portu 
na Oksywiu. Nie jest to koniec wskazówek 
iinformacji, które przeczą temu co jest zna- 
ne jako „prawda”. Wspominane wcześniej 
intencje wobec okrętów stacjonujących 
w Gdyni, znajdują potwierdzenie w sło- 
wach samego dowódcy DOP komandora 
Aleksandra Mohuczego: „Dnia I września 
o godzinie 5:00 otrzymałem telefonicznie 
przez szefa sztabu rozkaz dowódcy floty 
wysłania okrętów podwodnych z portów 


do. przewidzianych sektorów. Szef sztabu 
powiadomił mnie o rozpoczętych przez 
Niemców działaniach wojennych i bombar- 
dowaniu lotniska w Pucku, podczas tego 
został zabity dowódca Morskiego Dywizjo- 
nu Lotniczego komandor por. pil. Edward 
Szystowski. Natychmiast rozkaz wydałem 
- dowódcom okrętów podwodnych stacjonu- 
ch w porcie wojennym Hel udania się do 
azanych sektorów w stanie zanurzonym 
oraz. połączyłem się telefonicznie z okrętami 
podwodnyrni stojącymi w Gdyni, wydając 
także rozkaz dla dowódców ORP »Orzeł« 
i ORP »Wilk«”.*O telefonicznym wydaniu 
rozkazów przez A. Mohuczego dowódcom 
„Orła” i „Wilka” pisze w swoim sprawozda- 
niu dla admirała Jerzego Świrskiego, oficer 
sygnałowy floty — kpt. mar. J. Koziołkowski.'” 
Mówiąc inaczej, gdyby „Orzeł” otrzymał 
rozkaz przebywania na redzie, dowódca 
DOP nie widziałby potrzeby telefonicznego 
wydania rozkazów Kłoczkowskiemu. Fakt 
rozmowy telefonicznej Mohuczego z Kłocz- 
kowskim, jaka miała miejsce pomiędzy 5, 
a6rano l września 1939 roku oraz zeznania 
członków załogi ORP „Orzeł” podważają 
plotki o absencji dowódy i części załogi 
okrętu. 

Wspominając o tym nie sposób przejść 
obojętnie nad mapką obrazującą miejsce 
postoju ORP „Orzeł” w Gdyni, która została 
przedstawiona w dziele Jerzego Pertka 
„Dzieje ORP »Orzeł«”. Zobrazowanie tej 
mapki autor przedstawia poniżej: 


Nie sposób pominąć tak 
ważnego elementu w tej spra- 
wie, jak technicznej możliwości 
zacumowania „Orła” do mola 
północnego od strony zewnętrz- 
nej. Dziękując administratoro- 
wi strony internetowej www. 
gotenhafen.pl za wyrażenie zgo- 
dy na jej użycie oraz Marcinowi 
Burzyńskiemu, który wskazał 
źródło, prezentuję obok wyci- 
nek niemieckiej mapy morskiej 
portu wojennego w Gdyni, dato- 
wanej na 1940 rok. 
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e Woza, 


nocnym od. strony zewnęGzii © 
uniemożliwiały zacumowanie tam „Ora”, 

którego standardowe zanurzenie wynosiło 
4,17 metra. Jest. całkowicie niezr >zumiałe, 


jak znawcy tematu — pisarze i histe rycy opi- 
sujący dzieje ORP „Orzeł”— mogli pominąć 
tak ważny i oczywisty aspekt tej sprawy. Po 
analizie zebranego materiału doszedłem do 
przekonania, że planowe irzeczywiste miej- 
sce postoju ORP „Orzeł” | września 1939 roku 
było w basenie portu wojennego w Gdyni. 


We wszystkich relacjach i 
niach opisujących: wydarzei 


RP „Wilk”, nalot 


wojennego. W „Dzienniku Nawigacyjnym” 
_ „Wilka” wyjście z portu 


nnikiem Zdarzeń” 


działań wojennych” „Orła” miało to mi 


RAEORE 


róde, ORP „Orzeł” kpt. R Jan 
- Grudziński, sporządzając w Wielkiej Bry- 


tanii „Odpis z książki działań wojennych”, 


jako czas nalotu niemieckich samolotów 
rozpoznawczych podaje godzinę 5:30. 


Jak pisał w swojej relacji cytowany J. Pień- 
kowski, lufy działa przeciwlotniczego „Orła” 
skierowane były w stronę nadlatujących 
samolotów niemieckich co wskazuje na 


tO; że załoga była w gotowości na okręcie. 


Natomiast ppor. $. Pierzchlewski stwierdza, 
że w czasie nalotu rozpoznawczego samo- 
lotów niemieckich Henryk Kłocz- 
kowski przebywał na okręcie. Z całą 
pewnością możemy stwierdzić, że 
dowódca okrętu nie tylko nie zwolnił 
części załogi do domów i nie było 
żadnych braków osobowych wśród 

na dodatek w chwili nalotu 
8 był w miejscu, w którym powinien 
był znajdować się jako oficer dowo- 
_ dzący jednostką, co bezsprzecznie 
wierdzają członkowie załogi. Po 


ku Dowództwa Floty, by 
czy nie ma rozkazów 


ódcę „Wilka”, ówczesnego kpt. 
Bogusława Krawczyka, który 
mował go o RATĘ telefonicznej 


wszystko udał się do telefonu w budynku. 
Dowództwa Floty. Przed godziną 6 wrócił na 
okręt. W tym czasie, jak sam pisał, „Wilk” 
oraz inne okręty opuszczały baseny portu 


jojennego w Gd 
ni zostało zanotowane na godzinę 6: 158 
Ponieważ pozostałe okręty stacjonują: 
w porcie rzuciły cumy i zaczęły wychodzi: 
najprawdopodobniej spowodowało to mał 
opóźnienie „Orła”, który ostatecznie opuś 
port wojenny) przez wyjście północne. zg: ) 
nie ze w. spominanym: „Odpisem z ksić 


sce o godzinie 6:35, czyli 20 minut p 
„Wilku”. Członek załogi stojącego 
redzie niszczyciela ORP „Wicher” An- 
toni Świrbutowicz, pełniący wówczas - 
funkcję elektryka wspomina, że widział 
okręty podwodne wychodzące jeden za | 
drugim z portuw Gdyni z 


AE pak czł 


ych odzące z G 
lo 40 


WYKRYWACZE DO FIRM GEODEZYJNO-BUDOWLANYCH !!! 
MAGNETOMETRY PROTONOWE 

DO PRAC O BARDZO DUŻYM ZASIĘGU 

WYKRYWACZE HOBBYSTYCZNE 


SPRZEDAŻ RATALNA !!! 


Faktura VATIII W przypadku gdy towar nie spełni oczekiwań 


możliwość zwrotu w ciągu 3 dni od otrzymania detektora. 


(Gawzkeje 
s00zż 


Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny inormator rwis gwarancyjny i 


pogwarancyjny. 
Gwarancja: 2 lata na elektronikę, | rok na sondę. 


Żyrzyn(e140695418H18,0811881.41184)www /GeoDetektor:com 


ynarka | 


VS MAR 


Wielka Wojna na Jurze 
— to co pozostało... (cz. 2) 


PIOTR ORMAN 


Artykuł ten jest nawiązaniem do publikowanego na łamach „Od- 
krywcy” (luty 2007) tekstu mojego brata Krzysztofa, traktującego 
o jurajskim epizodzie Wielkiej Wojny z listopada 1914 r. Wspo- 
mniane nawiązanie to opis wybranych obiektów, które w sposób 
bezpośredni stanowią materialne pozostałości tamtych tragicz- 
nych, opisanych wcześniej wydarzeń. 


większości starych ju- 
rajskich kompleksów 
leśnych zachowały się 
do dzisiaj mniej lub bar- 
dziej widoczne relikty 
okopów, dołów strzeleckich, działobitni i zie- 
mianek. Miejsca te, dla osób nie mających 
doświadczenia w poszukiwaniach, są raczej 
trudno dostępne. O wiele łatwiejsze do zna- 
lezienia i znacznie bardziej sugestywne są 
natomiast zachowane jurajskie cmentarze 
i kwatery wojenne. Z historycznego punktu 
widzenia są to obiekty niezwykle cenne, 
bowiem znaczą one szlak bojowy wal- 
czących jednostek. Informacje pozyskane 
zzachowanych tablic nagrobnych, dotyczące 
przynależności wojskowej poległych i datich 
śmierci są trudne do przecenienia, zważyw- 
szy na skąpość źródeł pisanych dotyczących 
I wojny na Jurze. Jednocześnie cmentarze, 
na których spoczywają „śmiercią złączeni” 
żołnierze obu walczących stron, mają wy- 
ymboliczny, są bowiem narnacalnym 
świadectwem tragizmu tamtych wydarzeń, 
ale i ostatecznego pojednania. 
Zawierucha pierwszowojenna osta- 
tecznie opuściła teren Jury w początkach 
grudnia 1914 r. Administrujące tym terenem 
władze austro-węgierskie mogły przystąpić do 
porządkowania licznych pobojowisk, czego 
wynikiem była akcja zakładania cmentarzy 
wojennych. W roku 1915, w ramach austriac- 
kiego Ministerstwa Wojny, rozpoczął działanie 
departament Grobownictwa Wojennego. 
W zamyśle władz cesarsko-kró- 
lewskich cmentarze miały po 
zwycięstwie państw centralnych 
stać się swoistymi pomnikami 
poświęcenia poległych, miejscami 
pielgrzymek ich bliskich i suge- 
stywnymi patriotycznymi symbo- 
lami. Ich budowa była częściowo 
finansowana ze zbiórek społecz- 
nych — sprzedawano specjalne 
odznaki, pocztówki, broszurki 
i inne tego rodzaju przedmioty. 
Wiosną 1915 r. przystąpiono 
na Jurze do akcji budowy cmen- 
tarzy, uzupełniania ewidencji 
poległych i porządkowania pobo- 
jowisk. Rozpoczęto ekshumację 


zwłok poległych, spoczywających w prowi- 
zorycznych grobach, w których byli chowani 
bezpośrednio po zakończeniu walk przez 
wojskowe drużyny pogrzebowe. Groby te 
usytuowano na pobojowiskach, często za 
mogiłę służyła pogłębiona ziemianka (Mo- 
rusy, Mokrus, Kocikowa) lub odcinek okopu 
(Rzędkowice). Prace wykonywano raczej 
dokładnie, jednak z nieznanych przyczyn 
pozostawiono nienaruszoną, dużą, zbiorową 
mogiłę położoną na polach wsi Rzędkowice, 
tamtejszego pobojowiska w ogóle nie upo- 
rządkowano. Na polach tej wsi było także 
wiele mogił wojskowych. Pochowanych tam 
żołnierzy ekshumowały dopiero władze pol- 
skie w połowie lat 30. ubiegłego wieku, po- 
dobna sytuacja miała miejsce z pojedynczym 
rosyjskim grobem w miejscowości Lgota 
Murowana, pochowanego tam żołnierza 
przeniesiono na cmentarz wojenny w Kro- 
czycach dopiero w XX-leciu międzywojen- 
nym. Równocześnie z akcją oczyszczania 
pól bitewnych, uzupełniano ewidencję pole- 
głych, dążąc do identyfikacji jak największej 
liczby zwłok, zwłaszcza żołnierzy państw 
centralnych. W ich przypadku dokonywano 
tego na podstawie nieśmiertelnika z danymi 
personalnymi. Odnośnie poległych Rosjan 
nie posiadających znaków tożsamości, iden- 
tyfikacja była bardzo trudna i tak naprawdę 
dokonywano jej w wyjątkowych przypad- 
kach, które dotyczyły szczególnie oficerów. 
Poległych przenoszono na nowo budowane 
obiekty cmentarne, lub kwatery wojenne 


Jangrot, cmentarz 15. pułku.piechóty Honwedów. 


na istniejących cmentarzach parafialnych. 
Niekiedy jednak zakładano cmentarze 
w miejscach pierwotnych pochówków, 
taka sytuacja zdarzyła się prawdopodobnie 
w Przewodziszowicach, Jaworzniku i Kolonii 
Hucisko (cmentarze te nie dotrwały nie- 
stety do dzisiaj, zlikwidowano je w wyniku 
akcji komasacyjnej, o czym później). Akcja 
budowy cmentarzy i identyfikacji poległych 
trwała z różnym nasileniem do 1918 r. Rok 
ten, przełomowy dla Europy, położył kres ist- 
nieniu Monarchii Habsburgów i doprowadził 
do odrodzenia państwowości polskiej. Nie- 
stety, można zaryzykować stwierdzenie, że 
rok 1918 był także początkiem stopniowego 
upadku jurajskich wojennych nekropolii, sta- 
ły się one mimochodem niczyje, traktowano 
je jako kłopotliwy relikt pozostawiony przez 
niedawnych zaborców. Ludność miejscowa 
miała do nich raczej obojętny stosunek. Cią- 
żący na administracji odrodzonego państwa 
polskiego obowiązek opieki nad grobami 
wojennymi wynikał z prawa międzynaro- 
dowego. W latach 30. na podstawie ustawy 
„O Grobach i Cmentarzach Wojennych” 
z 28.11.1933 r. odpowiedzialne za ochronę 
cmentarzy były faktycznie władze lokalne, 
które postanowiły sobie to zadanie maksy- 
malnie uprościć. Uznano, że łatwiej będzie 
opiekować się jednym, znaczniejs 
obiektem, niż większą liczbą mniejszy 
W okolicach Włodowic i Żarek, gdzie cmen- 
tarzy było najwięcej, postanowiono więc 
przeprowadzić ich komasację. Największym 
kich istniejących tam obiektów był 
cmentarz wojenny w Kotowicach, spoczy- 
wało tam pierwotnie około 800 poległych 
Austriaków, Niemców i Rosjan. Tam postano- 
wiono przenieść zwłoki poległych, spoczywa- 
jące dotąd na mniejszych nekropoliach. Przy 
pracach ekshumacyjnych zatrudniano za wy- 
nagrodzeniem okoliczną ludność, Doczesne 
żołnierskie szczątki przewożono chłopskimi 
furmankami na nowe miejsce spoczynku. 
Przenoszono także znaki nagrobne. Efektem 
tej, z perspektywy czasu barbarzyńskiej 
i bezprecedensowej akcji, była zagłada na- 
stępujących obiektów cmentarnych: 

» w Hucisku (10 Austriaków i 147 Ro- 
sjan), 


e Jaworzniku (196 Austriaków z 1., 
17., 10. FJB oraz 17 Rosjan), 

e Ludwinowie (5 Austriaków, 52 
Rosjan), 

» Łutowcu ( 32 Niemców, 16 Au- 
striaków, 27 Rosjan), 

* _ Morsku (19 Austriaków, 30 Rosjan), 
* Nowej Wsi (22 Niemców, I Au- 
striak), 

e Parkoszowicach (145 Austria- 
ków, 149 Rosjan), 

* Podgaju (5 Niemców, 45 Austria- 
ków), 

« Przewodziszowicach (44 Niem- 
ców, 1 Austriak, 68 Rosjan), 

«  Przewodziszowicach II (33 Niem- 
ców). 
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Mogiła Legionistów 
6. batalionu Pierwszej w 
Brygady na cmentarzu 
rafialnym u: Bytłlinie. 
gy * pa Bye 
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RAPORT 


Zniszczono w ten sposób szereg naprawdę 
ciekawych obiektów położonych w więk- 
szości w obrębie pierwotnych miejsc starć 
i potyczek. Po niektórych zachowały się 
ślady w terenie, np.: Łutowiec, Hucisko, 
inne można zlokalizować tylko przy pomo 
starszych autochtonów. Należy zaznaczyć, 
że podczas komasacji nie powiększono ob- 
szaru cmentarza w Kotowicach, na którym 
obecnie spoczywa ponad 1000 poległych. 
W momencie wybuchu II wojny świa- 
towej cmentarze były raczej zaniedbane, 
czego dowodem są przeprowadzane przez 
niemieckie władze okupacyjne remonty 
tych obiektów. To była niestety dla nich, 
mówiąc nieco kolokwialnie, „niedźwiedzia 
przysługa”. Po wojnie, za sprawą tych właśnie 
remontów, skojarzone zostały jednoznacznie 
negatywnie, jako coś niemieckiego. Na- 
stępstwem takiego stosunku, np. okolicznej 
ści, do jurajskich cmentarzy pierwszo- 
wojennych, był ich niemal całkowity upadek 
w okresie powojennym. II wojna światowa 
stawiła w ludzkiej świadomości tak 
wielkie nagromadzenie traumatycznych 
przeżyć, że losem mogił wojskowych z odle- 
głego 1914 r. nikt się zbytnio nie przejmował. 
Jeśli dodamy do tego opieszałość władz 
lokalnych i konserwatorskich, obraz upadku 
tych obiektów będzie prawie pełny. Również 
jelna nie wykazywała nimi 
zaintere: / jest negatywny przy- 
kład znis owojennej kwatery 
na cmentarzu parafialnym w Porębie, gdzie 
w latach 30. XX w. przeniesiono szczątki 
poległych z cmentarza wojennego w Łazach. 
Jej teren zajęły nowe pochówki, a działo się 
to w latach 60. i 70. ubiegłego wieku! Chlub- 
nym przykładem stosunku parafii do kwater 


H 
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wojennych są natomiast losy grobów pierw- 
szowojennych na cmentarzu we Włodowi- 
cach, gdzie kwaterę wyremontowano i jest 
wzorowo utrzymana i otoczona opieką. 

W latach 90. za sprawą działalności 
jurajskiego społecznika i regionalisty pana 
Macieja Świderskiego rozpoczęto przy 
wsparciu Austriackiego Czarnego Krzyża pro- 
ces ratowania i ewidencjonowania mocno 
zniszczonych cmentarzy i kwaterwojennych. 
Jednak nadal stosunek władz lokalnych 
i konserwatorskich względem tych obiektów 
jest raczej obojętny i ogranicza się do jedno- 
razowo przeprowadzonych remontów. Nie- 
stety, także w przewodnikach turystycznych 
po Jurze temat cmentarzy i w ogóle I wojny 
niestety nie funkcjonuje. Tak mniej 
więcej wygląda historia powstania 
i koleje losu jurajskich cmentarzy 
z roku 1914. Artykuł ten nie aspiruje 
do roli monografii cmentarzy, czy 
też jakiejś formy przewodnika, po- 
stanowiłem tylko przedstawić kilka 
bardziej interesujących z historycz- 
nego punktu widzenia obiektów. 
Za kryterium decydujące przyjąłem 
fakt obecności na cmentarzu tablic 
pozwalających określić przydział 
służbowy pochowanych. 

Udział wojsk niemieckich w ju- 
rajskich zmaganiach roku 1914, 
biorąc pod uwagę ogólny ich zakres, 
był raczej ograniczony. Poddani 
cesarza Wilhelma II walczyli tylko 


w okolicach Częstochowy, Żarek 


i Złotego Potoku. Ci, którzy 
pozostali tutaj na zawsze, 
spoczęli na cmentarzach 
wojennych w Ciecierzy- 
nie, Przewodziszowicach, 
Łutowcu, Nowej Wsi, Koto- 
wicach oraz na kwaterach 
cmentarzy parafialnych 
w Myszkowie, Żarkach, 
Niegowej, Siewierzu. Na 
kirkucie w Żarkach po- 
chowano także jednego 
żołnierza wyznania mojże- 


szowego. Do dzisiaj imienne groby niemiec- 
kie zachowały się tylko na cmentarzu wojen- 
nym w Kotowicach (część z nich trafiła tam 
w wyniku ww. akcji komasacyjnej) oraz na 
cmentarzu parafialnym w Żarkach, gdzie 
pierwotnie spoczywało 38 poległych Niem- 
ców. Obecnie możemy tam oglądać tylko 
dwa piaskowcowe imienne nagrobki oficer- 
skie. Obaj pochowani mieli stopień porucz- 
nika, należeli jednak do różnych jednostek: 
Herman Meyer do 4. kompanii rezerwowego 
batalionu strzelców gwardii (Berlin-Lichter- 
felde), Felix Jungwirtch — walczył w składzie 
2. kompanii polowej 1. batalionu saperów. 
Obaj polegli 17.X1.1914 r. Na nagrobkach 
wykuto błędnie datę 1915 r. Na podstawie 


w 
Biskupice, największy jurajski 
cmentarz wojenny. 


tej pomyłki wniosko- 
wać możemy, że pia- 
skowcowe nagrobki 
umieszczano na mo- 
giłach prawdopodob- 
nie między rokiem 
1916 a 1918. 
Niewątpliwie 
najciekawszym ju- 
rajskim cmentarzem 
pierwszowojennym 
jest obiekt położo- 
ny przy cmentarzu 
parafialnym w miej- 
scowości Kotowice. 
Cmentarz ten, jako 
jedyny z terenu Jury 
jest wpisany do re- 
jestru zabytków. Jego unikatowość polega 
przede wszystkim na tym, że złożono tutaj 
szczątki poległych żołnierzy wszystkich 
trzech walczących armii, co w warunkach 
jurajskich jest wyjątkiem. Możemy na nim 
podziwiać niespotykane gdzie indziej pia- 
skowcowe pomniki. Nagrobki, w większości, 
trafiły tu ze zlikwidowanych nekropolii na 
Łutowcu i Przewodziszowicach, największy 
piaskowcowy krzyż pochodzi zaś z cmenta- 
rza wojennego w Ludwinowie. Zasadniczym 
elementem założenia były umieszczone na 
mogiłach żeliwne krzyże, których jest aż 


4 


6 rodzajów (trzy typy łacińskich i trzy prawo- 
sławnych), co jest następstwem akcji ko- 
masacyjnej. Wśród pochowanych żołnierzy 
pułku bośniackiego 
byli mahometanie, 
nie udało mi się 
jednak ustalić, czy 
zaprojektowano 
dla nich odrębne 
znaki nagrobne. Na 
mogiłach zbioro- 
wych stosowano 
również żeliwne 
tablice na niskich 
betonowych po- 
stumentach. Jed- 
na z takich tablic 
przetrwała, napisy 
są niestety nieczy- 
telne, ale widać na 
niej wyraźnie zarys 
pruskiej gwiazdy 
gwardyjskiej. 
Pierwotnie cmentarz był dużym obiek- 
tem, na którym spoczywało około 800 
poległych. Po przeprowadzonej w 1936 
komasacji, w wyniku przeniesienia tutaj 
zwłok poległych z likwidowanych cmentarzy, 
kotowicka nekropolia stała się miejscem 
spoczynku ponad 1200 żołnierzy Wielkiej 
. Pod względem liczby pochowa- 
st to prawdopodobnie trzeci co do 
wielkości jurajski obiekt tego typu. Na tym 
cmentarzu spoczywa też najwyższy rangą 
pochowany w imiennym grobie oficer pole- 
gły na Jurze — Niemiec, major Gerhard von 
Bessewitz z 2. batalionu 2. rezerwowego 
pułku piechoty gwardii z Berlina (pierwotnie 
spoczywał na Łutowcu). Po- 
chowani tutaj Niemcy należeli 
do następujących jednostek: 
1. rezerwowego pułku pie- 
choty gwardii z Poczdamu; 
2. rezerwowego pułku pie- 
choty gwardii z Berlina (ww. 
major i dwóch poruczników 
64. rezerwowego pułku pie- 
choty z Prenzlau, Angermiin- 
de (m.in. por. Adalbert Mali- 


Żołnierze 71. Bielewskijego 
Pułku Piechoty, walczące- 
go w listopadzie 1914 na 
Jurze w bitwie pod Pilicą. 


Cmentarz wojenny 
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nowski); 1. gwardyjskiego pułku dragonów 
z Berlina i 1. batalionu saperów; 47. pułku 
piechoty Landwehry z Poznania i Śremu; 
2. westfalskiego pułku piechoty z Minden 
(15 pp); 93. rezerwowego pułku piechoty 
z Dessau, Zerbst; 1. pułku artylerii pieszej 
z Królewca i Giżycka; 28. batalionu saperów 
z Kostrzyna; 2. gwardyjskiego rezerwowego 
pułku artylerii z Poczdamu; gwardyjskiego 
rezerwowego batalionu strzelców z Berli- 
na. Tylko jeden żołnierz rosyjski jest znany 
z nazwiska — Iwan Pawłow, należał do 13. 
Biełożeńskiego Pułku Piechoty. Oprócz tego 
na cmentarzu spoczywa też nieznany rosyjski 
oficer z 267. Duchosimskijego Pułku Piecho- 
ty. Pozostali spoczywający tu Rosjanie są bez- 
imienni. Szeroki przekrój jednostek mamy 
wśród pochowanych Austriaków. Należeli 
oni do: 100. pułku piechoty z Cieszyna; 49. 
pułku piechoty z Berna; 81. pułku piechoty 
z Iglau; 1. Bośniacko-Hercegowińskiego Puł- 
ku Piechoty z Wiednia (komenda uzupełnień 
Sarajewo); 10. batalionu strzelców polowych 
(FJB) z Vigo di Fassa; 17. FJB z Judenburga; 
1. FJB z Tione; 31. FJB z Brucka; 25. FJB 
z Wiednia. Na zachowanych i czytelnych 
krzyżach nagrobnych najczęściej pojawia 
się 10. FJB i 1. B i H.R. Obecnie na cmenta- 
rzu zachowała się niecała 1/3 oryginalnych 
żeliwnych krzyży, z tego niewiele ma czytelne 
tabliczki, zważywszy na to, lista jednostek 
z których pochodzili polegli na pewno 
nie jest pełna. Wartym odnotowania jest 
to, że na omawianym cmentarzu miejsce 


wiecznego spoczynku znaleźli dwaj bracia: 
Lwain i Lbaum Gartnerowie, obaj należeli 
do austriackiego 10. FJB. Cmentarz otoczony 
jest ziemnym wałem. Obok obiektu znajduje 


się starsza od niego słupowa kapliczka, która 
zapewne przesądziła o lokalizacji w tym 
miejscu cmentarza wojennego. 

W roku 2000 przeprowadzono tutaj re- 
mont. Zamontowano na betonowej podmu- 
rówce nowe krzyże, całość uporządkowano 
i wybudowano stylizowaną bramę wejścio- 
wą. Jednak w 2004 r. skradziono znaczną 
część żeliwnych krzyży, prawdopodobnie na 
złom. Znaki nagrobne systematycznie nadal 
giną, a władze gminne i policja nie są w sta- 
nie temu zapobiec. W 2005 r. gmina zleciła 
czyszczenie piaskowcowych nagrobków 
firmie kamieniarskiej, która dokonała tego 
przy pomocy tarcz do c: czenia granitu! 
Efektem takiego działania było znaczne 
uszkodzenie zabytkowych pomników. Obec- 
nie istnieją plany uzupełnienia ukradzionych, 
żeliwnych znaków nagrobnych krzyżami 
drewnianymi. Nie podejmuję się oceny 
projektów, jednak uważam, że cmentarz 
pozbawiony faktycznej opieki, która ogra- 
nicza się tylko do doraźnych remontów, 
będzie niestety profanowany, a jego wystrój 
niszczony przez wandali, i to niezależnie od 
materiału z którego będzie wykonany. Na 
władzach lokalnych i właściwych służbach 
ciąży przecież prawny obowiązek dbania 
o takie miejsca, o obowiązku moralnym nie 
wspominam. 

W miejscowości Kroczyce na górze 
Bleszczowa znajduje się nieduży zbiorczy 
cmentarzyk wojenny. Tylko jeden pocho- 
wany spoczywa w pojedynczym grobie 
imiennym, jest to chorąży Bronisław Frank 
z 36. pułku piechoty Landwehry z Kołomyi 
poległy 24.X1.1914 r. Krzyż nagrobny jest 
nietypowy, co sugeruje, że został prawdo- 
podobnie ufundowany przez 
bliskich poległego. Niewielkie 
rozmiary są nieco mylące, 
bowiem spoczywa tutaj ponad 
setka poległych, których wła- 
dze polskie w latach 20. prze- 
niosły z prowizorycznych mogił 
w Pradłach (86) i Piasecznie 
(16). W tej samej miejscowo- 
ści na pobliskim cmentarzu 
parafialnym wykonano z pia- 
skowca ciekawy nagrobek 
Władysława Orzechowskiego, 
22-letniego oficera rosyjskiego 
Szerywańskiego Pułku Piecho- 
ty, poległego 19.X1.1914 r. pod 
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Lgotą Murowaną (pobliska wieś). Nagrobek 
jest okazały i z pewnością został ufundowany 
przez rodzinę poległego. Prawdopodobnie 
na zawsze tajemnicą pozostanie, dlaczego 
żołnierz ten spoczywa na cmentarzu para- 
fialnym a nie wraz z innymi poległymi na 
pobliskiej nekropoli wojennej. 

Kolejną, zdecydowanie godną uwagi, jest 
kwatera wojenna na cmentarzu parafialnym 
we Włodowicach. Całość jest wyremonto- 
wana i wzorowo utrzymana. Napisy na żeliw- 
nych krzyżach oparły się działaniu warunków 
atmosferycznych i są czytelne. Ogółem na 
kwaterze jest 29 krzyży, spoczywają na niej 
Rosjanie i Austriacy (także Węgrzy). Należeli 
oni do następujących jednostek: 84. pułku 
piechoty z Krems; 3. pułku piechoty z Cie- 
szyna; 4. pułku piechoty z Wiednia oraz 10. 
pułku huzarów z Budapesztu. Przynależność 
wojskowa pochowanych tutaj bezimiennych 
Rosjan nie jest znana. 

W Zawierciu na cmentarzu parafialnym 
znajduje się duża kwatera poległych w listo- 
padzie 1914 r. Spoczywa na niej 127 żołnierzy, 
o czym informuje tablica na centralnym 
<amiennym pomniku. Większość poległych 
to Austriacy, pochowano też 11 Rosjan 
i jednego Niemca. Mogiły są pojedyncze, 
stoją na nich żeliwne krzyże z częściowo 
czytelnymi tabliczkami, obecnie zachowały 
się 74 oryginalne znaki nagrobne. Polegli 
należeli do następujących jednostek: Au- 
striacy — 49. pułk piechoty z Berna; 99. pułk 
piechoty z Wiednia; 8. pułk piechoty z Berna; 
81. pułk piechoty z Iglau; 84. pułk piechoty 
z Krems; 20. pułk piechoty z Krakowa; 22. 
pułk piechoty z Mostaru; 2. dywizja taborów 
z Wiednia; 2. pułk haubic polowych (FHR) 
z Wiednia; 31. pułk armat polowych (FKR) 
ze Stanisławowa; 2. bateria 17. pułku armat 
polowych z Miskolcz; 10. batalionu strzelców 
polowych z Vigo di Fassa. Obecnie jeden 
Rosjanin spoczywa w grobie imiennym, na- 
leżał on prawdopodobnie (numer trudny do 
odczytania z uwagi na uszkodzenia korozyjne 
żeliwa) do 82. Dagestańskiego Pułku Piecho- 
ty z Vładykaukazu. Na kwaterze pochowano 
też osoby służące w austriackich cywilnych 
formacjach pomocniczych. Zestawienie 
tu przedstawione z całą pewnością nie 
jest pełne i obejmuje jedynie te jednostki, 
które można „rozczytać” z ocalałych i nie- 
licznych, dobrze czytelnych tabliczek 


Pojemniczek zawierający pierwot- 
nie olejek i szpatułki do ostatniego 
namaszczenia, znaleziony 
na jurajskich pozycjach 
31 FJB. 
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znaków nagrobnych. Zawiercie znajdowało 
się podczas listopadowych walk na bliskim 
zapleczu frontu. Funkcjonował tutaj lazaret, 
do którego trafiali ranni. To wyjaśnia tak dużą 
różnorodność jednostek, z których pochodzi- 
li pochowani na zawierciańskiej kwaterze 
żołnierze. Na ulicy 11 listopada zachował się 
w stanie prawie nie zmienionym budynek, 
w którym wspomniany wyżej zawierciański 
lazaret się mieścił. Sama budowla zwana 
Belwederem powstała w 1882 roku, a w 
1914 austriacki szpital wojskowy liczył 30 
łóżek. W zbiorowej pamięci niektórych 
mieszkańców okolicznych domów pozostały 
przekazane przez ojców lub dziadków tra- 
giczne obrazy listopadowych dni roku 1914, 
kiedy to oczekujący na pomoc medyczną 
ranni zamarzali leżąc na 
stojących w długiej kolejce 
podwodach. Listopad był 
wówczas mroźny i obfitował 
w opady śniegu, walczono 
raczej w warunkach zimo- 
wych niż jesiennych. 
Bardzo zacięte i kkrwawe 
walki toczono w listopadzie 
1914 r. w okolicach Pilicy. 
Polegli w trakcie tych wyda- 
rzeń żołnierze, spoczywają 
na największym jurajskim 
i zarazem jednym z najwięk- 
szych w Polsce cmentarzu 
wojennym. Znajduje się on 
przy szosie biegnącej z Podzamcza do Pilicy 
w Biskupicach. Potężne zbiorowe mogiły 
tej nekropolii kryją zwłoki ponad 4 tys. bez- 
imiennych poległych żołnierzy Wielkiej 
Wojny. Cmentarz ten powstał w roku 1918, 
być może istniał tu pierwotnie inny mały 
wojenny obiekt cmentarny, który postano- 
wiono rozbudować. Cmentarz jest niejako 
obiektem zbiorczym. Przeniesiono na niego 
zwłoki poległych pochowanych dotąd bezpo- 
średnio na pobojowiskach m.in. w okolicach 
Gulzowa, Mokrusa, Podzamcza, Smolenia, 
Kocikowej, Strzegowej. W Pilicy polegli 
i zmarli w lazarecie żołnierze byli chowani 
pierwotnie na ówczesnym targowisku miej- 
skim, potem ich zwłoki przeniesiono na opi- 
sywany obiekt. W Złorzeńcu 
i Sławniowie istniały sa- 
modzielne cmentarze 
wojenne, ostatecznie 
zostały one prawdo- 
podobnie, jeszcze 
podczas I wojny, 
zlikwidowane a po- 
ległych przeniesio- 
no do Biskupic. Na 
tym największym 
jurajskim cmenta- 
rzu jest tylko jedna 
pojedyncza mogiła 
imienna, spoczywa 
w niej Ernest Jent- 
kiewicz, podporucz- 
nik wojsk austriac- 


frontowy. 


Odznaka-cegieł- 
ka. Za pieniądze 
ze sprzedaży ta- 
kich m.in. przed- 
miotów finan- 
sowano budowę 
cmentarzy. 


kich. Niestety, dokładnej przynależności 
wojskowej na nagrobku nie określono. 
Być może grób ten jest tylko symbolicznie 
ufundowany przez rodzinę poległego, a on 
sam spoczywa wraz z towarzyszami niedoli 
w jednej z mogił zbiorczych. Na podstawie 
znalezisk z okolicznych pobojowisk z dużym 
prawdopodobieństwem można przyjąć, że 
pochowani żołnierze walczyli m.in. w skła- 
dzie następujących jednostek: Austriacy — 3. 
pułk piechoty z Cieszyna; 41. pułk piechoty 
z Czerniowiec; 13. pułk piechoty z Krakowa; 
nieokreślona jednostka Honwedów: Strzelcy 
Tyrolscy również z nieokreślonej jednostki; 
2. pułk ułanów z Tarnowa; 21. pułk piechoty 
Landwehry z St. Polten; 32. pułk piechoty 
Landwehry z Nowego Sącza; 31. pułk 


Zawiercie, ul. II Listopada 20. W tym » 
budynku mieścił się CK szpital przy- 


piechoty Landwehry z Cieszyna. Rosjanie 
— 71. Bielewski Pułk Piechoty; 72. Tulski Pułk 
Piechoty: 70. Riaski Pułk Piechoty; 180. Win- 
dauski Pułk Piechoty; 181. Ostrołeński Pułk 
Piechoty; 152. Vladykaukazki Pułk Piechoty; 
Egerski Pułk Lejbgwardyjski; 31. brygada 
artylerii. 

Ziemne groby masowe wieńczą betono- 
we pobielone krzyże. Od roku 1995 obiekt 
jest ogrodzony, uporządkowany i otoczony 
opieką. Na cmentarzu parafialnym w Bydli- 
nie znajduje się zbiorowa mogiła Legionistów 
z 6. Batalionu Pierwszej Brygady Legionów 
Polskich, poległych 18.X1.1914 r. w bitwie 
pod Krzywopłotami i Załężem (tylko tutaj na 
Jurze walczyły Legiony Polskie). We wspól- 
nym grobie spoczywa porucznik Stanisław 
Paderewski (brat Ignacego), podporucznik 
Eugeniusz Medyński oraz 44 poległych Legio- 
nistów, z czego 12 bezimiennych. W 1916 r. 
na mogile postawiono pomnik — 7 metrowy 
krzyż z piaskowca ozdobiony patriotyczno- 
-wojskową ornamentyką. Po prawej jego 
stronie umieszczono tablicę z inskrypcją: 
„Ty panie, który z wysokości patrzysz jak 
giną ojczyzny obrońce prosimy ciebie przez 
tę garstkę kość zapal przynajmniej na śmierć 
naszą słońcę niechaj dzień wyjdzie z jasnej 
niebios bramy niechaj nas panie widzą 
gdy konamy”. Pozwoliłem sobie przytoczyć 
tekst w całości, ponieważ trafnie wyraża on 
„ducha epoki” i nieodparcie przypomina 
epitafia umieszczane na pierwszowojennych 
nekropoliach Beskidu Niskiego. 
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Na bocznej tablicy 
umieszczono listę nazwisk 
pochowanych Legionistów, 
nie jest to jednak pełny spis 
bowiem nie uwzględnia 
żołnierzy zmarłych w póź- 
niejszym okresie w wyniku 
odniesionych pod Załężem 
ran. Fundusze na budowę 
pomnika zebrano sprze- 
dając cegiełki w postaci 
pocztówek, biżuterii pa- 
triotycznej oraz różnego 
rodzaju broszur. Odsłonięcie 
pomnika miało miejsce w drugą rocznicę 
bitwy — 19 listopada o godzinie 12 w południe. 
Nabożeństwo celebrował biskup Władysław 
Bandurski, a obecny był Komendant Józef Pił- 
sudski. Bydlin to jedyny jurajski cmentarz, na 
którym pochowano poległych Legionistów. 
Na tym samym cmentarzu spoczywają we 
wspólnych mogiłach bezimienni żołnierze 
austriaccy i rosyjscy. Ich liczba nie jest zna- 
na, przynależność wojskową, niestety tylko 
Austriaków, można odtworzyć na podstawie 
relacji uczestników bitwy pod Krzywopłotami 
i nielicznych znalezisk ziemnych. Tak więc 
walczyły tutaj następujące CK jednostki: 
13. pułk piechoty Landwehry z Ołomuńca; 
15. pułk piechoty z Opawy; 16. pułk piechoty 
Landwehry z Krakowa; 31. pułk piechoty 
Landwehry z Cieszyna; 32. pułk piechoty Lan- 
dwehry z Nowego Sącza; 54. pułk piechoty 
z Ołomuńca; 1. pułk piechoty z Krakowa. Co 
ciekawe, wg relacji autochtonów, okoliczne 
pobojowiska nie zostały uporządkowane 
przez władze austriackie. Poległych Rosjan 
i Austriaków ludność miejscowa ekshumo- 
wała z prowizorycznych mogił i przenosiła 
na cmentarz dopiero po roku 1918. 

Na cmentarzu parafialnym w Niegowoni- 
cach była pierwotnie kwatera pierwszowo- 
jenna. Obecnie zachowały się tyko trzy znaki 
nagrobne, z których wynika, że spoczywa tu 
trzech żołnierzy austriackich - jeden niezna- 
ny, jeden z 54. pułku piechoty z Ołomuńca, 
oraz jeden Landsturmista, który prawdopo- 
dobnie zginął w jakimś wypadku 29.V.1917 r. 
W roku 1995 była tam jeszcze mogiła żołnie- 
rza z 1. pułku piechoty z Krakowa. 

W miejscowości Łazy koło Zawiercia 
w Domu Drużyn Parowozowych i Konduktor- 
skich istniał w listopadzie 1914 r. duży lazaret, 
do którego trafiali ranni z frontu w okolicach 
Podzamcza i Pilicy. Zmarli z ran byli chowani 
na założonym na skarpie przy ulicy Często- 
chowskiej cmentarzu wojennym. Szczątki 
żołnierskie zostały stąd w 1938 r. przenie- 
sione na cmentarz parafialny w Porębie, 
a sam obiekt zlikwidowano. Kwatera w Po- 
rębie, w wyniku działań administrujących 
cmentarzem władz parafialnych, w latach 
60. uległa niestety zupełnej zagładzie, a jej 
teren zajęły nowe pochówki. Posiadam 
w miarę kompletny spis jednostek, do któ- 
rych należeli pochowani w Łazach żołnierze. 
Zestawienie to jest o tyle ciekawe, że mówi 
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wiele o oddziałach walczących w najbardziej 
zaciętych chyba jurajskich zmaganiach 
pod Pilicą. Pochowani w Łazach Austriacy 
należeli do następujących jednostek: 20. 
pułku piechoty Honwedów z Nagy Kanisza; 
31. pułku piechoty Honwedów z Veszprem; 
4. pułku piechoty Honwedów z Nagyvarad; 
1. pułku piechoty z Krakowa; 12. pułku 
piechoty ze Znaim-Klosterbriick; 22. pułku 
piechoty z Mostaru; 24. pułku piechoty ze 
Lwowa; 41. pułku piechoty z Czerniowiec; 
56. (Wadowickiego) pułku piechoty z Kra- 
kowa; 72. pułku piechoty z Poszony; 81. 
pułku piechoty z Iglau; 99. pułku piechoty 
z Wiednia; 100. pułku piechoty z Cieszyna; 
1. Pułku Strzelców Krajowych z Trydentu; 
21. pułku piechoty Landwehry z St. Polten; 
36. pułku piechoty Landwehry z Kołomyi; 
20. pułku piechoty Landwehry ze Stanisła- 
wową; 2. pułku Landwehry z Lincu; 20. pułku 
piechoty Landsturmu ze Stanisławowa; 1. 
pułku piechoty Landsturmu z Wiednia; 10. 
pułku piechoty Landsturmu z Jungbunzlau 
(Turnau); 31. pułku piechoty Landsturmu 
z Cieszyna. Na cmentarzu spoczywał też 
jeden Niemiec z 15. batalionu strzelców Lan- 
dwehry. Pochowani tu Rosjanie pochodzili 
ze 152. Vładykaukazkiego Pułku Piechoty. 
Można z dużym prawdopodobieństwem 
założyć, że żołnierze wszystkich tych jed- 
nostek spoczywają w zbiorowych mogiłach 
cmentarza w Biskupicach. 

W okolicach wsi Jangrot w gminie 
Trzyciąrz przez niemal miesiąc od 3.XI do 
1.XI1.1914 r. toczono zacięte walki. Starły 
się tu 5. Korpus austriacki (w szczególności 
37. i 74. Dywizje Piechoty Honwedu), z ro- 
syjskimi: 2. Gwardyjską Dywizją Piechoty 
(w szczególności Finlandzkim Pułkiem 
Lejbgwardii), Semenowskim Pułkiem Lejb- 
gwardyjskim i 45. Dywizją Piechoty. Zacięte 
walki toczono w rejonie Jangrotu 3 i 4 li- 
stopada. Rosjanie zajęli Jangrot 3 listopada. 
Austriacy nocnym natarciem próbowali odbić 
miejscowość, jednak zostali przez przeciw- 
nika odrzuceni kontratakiem. 4 listopada 
Austriacy ponawiają atak, zajmując część 
Jangrotu, jednak dalej posunąć się nie mogą 
i front się stabilizuje. Efektem tych starć były 
setki grobów wojskowych rozrzuconych po 
okolicznych polach i lasach. Pobojowisko 
nie zostało po zakończeniu walk uprzątnięte 
przez władze austriackie. Istniało tam kilka 


gw 
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prowizorycznych cmentarzy 
(np. na Michałówce) i wiele 
rozsianych po terenie mogił 
zbiorowych i pojedynczych. 
Obecnie istniejący w Jangrocie 
cmentarz powstał w latach 20. 
ubiegłego wieku. Przeniesiono 
nań szczątki żołnierskie z likwi- 
dowanych prowizorycznych, 
założonych jeszcze podczas 
walk cmentarzy (Michałówka 
—91 poległych, Ogonów) i mo- 
gił. Na cmentarzu zachowały 
się w niedużej ilości pierwotne 
dębowe krzyże z wyrytymi napisami w języku 
polskim. Spoczywający tu polegli, to w więk- 
szości Węgrzy i Rosjanie pochodzący z wyżej 
wymienionych związków taktycznych. Na 
zachowanych krzyżach wyryto oznaczenia 
15. pułku piechoty Honwedów z Trencsen, 
oprócz tego leżą tu też żołnierze 13. pułku 
armat polowych z Sopron. Ten niewielki 
z pozoru cmentarz kryje prawdopodobnie 
szczątki ponad 2500 poległych, co świadczy 
niewątpliwie o zaciętości toczonych tu zma- 
gań. Ogrodzenie zostało ufundowane przez 
węgierski konsulat, całość obiektu niestety 
wymaga rekonstrukcji. 

Jurajski epizod Wielkiej Wojny jest w pol- 
skojęzycznej i obcej literaturze przedmiotu 
tematem szerzej nieznanym. Jeżeli już jest 
poruszany, to w formie zupełnie ogólnikowej, 
lub wręcz zostaje potraktowany jako epizod 
obrony Twierdzy Kraków. Faktycznie, walki na 
tym terenie trwały tylko miesiąc, jednak obie 
walczące strony zaangażowały poważne siły, 
a militarne znaczenie tych zmagań było rów- 
nie ważne jak, np. walki w Karpatach. To wła- 
śnie na Jurze powstrzymano przecież rosyjski 
„walec parowy”. Mam nadzieję, że udało się 
w tym cyklu nieco przybliżyć Czytelnikowi 
przebieg i ślady jakie pozostawiły po sobie 
wydarzenia listopada 1914 r. w krajobrazie 
Jury Krakowsko-Częstochowskiej. (8) 
Zdjęcia: arch. Autora 


Markowi Kiełtyce za 
jateriały, a żonie za cier- 
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OŚCI/WYDARZENIA 


ieloletnie negocjacje dotyczące 
sprowadzenia z zagranicy orygi- 
nalnej lufy armaty z Westerplatte 


nie przyniosły spodziewanych efektów. 
W między je otrzymaliśmy informację, 
że w Finlandii szykuje się aukcja, podczas 
której zostaną wystawione na sprzedaż 
„putiłówki”, jak i inne armaty będące na wy- 
posażeniu Wojska Polskiego Il RP. Reakcja 
była wiadoma — jedziemy i licytujemy! 
Nim to nastąpiło, należało zebrać fun- 
dusze. Część środków na zakup armaty 
przekazali członkowie Stowarzyszenia. 
Bardzo pomogła firma „ENERGA”. Jednak 
o zakupie „prawosławnej” nie moglibyśmy 


R E K L A 


zaadresowanej koperty zwrotnej 
SCO” S.C., ul. Kościusz! 
7 65-93 


Nawiąż 


y współpracę z wydawcami oraz 
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| KSIĘGA! WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 


+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne - cała Polska! 


+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


Wykaz wydawnictw: http://hisco.w.interia.pl albo po otrzymaniu 
naklejonym znaczkiem za 1,35 zł: 
50-011 WROCŁAW, 


ibiorcami hurtowymi, 


„„Putiłówka” wraca 
na Westerplatte! 


MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


marzyć, gdyby nie ogromna 
pomoc i życzliwość firmy 
„ALARMTECH POLSKA” z Gniewu i jej 
prezesa pana dr Waldemara Tlagi. Ażeby 
nie uszczuplać zgromadzonych funduszy, 
swoją podróż z Gdańska odbyłem do 
Tampere w Finlandii via Szwecja korzy- 
stając z tanich linii lotniczych, autobusów 
i promów. Tam, w środku nocy, oczekiwał 
na mnie na lotnisku członek zarządu Sto- 
warzyszenia, Uwe Koslowski, mieszkający 
na stałe na Wyspach Alandzkich, znany 
z pozyskiwania cennych pamiątek związa- 
nych z walkami o Westerplatte. Wczesnym 
rankiem byliśmy już w garnizonie wojsko- 
wym w Lievestuore 
k. Jyvaskyla. Na miej- 
scu, z dwiema gru- 
pami z Polski zmon- 
towaliśmy na szybko 
„front jedności” na 
rzecz pozyskania ar- 
mat, które znajdowały 
się na wyposażeniu 
przedwojennego WP. 
Brak konkurencji 
między nami i ścisła 
współpraca na rzecz 
pozyskania zabytków 
dla Polski wywarła 
olbrzymie wrażenie 
na kolekcjonerach 
z innych krajów. Jak 
przebiegały licytacje 


M A 


W ciężkim boju z kolekcjonerami z niemal całej 

Europy, 18 września br. podczas aukcji sprzętu 
wojskowego w Finlandii, w miejscowości Lie- 
vestuore, udało się członkom Stowarzyszenia 
Rekonstrukcji Historycznej Wojskowej Składnicy 
Tranzytowej na Westerplatte wylicytować armatę wz. 
02 tzw. „Putiłówkę”, zwaną też „Prawosławną”. Jest 
to armata, której modyfikacja (wz. 02/26) znajdowała 
się na wyposażeniu Składnicy na Westerplatte. 


PATRONAT MEDIA 


poszczególnych 
armat - to temat 
na odrębny ar- 
tykuł (szczegóły 
na forum inter- 
netowym „Od- 
krywcy”). Bez ko- 
mentarza należy 
pozostawić fakt, 
że w Lievestuore 
nie pojawił się 
przedstawiciel żadnego polskiego mu- 
zeum... 

Mocno stresująca licytacja armaty wz. 
02 wyprodukowanej w 1917 r. w fabry- 
ce w Permie zakończyła się sukcesem! 
„Putiłówka” przyjedzie na Westerplatte 
najprawdopodobniej w przeddzień Świę- 
ta Niepodległości (szczegóły na: www. 
westerplatte.org). Zostanie wówczas na 
dwa dni wystawiona na pokaz, w trakcie 
uroczystości przygotowanych wespół 
z działającymi z nami na rzecz rewitali- 
zacji Westerplatte grupami rekonstrukcji 
historycznych — SGRH LOW i SRH Marien- 
burg. Następnie armata trafi do warsztatu 
współpracującego ze Stowarzyszeniem 
Muzeum Wojskowości Polskiej i Techni- 
ki, gdzie przejdzie profesjonalny remont 
i renowację. 

Szykuje się także wielka niespodzianka! 
Nasza „Putiłówka” przyjedzie najprawdopo- 
dobniej do Polski w towarzystwie działka 
przeciwpancernego Bofors wz. 36! Trwają 
negocjacje ze sprzedawcą, które nie byłyby 
możliwe, gdyby nie wsparcie firmy „ENER- 
GA-Obrót” S.A. Mamy nadzieję, że rozmowy 
zakończą się sukcesem, a tworzone przez 
nas Muzeum Westerplatte wzbogaci się 
o dwa bezcenne zabytki, które już w przy- 
szłym roku wezmą udział w „boju” w trakcie 
inscenizacji walk na Westerplatte. u 

Zdjęcia: arch. Autora 


250 rocznica bitwy 
pod Lutynią 


GRZEGORZ GÓRA 


Zwarcie RED armii, walka na bagnety 
w oparach dymu z czarnego prochu. 


Ranek 5 grudnia 1757 roku był zimny i mglisty, jed- 
nak z pewnością nie można nazwać go sennym. Tego 
dnia, niewielka miejscowość Lutynia była świadkiem 
wielkiej bitwy między wojskami Prus i Austrii, w której 
zmierzyło się ze sobą ponad 100 tys. żołnierzy. Po ok. 
trzech godzinach walki, liczniejsi, choć jak się okazało 
taktycznie słabsi Austriacy ulegli. Podobnie, choć na 
dużo mniejszą skalę, stało się w słoneczny dzień 15 
września 2007 roku, kiedy to grupy rekonstrukcyjne 
z Polski, Austrii, Niemiec i Czech odtworzyły wydarzenia 
Ś sprzed 250 lat. 


| EENORYZZEREE w bitwie, pośrodku Fryderyk Ii 
u obok bitni grenadierzy pruscy. 


ale rekonstruk- liczne stoisk. 


ych 


obwieścili swój tryumf, po czym obie armie 
zgodnie przedefilowały przed zachwyconą 
publicznością, daj ię namówić na pa- 
miątkowe zdjęcia. Później pr. edł czas 
na degustację piwa i potraw biesiadnych, 


ie chce się wi 
cja tej jednej z najważnie 


gastronomiczne, przyciągnęły 
sporą ę głodnych wrażeń widzów, 
obserwujących z zapartym tchem dziejące 
się na polu walki wydarzenia komentowa- 
ne przez narratora. A działo się wiele, gdyż 


bitew wojny siedmioletniej została 
zorganizowana po raz pierwszy. Organiza- 


torzy: Centrum Kultury „Zamek” oraz Gmina 


Miękinia, Instytut Historyczny Uniwersytetu 
Wrocławskiego, Muzeum Regionalne 
w Środzie Śląskiej, Stowarzyszenie Przyja- 
ciół Lutyni, Zespół Szkół w Lutyni i Rada 
Osiedla Leśnica, postarali się, by program 
obchodów okrągłej rocznicy bitwy był cie- 
kawy zarówno dla pasjonatów historii, jak 
i miłośników festynów i widowisk. 

Impreza rozpoczęła się 14 września, 
kiedy to na polach lutyńskich stanęły na- 
mioty rodem z XVIII wieku. Można było 
w nim zobaczyć prawdziwe koszarowe 
życie sprzed trzech stuleci. Trzeba 
6, że całość przygotowano 
annie, nawet naczynia były 
z epoki. 15 września miała miejsce 
inscenizacja bitwy, którą poprzedziła 
prezentacja dioramy. Żołnierze ubrani 
byli w bardzo wiernie odwzorowane 
mundury, wszyscy mieli na sobie 
takie same uniformy, dowolności nie 
było widać nawet w obuwiu walczą- 
h. Analizując inne inscenizacje, 
gdzie uczestnicy często prezentują 
dość przypadkową panoramę forma- 
cji z danego okresu, lutyńska rekon- 
strukcja zasługuje na duże brawa. 
Trochę gorzej było z konnicą, repre- 
zentowaną przez dwa kuce (!), za to 
w starannie dobranych historycznych 
rzędach. Przekładając to na język 
drugowojennych rekonstrukcji — to 
tak jakby zamiast Skdfz 250 postawić 
Kettenkrada. 

Bitwa, piękna pogoda i (mam 
nadzieję, że nie przede wszystkim) 


organizatorzy postanowili odtworzyć cały 
przebieg bitwy, łącznie z prezentacją „szyku 
ukośnego” wykorzystanego z sukcesem 
przez Fryderyka II Wielkiego — i to im się 
udało. Mniej natomiast udały się dekora- 
cje, które, mówiąc oględnie, były „nocno 
umowne”, zwłaszcza zbity na prędce z de- 
sek kościół... Pomimo tego, dzięki wartkiej 
narracji, hukowi dział i muszkietów oraz 
okrzykom walczących, można się było przez 
chwilę poczuć uczestnikiem prawdziwych 


oraz imprezy towarzyszące, m.in. koncert 
zespołu ludowego i pokaz rozgrywek war- 
-game. 

Następnego dnia wieczorem miała 
miejsce inscenizacja spotkania Fryderyka 
z dowódcami wojsk austriackich w Zamku 
Leśnickim oraz projekcja archiwalnego fil- 
mu „Choral von Leuthen”, jedynego obrazu 
opartego na historii bitwy pod Lutynią, co 
było pomysłem bardzo ciekawym. 16 wrze- 
śnia imprezę zakończył apel poranny, msza 


Salwa austriacka, naprzeciw 
grenadierzy pruscy zagno- 

ment odpowiedzą z a 
ogniem. Ę 


i defilada oddziałów. 

Rekonstrukcja, pomimo kilku nie- 
dociągnięć była bardzo udana, zarówno 
od strony historycznej, jak i organiza- 
cyjnej. Jedyne czego brakowało, to 
towarzyszącego pikniku o charakterze 
bardziej historycznym i... lepszego 
parkingu, nadającego się bardziej dla 
samochodów osobowych bez tere- 
nowego zawieszenia. Dla głodnych 
wiedzy oraz tych, którym nie udało się 
we wrześniu dotrzeć do Lutyni, przy- 
gotowano część naukową obchodów. 
5 i 6 grudnia odbędzie się ponowna 
projekcja filmu, konferencja naukowa 
i otwarcie wystawy w Muzeum Regio- 
nalnym w Środzie Śląskiej poświęconej 
bitwie. Mam nadzieję, że rekonstrukcja 
bitwy pod Lutynią zostanie powtórzona 
również w następnych latach i stanie 
się stałym punktem w kalendarzu im- 
prez historycznych. 


walk. Po bitwie pruscy żołnierze głośno 


Szturm na kościół, zacięte wal- 
ki w końcowym etapie bitwy. 


Zdjęcia: Centrum Kultury Zamek 
w Leśnicy 
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DAWID GOLIK 


Są takie punkty na mapie Polski, o których możemy śmiało 
powiedzieć, że historia zatoczyła w nich koło. Na Dolnym 
Śląsku jest takich miejsc bardzo wiele — jednym z nich jest 
wieś Struga koło Wałbrzycha, która na przełomie XVIII i XIX 
wieku dwukrotnie była świadkiem stoczonych w jej pobliżu 
bitew z udziałem wojsk pruskich. Co ciekawe, na polach pod 
Strugą Prusacy zawsze przegrywali... 


o pierwszej bitwy pod Strugą 

doszło w roku 1762, w okresie 

wojny siedmioletniej, toczonej 

od 1756 r. przez Prusy i Austrię 

oraz ich sprzymierzeńców na 
terenie Europy, a także Ameryki Północnej. 
Jedną z głównych aren zmagań wojsk obu 
koalicji był Dolny Śląsk, a szczególnie okoli- 
Ce Twierdzy Świdnica oraz przejścia górskie 
do Czech, które znajdowały się na południe 
od Wałbrzycha i miały dla przeciwników 
strategiczne znaczenie. 

Początek 1762 r. zastał główne siły 
obu koalicji w dolnośląskich leżach zimo- 
wych: dowodzona przi Ó 
__ Il armia pru: 
Wrocławia, natomiast wojska austriackie 
feldmarszałka Leopolda Dauna zajmowały 
„pozycje w pobliżu Świdnicy. Niekorzystny 
Ą dotąd dla Prus stosunek sił zmienił się na 
początku maja, kiedy to nowym carem Rosji 
został Piotr III, który postanowił podpisać 
z Fryderykiem pokój 
i wspomóc dodatko- 
wo Prusy 20-tysięcz- 
nym korpusem po- 
siłkowym. Dla Austrii 
fbył to ogromny cios, 
bowiem szala zwy- 
cięstwa przechylała 
się dotąd na jej ko- 
rzyść i wiosna 1762 r. 
id miała przynieść osta- 

teczne rozstrzygnię- 

cie trwającej już 6 

lat wojny. 
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Mając liczebną przewagę i ini- 
cjatywę po swojej stronie, król 
pruski postanowił wyjść w pole 
i zaatakować siły austriackie, które 
od maja zajmowały umocniony 
obóz pomiędzy Pyszczyńską Górą 
a Sobótką. Wojska pruskie, liczące 
wówczas (łącznie z rosyjskim korpu- 
sem gen. Czernyszewa) około 80 tys. 
żołnierzy, dotarły tam w pierwszych 
dniach lipca, ale nie zastały Austria- 
ków, którzy wycofali się na wzgórza 
ciągnące się nad Witoszowem, Mo- 
dliszowem i Świebodzicami. Daun, 
operując mniejszymi siłami (61 tys. 
„nie chciał wdawać się w otwartą 
batalię, a dysponując zapleczem w postaci 
vidnica oraz atutem, jakim były 
pozycje zajmowane w górach, czekał na 
krok Fryderyka II. Ten z kolei, mając na celu 
przede wszystkim wyparcie przeciwnika ze 
Świdnicy, postanowił obejść siły Dauna pod 
Świebodzicami i zmusić 
tym samym do odstąpie- 
nia od obrony twierdzy. 
Manewr ten markował 
próbę odcięcia Austria- 
ków od ich głównej 
bazy zaopatrzeniowej, 
która mieściła się w cze- 
skim Broumovie. Do 
boju prowadził wojska 
sam Fryderyk, na czele 


Fryderyk II Wielki — 
król pruski. 


Widok z Rudówki na 
wzgórze Sas. 


Mapa bitwy z 6 TB 1762 r. 


korpusu gen. Wieda. Przeciw nim wyruszył 
austriacki generał Joseph von Brentano. Do 
spotkania doszło 6.VII.1762 r. pod Strugą. 

Siły austriackie były lepiej przygotowane 
do konfrontacji: wcześniej dotarły w oko- 
lice Strugi i mogły wykorzystać warunki 
terenowe do zagrodzenia drogi Prusakom. 
Gen. Brentano wysłał część swoich wojsk 
jako straż przednią pod Stare Bogaczowice, 
natomiast trzon korpusu oparł o wzgórze 
Sas (515 m), położone na południe od Strugi 
i dominujące nad drogami prowadzącymi 
w kierunku Szczawna i Wałbrzycha. Pagórki 
nad Strugą obsadzała piechota i artyleria 
austriacka, w dolinach zaś operowała kawa- 
leria, której zadaniem było niedopuszczenie 
do oskrzydlenia przez Prusaków głównej 
pozycji na Sasie. 

Rankiem 6 lipca Prusacy pod wodzą 
Fryderyka II zaatakowali od strony Starych 
Bogaczowie, odrzucając (z dużymi stratami) 


Austriaków stojących na Rudówce 
(460 m) oraz rozpędzając przy pomo- 
cy konnicy (szwadronów Bośniaków 
oraz huzarów) Chorwatów w służbie 
austriackiej, zajmujących pozycje na 
stokach Węgielnika (612 m). Korpus 
Wieda liczył około 10 tys. żołnierzy 
— piechoty, artylerii oraz konnicy i były 
to siły porównywalne z siłami austriac- 
kimi. Wojska stanęły naprzeciw siebie: 
Austriacy na południe, a Prusacy na 
północ od położonej w dolinie Czy- 
żynki wsi Struga. Frontalny szturm na 
pozycję gen. Brentano poprzedziła 
nawała artyleryjska pięciu baterii dział 
pruskich. Po niej do boju wyruszyła 
piechota -w trzech kolumnach, z któ- 
rej każda liczyła dwa bataliony (około 
1200 żołnierzy). li II kolumna uderzyły 
na wzgórze Sas, wdzierając się głębo- 
o w pozycje austriackie. Po zaciętej 
walce zostały jednak odrzucone tracąc 
dwie chorągwie. III kolumna zaatakować 
miała na lewym skrzydle, jednak z uwagi 
na klęskę na Sasie, została odwołana i nie 
rzeprowadziła natarcia. Prusacy przerwali 
bitwę i wycofali się z powrotem do Starych 
Bogaczowic, tracąc w walce 19 oficeró! 
1333 żołnierzy i 51 koni. Straty austriackie 
nie są znane, przypuszcza się jednak, że 
pyły znacznie mniejsze. 

Nie był to jednak koniec potyczek obu 
<orpusów w tej kampanii. Nazajutrz siły 
gen. Wieda kontynuowały obejście armii 
austriackiej, zabezpieczanej przez gen. 
Brentano. 8 lipca doszło do starcia pod 
Mieroszowem, a w dalszych dniach rów- 
nież do potyczek na terenie Czech. W tym 
samym czasie główne siły Dauna i Fryde- 
ryka II szykowały się do jednej z ostatnich 
batalii tej wojny — bitwy pod Burkatowem 
i Lutomią. 21.VII.1762 r. zgromadzone na 
lewym skrzydle pruskim wojska gen. Wieda 
szturmowały szańce położone nad Lutomią 
Górną. Na pomoc austriackim obsadom 
umocnień wysłano korpus gen. Brentano. 
Tym razem szczęście się od niego odwró- 
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ciło. Po krwawej i zażartej walce nieopodal 
Grzybiny (572 m), Austriacy musieli uznać 
przewagę Prusaków i wycofać się do Mi- 
chałkowej. Potężne szańce zostały zdobyte, 
a bitwa przegrana. Świdnica skapitulowała 
9 października. 

Do drugiej, bardziej znanej bitwy 
w okolicach Strugi, doszło 45 lat później 
— w dobie wojen napoleońskich. Wtedy 
to 15.V.1807 r. stanęły naprzeciw siebie 
wojska pruskie pod dowództwem mjr. 
Losthina oraz siły koalicji napoleońskiej, 
w których główną rolę odegrać mieli 
polscy ułani, lansjerzy Legii Nad- 
wiślańskiej. 

Po tym jak wojska pruskie 
zostały pobite przez Francu- 
zów pod Jeną i Auerstadt 
14.X.1806 r., a główne siły 
wraz z królem Fryderykiem 
Wilhelmem III ewakuowane 
do Prus Wschodnich, droga 
na Śląsk stanęła przed kor- 
pusami napoleońskimi otwo- 
rem. Dowództwo nad nimi 
sprawować miał brat Napo- 
leona, książę Hieronim 
Bonaparte. W ich skład 
weszły dywizje bawar- 
skie i wirtemberskie, 
które łącznie liczyły około 23 tys. 
żołnierzy. Miały one na swej drodze 
spotkać rozproszone w twierdzach 
wojska pruskie, którymi dowodził 
generalny gubernator prowincji ślą- 
skiej, książę Ferdynand von Anhalt- 
-Pless. Mimo początkowych sukce- 
sów nie udało się „z marszu” pobić 
wojsk pruskich i zająć wszystkich 
śląskich twierdz (Głogów, Wrocław, 
Świdnica, Kłodzko, Srebrna Góra, 
Brzeg, Koźle i Nysa), ponadto od po- 
czątku 1807 r. aktywną działalność 
przejawiać zaczęły oddziały, które 
— mając oparcie w tych miastach — 
rozpoczęły na Śląsku „małą wojnę”. 


Kule armatnie i kartaczowe pochodzące 
z okresu wojny siedmioletniej. 


Emblemat grena- 
dierów pruskich. 


Jej faktycznym inicjatorem był następca 
Anhalt-Plessa na stanowisku gubernato- 


na Wrocław, którego garnizon miał być 
chwilowo uszczuplony. W tym też celu 
pospiesznie sformowano doborowy 
oddział złożony z 1130 piechurów, 
250 kawalerzystów oraz dwóch dział, 
na którego czele stanął mjr Karl von 
Losthin. Ruchy jego kolumny zostały 
jednak dostrzeżone i 14 maja siły ko- 
alicji napoleońskiej pod dowództw: 
gen. Charle'a Lefebvre-Desnouettt 
zagrodziły Prusakom drogę do Wi 
cławia. Do bitwy doszło pod Kątami 
Wrocławskimi. Początkowo szala zwy: 
cięstwa przechylała się na stronę wojsk 
bawarsko-saskich, ale ostatecznie 
bitwę wygrywają Prusacy. Straty po obu 
stronach były jednak znaczne — brakowało 
472 żołnierzy pruskich i 463 napoleońskich. 
W ręce Losthina wpadło 422 jeńców (w tym 


16 oficerów), bawarska chorągie 
dwa 6-funtowe działa oraz spo 
ilość amunicji i karabinów. Bi 
można było uznać za sukce: 
wojsk pruskich, spowodował 
jednak porzucenie przez dowi 
two pomysłu dalszego mars 
w kierunku Wrocławia — postano- 
wiono wycofać się w góry. 

Podczas marszu 

do mjr Losthina 
dotarła informacja, że 
w Strzegomiu stacjonuje 
przybyły tam z Legnicy 
oddział polskich ułanów. 

Byli to lansjerzy Legii 
Nadwiślańskiej, którzy 
w styczniu 1807 r. otrzy- 
mali rozkaz powrotu 

z Włoch na tereny przy- 

szłego Księstwa War- 
szawskiego. Mieli oni 
pierwotnie dotrzeć 
do Wrocławia, jed- 
nak najprawdopo- 
dobniej po drodze 

otrzymali rozkaz 


BATALIE I POTYCZKI 


udania się do głównej kwatery księcia Bo- 
naparte, która mieściła się w Ząbkowicach 
Ślaskich. Zanim to jednak nastąpiło, Polacy 
trzymali się 14.V.1807 r. w Strzegomiu. 
Tam też późnym wieczorem spotkali się 
z pokonanym pod Kątami gen. Lefebvre-De- 
_ snouettes; razem z nim ruszyli do Świdnicy, 
gdzie nastąpiła reorganizacja wojsk napo- 
leońskich i przygotowanie do zagrodzenia 
drogi Losthinowi. Ten z kolei nie zdążył 
zaskoczyć Polaków 
w Strzegomiu i po noc- 
nym odpoczynku, kon- 
luował 15 maja swój 
narsz w kierunku Wał- 
rzycha i Gór Sowich. 
W godzinach popo- 
łudniowych 15.V.1807 r. 
przeciwnicy stanęli na- 
przeciw siebie na polach 
Czerwonego Wzgórza 
(462 m), między Strugą 
, a Szczawnem. Pierwsi 
A wroga dostrzegli Polacy, 
którzy w sile trzech szwadronów (ok. 240 
lansjerów) stanowili forpocztę zebranego 
na nowo korpusu gen. Lefebvre-Desnouet- 
tes, który oprócz polskich ułanów, składał 
się ze szwadronu jazdy bawarskiej, dwóch 
kompanii piechoty i trzech dział. Siły pru- 
skie, osłabione dzień wcześniej w walkach 
pod Kątami, liczyły ok. 1000 żołnierzy i naj- 
prawdopodobniej ery działa. Wojska 
PADOCAKE zbliżały 


prawdopodobnie rówi nolegle do dies, 
a na prawym skrzydle, na wzniesieniu, 
Losthin ulokował swoją artylerię pod do- 
vództwem kpt. Hahna, którą ubezpieczał 
szwadron huzarów mir Stossela. Ariergardę 
stanowiły dwa szwadrony jazdy (dragoni 
rtm. Kleista i ułani por. Prittwitza). 

Walkę rozpoczęła wymiana ognia po- 
iędzy artylerią pruską i bawarską, a na- 
stępnie także salwy karabinowe piechoty 
na prawym skrzydle pruskim. li III szwadron 
Legii Nadwiś iej, dowodzone przez kpt. 
Fortunata Skarżyńskiego, znajdowały si 

w kotlinie na wysokości lewego skrzydła 
pruskiego, osłonięte lasem. II szwadron 
t. Józefa Fiałkowskiego stanowił wraz 
jazdą bawarską środkową część sił na- 
leońskich. Po pierwszych strzałach gen. 
efebvre-Desnouettes wy: żyńskiemu 
ozkaz natarcia na lewe skrzydło pruskiej 
piechoty. Widząc zbliżających się Polaków 
ruszyły w ich kierunku szwadrony Kleista 
i Prittwitza, ale jak wspomina pamiętnikarz 
pułku: „(...) ani pierwszy szwadron hu- 
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zarów tabaczkowych, ani drugi pięknych 
dragonów w błękitnych mundurach z ró- 
żowymi wyłogami, ani na koniec Bośnia- 
ków tak jak ułani w lance uzbrojonych, 
natarcia Polaków wytrzymać nie mogli”. 
Polacy rozbili jazdę pruską i uderzyli nalewe 
skrzydło piechoty, która nie zdążyła się do 
nich ustawić frontem i także poszła w roz- 
sypkę. Równocześnie do walki przystąpił II 
szwadron Fiałkowskiego, który uderzył na 


huzarów Stossela, a na- 
stępnie na prawe s 
dło piechoty pruskiej. 
Siły Losthina zostały 
doszczętnie rozbite, 
a żołnierze salwowali 
ucieczką, pozosta- 
ąc na polu bitwy 
około 100 zabitych. Do 
niewoli dostał się sam 
mjr Losthin, a poza nim 
jeszcze 13 oficerów 
i około 300 szeregow- 
ców. Ponadto zdobyto 
znaczną część taborów 
pruskich, dużą ilość uzbrojenia (w tym 
działa) oraz odbito wziętych do niewoli pod 
Kątami Wrocławskimi żołnierzy bawarskich. 
Straty polskie wynosiły kilkunastu zabitych 
i ciężko rannych. Za udział w bitwie 40 pol- 
skich lansjerów otrzymało w maju 1808 r. 
Krzyże Legii Honorowej. Byli wśród nich 
m.in. kpt. Fortunat Skarżyński, kpt. Kajetan 
Stokowski, kpt. Józef Fiałkowski oraz szef 
szwadronu Telesfor Kostanecki. 

Co zostało po dwóch bitwach pod 
Strugą? Na Czerwonym Wzgórzu, między 
Strugą a Szczawnem, postawiono w 1960 r. 
pomnik Ułanów Legii Nadwiślańskiej. 
Podkreślano też częstokroć sam fakt bitwy, 
który stanowić miał doskonały przykład 
na to, że już w 1807 r. walczono o Polskę 
na „rdzennie piastowskim” Śląsku. Druga 
z batalii — o wiele bardziej zasługująca na 
miano bitwy niż potyczka stoczona przez 
polskich lansjerów, została w zasadzie za- 
pomniana. Znaczenie zwycięstwa Brentano 
z 6.VII.1762 r. przekreśliła porażka Dauna 
pod Burkatowem i Lutomią. Nikt też nie 
zamierzał na „pruskim” Dolnym Śląsku 
upamiętniać zwycięstwa wojsk austriackich 
— stąd też nie powstał żaden pomnik, ani 
tablica pamiątkowa, nie wkopano też żad- 


nego kamienia w miejscu chowania zwłok 
żołnierzy. [| 
Zdjęcia, mapy, ryc.: zbiory Autora 
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Ciężki schron bojowy nr 33 w Rudzie Śląskiej 


Historia remontu 70-latka 


DARIUSZ PIETRUCHA 


Jeszcze do niedawna schron 
był całkowicie niewidoczny. 
Wiedzieli o nim tylko ci, którzy 
mieszkali w pobliżu i znali go 
mijając podczas swoich space- 
rów — choć jego otoczenie nie 
bardzo nastrajało do pieszych 
wędrówek. Zarośnięty krza- 
kami, niedostępny, straszył 
pustymi oczodołami strzelnicy 
ckm-u, wyjścia ewakuacyjnego 
czy też ogołoconego z pancer- 
nych drzwi wejścia. Mało kto 
zapuszczał się do jego wnętrza, 
gdyż ilość izb i jego ciemne 
zaułki wydawały się bardzo 
niebezpieczne. Poza tym nigdy 
nie wiadomo, kogo i co można 
zastać w środku. 


Fot. 1 Ściana w izbie dowódcy 
przed oczyszczeniem — wi- 
doczne ocalałe elementy za- 
mocowania pryczy, wentylacji 
i rur głosowych. 


1ż y e 
Fot. 2 Izba dowódcy, ta sama 
ściana po oczyszczeniu. 


ak było przez wiele, wiele lat. 
Do czasu, gdy wokół schronu 
włodarze miasta Ruda Śląska 
postanowili wybudować osie- 
dle domów, wówczas k 
braz wokół zaczął się zmieniać. Pojawiły 
się koparki i ciężki sprzęt, teren wykar- 
czowano, kopano doły pod fundamenty 
i zaczęto stawiać ściany budynków. 
Wszystko zaczęło ule: orzyspieszonej 
przemianie. Chcąc nie chcąc, na pierwszy 
plan wysunął się zaniedbany, zapomniany 


schron... Jego ciężka bryła stała się w peł- 
ni zauważalna. Nagle w kopułach pancer- 
nych znowu odbijało się słońce, a ludzie 
zaczęli się nim na nowo interesować. Obok 
powstała osiedlowa droga, a robotnicy uło- 
żyli do niego wąski chodnik. Jedynie jego 
oszpecone upływem czasu i ludzką głupotą 
ściany, dotąd niewidoczne, zaczęły drażnić 
(fot. 11). Zbytnio kontrastowały ze lśniącymi 
balkonami nowo wybudowanych domów 
i z wesołą szarością osiedlowej drogi. Ktoś 
postanowił to zmienić. 

Nasze Stowarzyszenie (Stowa 
nia na Rzecz Zabytków Fortyfikacji 
Fortalicium”) dostało sygnał od Miejskiego 
Konserwatora Zabytków z Rudy Śląskiej, 
pana Henryka Mercika, iż miasto zamierza 
wyremontować ten obiekt. Większość 
z nas doskonale go znała, gdyż był jednym 
z ciekawszych na terenie Rudy Śląskiej. 


W założeniu miał zostać odczyszczony, 
odrestaurowany i przeznaczony na izbę 
muzealną pod naszą opieką. Przeznaczono 
na to pewne fundusze. 

Wspomniany obiekt, wybudowany 
w 1937 r., to jeden z ciężkich schronów 
bojowych wchodzących w skład umocnień 
w tzw. „Czarnym Lesie”, przedpolu przed- 


Tzby załogi 


Izba dowódcy 


Izba bojowa ze strzelnicą ckm 


-K 5 wejscie 


szyb kopuły pancernej 
obserwatora artylerii 


Rzut obiektu nr 33. 


wojennej Rudy Śląskiej. Oczywiście jest to 
fragment Obszaru Warownego „Śląsk”. Jego 
oryginalny numer to 33. Jest wyposażony 
w kopułę pancerną obserwatora artylerii 
który mógł stąd kierować ogniem dział tra- 
dytorowych znajdujących się w sąsiednich 
schronach. Efektem nawały ogniowej była 
mc ablokowania wrogom przed- 
mieść Orzegowa, Goduli czy samej Rudy 
(wspomniane nazwy to dzi ze dzielnice 
Rudy Śląskiej). Oprócz tego wyposażony 
był w dwa ckm>y. Jeden z nich ukryty był 
w półkopule pancernej i przystosowany do 
tzw. ognia czołowego, a drugi, za piono- 
wym pancerzem w strzelnicy ściennej (do 
prowadzenia ognia bocznego). Grubość 
ścian odpowiada kategorii „D”, co oznacza, 
że zadaniem obiektu było 
wytrzymanie trafień poci- 
skami wroga dochodzącymi 
kalibrem do 220 mm. Oprócz 
tego w ścianach widoczne są 
dwie strzelnice rkm-ów, więc 
pewnie w taką ich ilość była 
wyposażona około 10-osobo- 
wa załoga obiektu. Dość długi 
korytarz wskazuje również na 
możliwość ukrycia w nim kil- 
ku żołnierzy, być może obsłu- 
gi moździerza wraz ze swoją 
bronią lub przeciwpancernej 
rusznicy. 

Historia schronu przeczy 
tezie, że wojna wybuchła I 
września 1939 roku. Ale to 
na Śląsku wie każdy. Polsko- 
-niemiecka granica płonęła już przez całą 
drugą połowę sierpnia 1939 roku. Mnożyły 
się nadgraniczne incydenty. A wszystko 
to za sprawą niemieckich dywersantów, 
członków paramilitarnej organizacji „Fre- 
ikorps”, którzy pochodząc ze Śląska znali 
tu każdy zaułek. Ich zadaniem była próba 
opanowania newralgicznych punktów 
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szyb półkopuly pancernej ckm 


FORTYFIKACJE 


Fot. 4 Widok na izbę załogi, wi- 
|doczny jest również odczyszczony 
'i zakonserwowany stalowy strop. 


polskiej obrony, a także przejęcie stra- 
tegicznie ważnych obiektów. Mieli sia 
panikę i przerażenie, tym samym ułatwić 
sparaliżowanie działań obronnych. 28 
sierpnia rozgorzała zaciekła walka, gdy nie- 
mieccy dywersanci próbowali przeniknąć 
w głąb „Czarnego Lasu”. Załoga schronu 
/ch biorących udział w walce, 
) ię sporym opanowaniem i zacie- 
kłością. Był to efekt dobrego wyszkolenia, 
a także determinacji i zdyscyplinowania 
Polaków. Niemcy ponieśli dotkliwe straty. 
Ofiarę ponieśli też Polacy tracąc kilku ludzi. 
Ale dywersanci nie przeszli dalej. To było 
najważniejsze. 

Kiedy nadszedł tragiczny początek wrze- 


śnia, schrony stoczyły swoją drugą, wielką 


nasypu z odsłoniętym kamiennym płaszczem. 


Ale to nie koniec. Gdy nadszedł 
styczeń 1945 roku, i gdy śląskie 
drogi zapełniły się uciekinie- 
rami, cywilami i żołnierzami 
z rozbitych jednostek niemiec- 
kich, a w dali słychać już było 
kanonadę sowieckich dział, 
schron miał być wykorzystany 
do walki po raz kolejny. Zmie- 
niły się mundury załogi, ale nie 
zadania. Celem było zatrzyma- 
nie za wszelką cenę pędzącego 
przeciwnika. Niewiele wiado- 
mo, do jakiej jednostki należeli 
Niemcy, którzy usiłowali tego 
dokonać. Być może była to wycofująca się 
w kierunku Rybnika 20. Dywizja Pancerna? 
A może ktoś zupełnie inny... Nie bronili się 
długo. Sowieci parli błyskawicznie do przo- 
du. Obrona pękła w wielu punktach. Jedyną 
rozsądną decyzją była ucieczka. Nawet nie 
wiadomo, czy to się im udało. Na półkopule 
pancernej wyraźnie widać ślady ostrzału. 
Trudno powiedzieć, czy pozostawili je po 
sobie, w sierpniu 1939 roku, strzelający 
zza drzew ludzie w cywilnych ubraniach 
z opaską ze swastyką na ramieniu, czy może 
obsługa niemieckiego karabinu maszyno- 
wego. Równie dobrze mogli to być rozpaleni 
żądzą grabieży, mimo styczniowego mrozu, 
sowieccy sołdaci. Tak czy inaczej są i pozo- 
staną śladem tragicznej historii obiektu. Nic 
tego nie zmieni. 

Kiedy zapadła decyzja o jego remoncie 
weszliśmy do środka, aby dokładnie oceni 
jego obecny stan. Było tradycyjnie. Brak 
wszelkich elementów stalowych, ale na 
pocieszenie w ścianach pozostały niektó- 
re haki do mocowania prycz. No i części 
rur głosowych. W korytarzu wejściowym 


Fot. 8 Stalowa półkopuła pancerna ze strzelnicami 
ckm-u przed oczyszczeniem. Widoczne ślady ostrzału. 


jak mówiłem - tradycyjnie... na nasnie robi 
to już wrażenia, niestety. 

Opracowano wstępny kosztorys prac, 
na podstawie którego firma jednego 
z naszych członków, Waldemara Sykosza 
rozpoczęła prace. Oczywiście najpierw 
trzeba było wyciągnąć ze środka sterty 
śmieci, których mozolna analiza dostarcza 
przemyśleń na temat naszej rozwiniętej cy- 
wilizacji. Po tych przygotowaniach zaczęto 
od odcz nych ścian, 
pokrytych solidną warstwą smolistego 
nalotu (fot. 1 i 2). Schron powoli zaczynał 
oddychać. Odwdzięczył się jak mógł, gdyż 
spod warstwy brudu, nad strzelnicami 
nagle ukazały się oryginalne przedwo- 
jenne numery, jakie kiedyś można było 
spotkać we wszystkich obiektach (fot. 3). 
Czyszczony był również strop zbudowany 
ze stalowych szyn uzupełnionych blachą, 
który trzeba było jak najszybciej zakon- 
serwować (fot. 4). Kiedy wnętrze schronu 
wyglądało już o wiele lepiej, przystąpiono 
do prac ziemnych wokół jego bryły. Pra- 
ce budowlane przy wznoszeniu osiedla 
znacznie naruszyły jego oryginalne nasypy. 
Właściwie spory fragment oryginalnego 
płaszcza kamiennego pokrytego war- 
stwą ziemi ocalał jedynie z jednej strony 
obiektu. Poza tym trzeba było dojść do 


„czenia wewnętr 


potykacze. 


oryginalnej, wykonanej podczas budowy 
w 1937 roku izolacji (fot. 5). Każdy etap 
prac upływał pod czujnym okiem człon- 
ka Stowarzyszenia, Adama Polczyka, 
przyszłego opiekuna obiektu. Usuwając 
zwały ziemi spod strzelnicy ckm-u nagle, 
niespodziewanie naszym oczom ukazały 
się charakterystyczne „świńskie ogonki” 


r: A SZACIE 


potykaczami. 


tzw. potykaczy i fragmenty oryginalnego 
drutu kolczastego, które kiedyś postawione 
pionowo i przeplecione drutem zagradzały 
wrogowi dojście pod strzelnicę (fot. 6). 
Prawdopodobnie Niemcy po przejęciu 
obiektu w 1939 roku nie zdemontowali 
ich, lecz zarzucili warstwą ziemi, by nie 
przeszkadzały. Tylko dzięki temu udało im 
się przetrwać, Ale nasza radość nie trwała 
długo. Po pierwszej nocy potykaczy było 
już mniej. Okazało się, że nie tylko nam na 
nich zależy. Niechcący zrobiliśmy prezent 
złomiarzom. Zdesperowany Przemysław 
Trzeciak (w-ce prez rzyszenia) 
następnego dnia zwykłym brzeszczotem 
odciął pozostałe, by nie dopuścić do ich 
całkowitego zniknięcia. Następnie przy- 
szedł czas na remont ścian zewnętrznych. 
To ciekawy moment, bo efekty prac są 
bardzo widoczne i satysfakcjonujące. 
Tak też beton pokryto warstwą solidnego 
podkładu, na który będzie można nanc 
kolory maskujące (fot. 7). Jednocześnie 
czyszczono od wewnątrz i od zewnątrz 
lowe kopuły, które nadają obiektowi groźny 
i bojowy charakter (fot. 8). Strop zakonser- 
wowano, by nie dopuścić do zawilgocenia 
obiektu. Kiedy już wszystko było gotowe, 
ściany zaczęły pokrywać plamy maskujące, 
a schron aż kipiał z rozpierającej go dumy 
(fot. 9i 10). 

Teraz nadszedł kolejny etap prac (fot. 
12i 13). Niesamowicie ważny - zabezpie- 
czenie obiektu. W Muzeum Miejskim w Ru- 
dzie Śląskiej znajdowała się płyta pancerna 
strzelnicy ckm. Kiedyś zdemontowana 
przez członków Stowarzyszenia i zdepo- 
nowana w muzealnym magazynie, teraz 
mogła być przetransportowana i zamon- 


Fot. 12 Obiekt po pokryciu barwami maskującymi. 


p—ą 


Fot. 9 Strzelnica cem po pomalowaniu ścian, 
pod nią widoczna płyta detonacyjna z odciętymi 


towana w strzelnicy. Co prawda 
pochodzi z innego obiektu, ale 
to mało ważne. Pasuje idealnie. 
W naszych zbiorach posia- 
daliśmy również zewnętrzne 
i wewnętrzne drzwi otworu 
ewakuacyjnego, które należało 
tylko odczyścić i zamontować 
na swoim miejscu. Niestety, 
dla ich bezpieczeństwa trzeba 
je było przyspawać. Licho nie 
śpi, a złomiarze tym bardziej 

W drzwiach wejściowych za- 
montowano prowizo 
drzwi, które niestety nie wytrzy- 
mały kilku natarczywców. Do- 
póki otworu wejściowego nie 
zabezpieczyła zdemontowana 
z innego obiektu krata prze- 
ciwszturmowa, mieliśmy w środku kilka 
razy nieproszonych gości. Zostawili nam 
nawet na świeżo wymalowanych ścianach 
swoje dzieła, ale nie zaliczyliśmy ich do 
sztuki wysokich lotów, tak też zniknęły pod 
kolejną warstwą farby. Schron dramatycz- 
nie walczył z ludzką głupotą. Aż w końcu 
wszystko było gotowe. Nastąpił oficjalny 
odbiór naszych prac i przekazanie obiektu 
Stowarzyszeniu jako kolejnej izby muzeal- 
nej. Tym razem będzie to małe muzeum 
poświęcone historii odcinka „Czarny Las” 
(pod opieką Adama Polczyka), fragmentu 
Obszaru Warownego „Śląsk”, który znalazł 
swoje wyraźne miejsce w historii obrony 
Śląska we Wrześniu 1939 roku. Będzie 
służył zwiedzającym, a co najważniejsze, 
miejscowej młodzieży, która może dzięki 
temu zacznie szanować ukryte w krza- 

kach i zaroślach inne betonowe 


Fot. 11 Kopuła obserwatora artylerii, w tle widoczne 
nowo wybudowane osiedle w Rudzie Śląskiej. 


potwory. A propos... zwróciliście uwagę, 
że schron obchodzi swoje 70-te urodziny? 

Dość często słyszymy pytania — dlaczego 
wy to v ko robicie? Co z tego macie? 
Wiecie co? Nie będę już na nie odpowiadał, 
atym najbardziej natarczywym poradzę, by 
przyłożyli ucho do betonowej ściany tego 
70-latka i uważnie posłuchali. Na pewno 
A odpowiedź. Ja i moi koledzy us 
szeliśmy ją dawno temu. 


Zdjęcia: arch. Autora 


P.S. Po bardziej szczegółowe informacje 
dotyczące remontu obiektu, jak i jego histo- 
rii odsyłam na naszą stronę internetową pod 
adresem: www.profort.org.pl. 


EA 


Fot. 13 Widok na kopułę bojową, dalej kopułę ob- 
serwatora artylerii — obydwie już po renowacji. 
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Większość poszukiwaczy i badaczy uważa, iż najbardziej tajemniczą krainą naszego kraju jest Dolny 
Sląsk. Tam, w odczuciu wielu, czeka na swojego odkrywcę najwięcej zagadek minionych dziejów. 
Pozostałe regiony Polski, ot chociażby Mazowsze, wydają się na tle Dolnego Śląska mało ciekawe 
i pozbawione wszelkiej tajemnicy. Takie rozumowanie jest niestety niezbyt właściwe, by nie rzec 
błędne. Jak się uważnie, po tym tak rzekomo dobrze znanym Mazowszu rozejrzymy, znajdziemy 
wiele miejscowości, w których zagadka „goni” zagadkę, a przeróżne, dawne sekrety wciąż czekają 


na swoich odkrywców. 


'eźmy na przy 

wińsk nad Wisłą. Na oko 

zwykła, mazowiecka 

wieś. Niejeden mknąc 

drogą krajową nr 62 

z Warszawy do Płocka przejedzie obok, 
nie podejrzewając nawet jak ciekawą 
i... sławną miejscowość mija. Jednak Ci, 
którzy pamiętają z lekcji historii przeprawę 
ciągnących pod Grunwald wojsk polsko- 
-litewskich, po przerzuconym przez Wisłę 
pierwszym w tej części Europy moście 
pontonowym, lub ważne dla demokracji 
szlacheckiej „przywileje czerwiński rę- 
cą z głównej drogi i zajadą do Czerwińska 
- na pewno tego nie pożałują. Na widok 
ącego na wiślanej skarpie kompleksu 
sztornego z imponującą bryłą wzniesio- 
nego z granitowych ciosów XII wiecznego 
kościoła, zadrży serce nie tylko rasowych 
łowców tajemnic i poszukiwaczy skarbów. 
Iakie mury muszą bowiem k w sobie 
niejedną tajemnicę i nierozv 
prawieków zagadkę. I rzeczywiście —- mury 
czerwińskiego klasztoru i bazyliki skrywają 
sporo sekretów. Kto umie patrzeć oraz słu- 
chać, a przede wszystkim wie czego i jak 
zdobędzie wiele interesujących, 
ch do dalszych poszukiwań wia- 
ączkowanych należy 
k zwykle nie wszystko 


kłaną od 
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Czerwińsk nad Wisłą. | 
XVII-wieczna bramu 


ważnie”. Zostawmy tajemniczy czerwiń- 
ski czakram ezoterykom, a legendarny 
skarb templariuszy przywieziony rzeko- 
mo przez mityczną „białą flotę” błędnym 
rycerzom odkrywczych szlaków. Praw- 
dziwe tajemnice Czerwińska są od tych 
bajek znacznie ciekawsze. 
Nierozwikłana do dzisiaj jest m.in. 
kwestia pochówku księcia czerskiego 
— (mazowieckiego) Konrada II. Niektó- 
rzy twierdzą wojujący swego czasu 
ętami śląskimi — wrocławskim 
Henrykiem Probusem i opolskim Wła- 
dysławem — ambitny władca Mazowsza 
pochowany jest w Warce. W dokumen- 
tach jednak „stoi jak byk zmarło się 
mu w roku 1294 właśnie w czerwińskim 
klasztorze. Zapewne więc w tym sza- 
cownym miejscu został pochowany. 
Gdyby tak nie było, to w jakim celu w la- 
tach 70. archeolodzy ryliby w miejscowym 
kościele szukając książęcego grobu? 
Szukali, szukali i... niestety, nie znaleźli. 
Zatem, odkrywcy mają jeszcze spore szan- 
se. Podziemia pod klasztornym wzgórzem 
Są rozległe, więc jest g szukać. Muszę 
jednak lojalnie uprzedz od połowy lat 
70. dostęp do kościelnych krypt jest za- 
mknięty... Co ciekawe, miejscowe władze 
kościelne tłumaczą to nie tylko konieczno- 


zapewnienia zmarłym wiecznego spo- 
koju, lecz również... możliwością zagubie- 
nia się potencjalnych 
eksploratorów w labi- 
ryncie czerwińskich 
lochów! Usłyszawszy 
takie wytłumaczenie 
każdy od razu zada 
sobie pytanie: czy to 
możliwe, aby nawet 
pod stosunkowo du- 
żym kościołem, ja- 
kim niewątpliwie jest 
czerwińska bazylika, 
były aż tak rozległe 
podziemia? Jest to jak 
najbardziej możliwe. 
Kompleks klasztorny 
był dawniej o wiele 
większy niż obecnie. 
Wiele jego zabudo- 


klasztorń, 


Dziedziniec klasztorny. 


ml” 


wań, m.in. zachodnie skrzydło 
klasztoru, popadło w ruinę 
i zostało w XIX i na począt- 
ku XX wieku rozebranych. 
Ponadto z kompleksem tym 
łączył się zamek - i właśnie 
ów zamek stanowi kolej- 
ną z czerwińskich tajemnic. 
Sporna pozostaje na przykład 
jego lokalizacja. Jedni twier- 
dzą, iż znajdował się on we 
chodniej części kompleksu 
klasztornego, w miejscu, gdzie 
obecnie znajduje się ogród 
seminarium salezjańskiego. 
Jeszcze inni, a takich jest 
większość, lokalizują go po 
stronie południowej, w pobli- 
żu wybudowanej w stylu nadwiślańskiego 
gotyku bramy opata Kuli. Według nich na 
ocalałych fragmentach zamku wzniesione 
miały być w latach 20. zabudowania semi- 
narium salezjańskiego. Za tą lokalizacją 
przemawia fakt, iż jeszcze w latach 70. na 
leżącym u podnóża tych zabudowań placu 
znaleźć można było fragmenty starych, 
gotyckich cegieł. 

To, że zamek w Czerwińsku istniał nie 
budzi żadnych wątpliwości. Mowa jest 
o nim chociażby w dokumentach opisu- 
jących najazdy na Mazowsze Litwinów, 
Prusów, Jadźwingów, Krzyżaków, a nawet 
Szwedów. Gdzieś także musieli zatrzymy- 


Wol, to 


__« Xl-wieczna chrzcielnica z kościoła św. 


|R>* Wojciecha. 


ę książęta mazowieccy, legaci pa- 
piescy i królowie polscy, którzy odwiedzali 
Czerwińsk. A szczęście do monarchów 
Czerwińsk, jak na tak małą miejscowość, 
miał wyjątkowe. Gościli w nim Kazimierz 
Wielki, Władysław Jagiełło (aż trzy 
Jan Kazimierz oraz ostatni car rosyjski, 
Mikołaj II. Wspomnieć wypada również 
o prezydencie RP, Ignacym Mościckim, 
który w 1930 r. zatrzymał się w Czerwińsku 


Wybudowana w stylu gotyku nadwiślańskiego brama 
4 


Opata Kuli. 


Czy to są pozostałości 
czerwińskiego zamku. 


płynąc wiślanym 
parostatkiem do 
Płocka. Warto więc 
poświęcić nieco 
czasu i poszukać 
owego legendarne- 
go, czerwińskiego zamku, bo a nuż w jego 
podziemiach coś się znajdzie. Na pewno 
nie będzie to skarb templariuszy, bo ten 
istnieje tylko w miejscowej legendzie, 
ale może jakaś szka- 
tuła, w której opat lub 
ztelan czerwiński 
przechowywał swoje 
skarby. Kto wie? 
Równie tajemnicza 
mek jest kwe- 
stia czerwińskich ko- 
ściołów, tzn. jednego 
kościoła — potężnego 
i zabytkowego, cho- 
ciaż mieszkańcy 
Czerwińska twierdzą, 
że było ich więcej 
- pięć, a może nawet 
i siedem. „Realistom” 
twierdzącym, iż tak 
znaczne nagromadze- 
nie świątyń w jakiejś 
„zabitej dechami wio- 
sce” jest absolutnie 
niemożliwe, trzeba po- 
dać pod rozwagę fakt, 
iż od XIV prawie do 
końca XIX wieku Czer- 
wińsk był miastem.' 
Miastem szczególnym, 
bo... podwójnym, tj. 
biskupim (wschodnia 
część) i klasztornym 
(część zachodnia). Jest 
więc pewne, że dla 
takiego miasta, a wła- 
ściwie dwóch miast 
jeden kościół to zdecy- 
dowanie za mało. Rze- 
czywiście, w latach 70. 
XX wieku archeolodzy 
odkryli na miejscowym 
cmentarzu parafialnym 
pozostałości dawnego, 


swoje miecze. 


ka 
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Romański portal, o którego kolumny rycerze Jagiełły ostrzyli 


XI wiecznego kościoła. Dzisiaj ocalałą 
z niego chrzcielnicę obejrzeć można 
u wejścia na dziedziniec czerwińskiej 
bazyliki pod wezwaniem Najświętszej 
Maryi Panny. Gdzie jednak podziały się 
pozostałe trzy, albo nawet pięć kościołów? 
Może w okolicach tzw. „falnego rowu” na 
czerwińskiej Pradze? A może przy drodze 
do Garwolewa? Leżą sobie tak pod ziemią 
fundamenty starego kościoła, a w nich 
ukryte naczynia liturgiczne, czy denary ze 
zbieranej właśnie tuż przed nadejściem 
szwedzkich wojaków lub może jeszcze 
Jadźwingów „tacy”? Szukać trzeba. 

Nie zawsze pokojowe wizyty Jadźwin- 
gów, Prusów czy Litwinów potwierdzają 
tezę, iż Czerwińsk godzien jest zaintereso- 
wania prawdziwego odkrywcy. Po różnych 
lokalnych bitwach, takich jak chociażby, 
ta którą wspierany przez wojska ruskie 
Kazimierz Odnowiciel stoczył z Masławem, 
pozostały zapewne w czerwińskiej ziemi 
je » jakieś pamiątki. Oprócz średnio- 
wiecznych pamiątek na swego odkrywcę 
czekają zapewne jeszcze jakieś „fanty” 
z czasu „potopu szwedzkiego”, kiedy to 
Czerwińsk został niemal całkowicie spa- 
lony i zburzony. 

Poszukać też warto najnowszych pa- 
miątek z lat 1 i Il wojny światowej. W czasie 
Wielkiej Wojny, w 1915 roku stacjonowały 
w Czerwińsku jednostki VI Korpusu Sy- 
beryjskiego (to właśnie im zawdzięczał 
Czerwińsk wizytę samego cara). Dużo 
działo się w Czerwińsku także podc: 
Il wojny światowej. We wrześniu 1939 r. 
wycofywały się tędy oddziały Wojska 
Polskiego, m.in. z Armii „Pomorze” i Armii 
„Poznań”. Przechodzący przez Czerwińsk 
żołnierze polscy zostali zaatakowani przez 
niemieckie lotnictwo. W wyniku tego ataku 
śmierć poniosło kilkunastu żołnierzy, w tym 
jeden oficer, którzy zostali pochowani na 
miejscowym cmentarzu. W latach oku- 
pacji hitlerowskiej na terenie klasztoru 
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została przez Niemców utworzona szkoła 
żandarmerii, w której oprócz Niemców 
uczyli się także wysługujący się Hitlerowi 
Ukraińcy. Przez Czerwińsk i okoliczne 
wsie przechodziły też ciągnące na front 
wschodni niemieckie dywizje, m.in. „Gross 
Deutschland” i 28. Ochotnicza Dywizja 
Grenadierów Wallonien, a także pod- 
oddziały dywizji SS „Totenkopf”. W lecie 
1944 roku Niemcy zaczęli przygotowywać 
w Czerwińsku pozycję obronną. Na ję- 
ście dla miejscowości pozycja ta nie została 
praktycznie obsadzona. Do dzisiaj zacho- 
wały się po niej tylko zarośnięte chwastami 
fragmenty transzei i wpuszczone w ziemię 
betonowe kręgi określane przez niektórych 
jako stanowiska działek ppanc. 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, HDS, Garmond-Press, 
Kolporter. Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne miejsca 


w których dostaniecie „Odkrywcę” 

Białystok - Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7; 
Bielsko-Biała — „Bands” 5.c., ul. Słowackiego 12/1B 
Bolesławiec 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13: 
Bydgoszcz 
Militarny „Ranger”. ul. Sienkiewicza 1: 

Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna”, 
ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67: 


Gdańsk sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdańska 
Księgarnia Naukowa”. ul. łagiewniki 56: księgarnia „Muza”, ul. 
Garncarska 33: „Paragraf 22": ul. Konopnickiej 3B, ul. łagiewniki 


52. Świętojańska: 

Gdynia - „Desant”, ul. Portowa 4: 

Hel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 
Jawor — Muzeum Regionalne. ul. Klasztorna 6: 

Jedlina Zdrój — Pałac, ul. Zamkowa 8: 

Jelenia Góra - sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 

Kętrzyn 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 
Kraków — „Antyki - Militaria”, 
ul. Sławkowska 13-15: Galeria Rycerska. ul. Szpitalna 5: 
Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18; 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska: 

Lubań — PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2: 


Łódź — Księgarnia Odkrywcy. ul. Próchnika 16, księgarnia Wojskowa. 


ul. Tuwima 34: 

Mamerki — bunkier 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5. 

tel. 017/ 586 42 73 

Niechorze — Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28: 
Nowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4; 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 
Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1: 


Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt” 


Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2: Sklep 


Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl. Zamkowy 1: 


ul. Felicjanek 17: „Phantom”, 


Pozostałości po polowym schronie 
dla km. 


działającym na terenie państwa krzyżac- 
kiego wojskom polskim, więc... pamiątek 
związanych z przeprawą może być więcej. 
Warto zatem zjechać z trasy Warszawa- 

-Płock i choć na chwilę zajrzeć do 
| Czerwińska. Skarbów templariuszy, 


Wracając jeszcze do tajemnic 
Czerwińska, to niejako na deser 
pozostała nam zagadka związana 
z przeprawą przez Wisłę, w dniach 
2 i3 lipca 1410 roku, ciągnących na 
Grunwald wojsk polsko-litewskich. 
Do dzisiaj nie rozstrzygnięto kwestii, 
gdzie właściwie miała ona miejsce. 
„Złe języki” prawią, że nie w Czerwiń- 
sku lecz w jego okolicach. Mieszkańcy 
utrzymują jednak, iż sławetny most 
łyżwowy stał właśnie w Czerwiń- 
sku. Pokazują nawet miejsce, 
z którego król Jagiełło miał obserwować 
przechodzące rzekę wojska. Sprawa 
jest dla odkrywców ważna. Taka 
masa „chłopa” pozostawić mu- 
siała po sobie jakieś pamiątki 
— zagubiony mieszek z talara- 
mi, zapomnianą mizerykordię 
lub jakąś część wojennego 
ekwipunku. Przypomnieć 
należy, iż most, po którym 
przeprawiali się 
polscy i litewscy 
wojowie nie zo- 
stał zwinięty od 
razu po przepra- 


łupów spod Grunwaldu ani pełnych 
„Świnek” kas pułkowych jednostek 
VI Korpusu Syberyjskiego na pew- 
no nie znajdziemy, ale otrzemy się 
o historię, tajemnicę i legendę. Przy 
odrobinie szczęścia może znajdzie- 
my nad malowniczym brzegiem 
Wisły stary, czworokątny, mocno 
pordzewiały gwóźdź, który być 
może spajał deski owego, 
historycznego mostu łyżwo- 
wego... Kto wie? u 

Zdjęcia: arch. Autor 


Przypis: 
' Prawa miejskie zabrały 
Czerwińskowi w roku 1870 
władze carskie rzekomo 
za udział jego miesz- 
kańców w Powstaniu 
Styczniowym. Bardziej 
prawdopodobnym jest 
jednak, iż prawa te zo- 
stały zabrane 
ze względu na 
upadek ekono- 
2 z miczny miasta 


wie, leczjeszcze — W tym miejscu wg legendy miał stać Jagiełlo obser- o nieskaf 
trochę posłużył / wując przechodzące przez most łyżwowy wojska. _ ców. 


Poznań — księgarnia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4: księgarnia 
Powszechna”. Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgarnia Uniwersytecka, ul. 

Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26: 

Rzeszów — sklep „Agatka”. al. | Armii WP 1; kiosk. ul. Broniewskiego 

k/pawilonu Merkury: » 

Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 90: 

Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 

ul. Kościuszki 2: 

Szczecin — Kiosk „Mati”. ul. Jasna 82/84; PHU-Paul Dż, al. Wyzwolenia 

— Przejście Podziemne: 

Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9. Stara Chata 

Walońska: 

Tomaszów Mazowiecki - Muzeum, ul. POW 11/15; 

Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86: 

Wałcz — „Bar u Majora”: 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”, ul. Corazziego 

4. sklep „Mapa”. ul. Ostrobramska 109: Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 

8/10; 

Włodarz — trasa turystyczna; 

Wrocław - sklep „V2”. ul. Cybulskiego 8: Centrum Informacji Turystycz- 

nej. Rynek 14; księgarnia „Ossolineum”, ul. Kołątaja 16: księgarnia „Mar- 

co Polo”, ul. Wyszyńskiego 96: księgarnia Paragraf”. ul. Krupnicza 6/8; 
„Księgarnia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19: księgarnia. pl. Hirszfelda 
16/17: księgamia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia Dolnośląska” 

ul. Świdnicka 28: księgarnia, podziemie Dworca PKP. księgarnia. Dworzec 

PKS: księgarnia „Eureka”, ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”. ul. Zamkowa 2: 

Zgorzelec — księgarnia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 8: 

Zielona Góra — Księgarnia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
„odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjnej 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr I i od nr 3 do 17. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach prefe- 
rencyjnych. 


(go) 


WĘDRÓWKI ODK 


Kolejowe wieże ciśnień 


PRZEMYSŁAW DOMINAS 


Kolej przez wiele lat swojej świetności, oprócz codziennych funkcji przewozowych, pełniła rolę 
strategiczną na wypadek zaistnienia konfliktów zbrojnych. Podczas działań wojennych następo- 
wała wzmożona eksploatacja strategicznych szlaków kolejowych oraz taboru kolejowego. Jednym 
z ważnych czynników wpływających na obronność państwa, w dobie parowozów, było stworzenie 
stosownego zaplecza, umożliwiającego odprawianie pociągów wojskowych, nawet co kilkanaście 
minut. Podstawowym elementem takiego zaplecza były kolejowe wieże ciśnień, które wraz z urzą- 


dzeniami towarzyszącymi (żurawiami) tworzyły tzw. stacje wodne. 


rządzenia te zaopatrując paro- 
wozy w wodę, niejednokrot- 
nie decydowały o możliwości 
odprawienia pociągu i tym 
samym sprawnego przemiesz- 
czenia wojsk. Szczególną potrzebę stworze- 
nia wymaganego potencjału nawadniające- 
go wymagały przygraniczne linie kolejowe 
Śląska. Wnikliwsza obserwacja zabudowań 
śląskich stacji kolejowych pozwala niekiedy 
dostrzec obiekty nieznanego przeznac: 
nia, które pełniły funkcję kolejowych stacji 
wodnyc 
Ilość wznoszonych wież ciśnień zależna 
była od natężenia ruchu, jaki panował na 
danej linii. Do końca XIX w. można mówić 
o znaczącym, acz przeciętnym natężeniu 
ruchu kolejowego na Śląsku w porówna- 
niu z I dekadą XX w., w której ruch wzrósł 
w niektórych przypadkach nawet kilkakrot- 
nie. Przed przystąpieniem do omówienia 
konkretnych przykładów stacji wodnych 
na Śląsku, postaram się nakreślić ogólne 
zasady ich rozmieszczania, parametrów 
technicznych oraz pełnionych funkcji. 
Zapotrzebowanie na stacje wodne wy- 
nikało z liczby parowozów napełnianych 
wodą w ciągu dnia oraz celów pobocznych 
(przeciwpożarowych, czy użytkowych 
— do mycia i basenów). Ilość napełnianych 
tendrów (zbiorników przewożących wodę, 
opał lub narzędzia potrzebne do obsługi pa- 
rowozu — przyp. red.) lokomotyw wyliczana 
była z rozkładu jazdy przewidującego mak- 
symalne natężenie ruchu, z dodatkowym 
uwzględnieniem 25 % rezerwy. Na stacjach 
początkowych należało brać pod uwagę 
napełnianie całej powierzchni 
tendra lokomotywy: 8-15 m* przy 
tendrach odłączanych oraz 3-5 m* 
przy lokomotywach z tendrem. 
Właściwie stacje wodne budowało 
się w miejscach, gdzie odbywały 
się większe postoje komunikacyj- 
ne, wyjątkowo, np. na kolejach 
drugorzędnych. Że względów 
oszczędnościowych (aby unik- 
nąć konieczności prowadzenia 
długich rurociągów) budowało 
się je w pobliżu ujęć wody (bez 
względu na miejsce komunika- 


cyjne), gdzie odbywały się postoje celem 
nabierania wody. Przewidziany na tych 
stacjach postój trwał od 4 do 15 minut, przy 
jednoczesnym nawęgleniu i oczyszczeniu 
popielnika. Przy pociągach pospiesznych, 
dla skrócenia czasu postoju, w niektórych 
przypadkach praktykowano zmianę loko- 
motyw. Zużycie wody przez lokomotywę 
szacowano pomiędzy 12 a 20 kg (średnio 
15 kg) namoc konia mechanicznego. Biorąc 
pod uwagę zapotrzebowania poboczne (jak 
pompa zasilająca czy skraplanie węgla oraz 
straty wynikające z nieszczelności układu) 
uwzględniano zużycie 20 kg wody na moc 
konia mechanicznego. Na górskich odcin- 
kach kolei, z powodu większego zużycie 
mocy lokomotyw, brano pod uwagę większe 
zapotrzebowanie na wodę. Przykładowo, 
w pełni obciążona lokomotywa z obciąże- 
niem 50 ton, z zawartością 8 tys. litrów wody 
mogła przejechać około 14,4 km. 


Pobór i doprowadzanie wody 


Zależnie od lokalnych uwarunkowań, pobór 
wody następował ze źródeł podziemnych, 
potoków, rzek, mórz, jezior itp. W zależności 
od położenia ujęcia wody, pompowano ją, 
lub za pomocą rurociągów grawitacyjnych 
prowadzono do zbiornika wieży ciśnień. 
Pompownie były zasilane przez maszyny 
parowe, silniki mechaniczne, elektryczne, 
lub wiatraki powietrzne. Niekiedy na ko- 
lejach drugorzędnych stosowało się tzw. 
pulsometry, które poprzez ciśnienie pary 
z lokomotywy umożliwiały pozyskiwanie 
wody ze studni czy jezior. 


Funkcje pojemnika wody zmierzały do 
przyjmowania jej i gromadzenia w takich 
ilościach, aby odbiór mógł być większy niż 
dopływ, z zachowaniem stosownego zapa- 
su pomiędzy dopływem i odpływem. Żuraw 
wodny początkiem XX w. pobierał 1-4 m* 
na minutę (średnio 2 m* na minutę), a do- 
pływ wody musiał czasami uwzględniać 
użytkowanie kilku żurawi jednocześnie. 
Pojemniki wież ciśnień posi 
czo wielk 
ły posiadać tyle wody, aby stwarzała 
ona wymagane ciśnienie. Przeciętnie wieże 
wznoszono 5-10 m nad poziomem szyn. 
Unikano budowy wyższych wież ciśnień, 
aby nie wytwarzać wysokiego ciśnienia 
w żurawiach wodnych. Pojemniki na wodę 
były zwykle obmurowane i obłożone metro- 
wą warstwą ziemi, aby uniknąć zamarzania 
wody w zimie. Wieże ciśnień wyposażone 
były w urządzenia pomiarowe, wskazują- 
ce stan wody w pojemniku na zewnątrz 
wieży. Niekiedy chcąc uniknąć przerw 
w użytkowaniu lub ze względu na możli- 
wość czyszczenia, czy unowocześniania, 
przy większych urządzeniach stosowano 
pojemniki dwu- lub wielokomorowe. Wieże 
ciśnień z żurawiami łączono za pomocą 
rur 15-25 cm położonych wzdłuż torów, na 
głębokości 1,2-1,5 m pod torami. 


Przykłady śląskich typów wież 
ciśnień 


Ciekawą właściwością stosowaną przy bu- 
dowie kolejowych wież ciśnień na Sląsku, 
było wykorzystywanie tego samego projektu 


PRYWESYJ 


budowlanego dla różnych obiektów roz- 
mieszczanych na wielu stacjach, co podyk- 
towane było względami ekonomicznymi. 
Fakt ten ułatwia dokonywania klasyfikacji 
omawianych budowli. Chcąc oddać ducha 
architektonicznego śląskich, kolejowych 
wież ciśnień, najlepiej posłuż ję kilkoma 
przykładami wskazującymi poszczególne 
typy wznoszonych wież. Pierwotnie ich 
architektura nie różniła się szczególnie od 
pozostałych obiektów ch. Jeszcze 
w latach 80. XIX w. wieże wznoszono jako 
kilkukondygnacyjne obiekty kamienne lub 
ceglane na rzucie wpisane w czwo- 
rokąt. Najczęściej bryła główna wieży 
posiadała parterową przybudówkę, 
w której mieściła się maszyna paro- 
wa, pełniąca funkcję przepompowni 
Typowymi przykładami takich w 
są dwa obiekty w Kłodzku (fot. 1i2) 
i Bystrzycy Kłodzkiej (fot. 3). 
Pod koniec lat 90. XIX w. 
wił się na « ich stacjach model 
czterokondygnacyjnej wieży z cegla- 
nym trzonem i głowicą oblicowaną 
deskami, która w rzucie przyziemia 


zę. 


poja- 


posiadała formę ośmiokąta równo- 
bocznego. Zwykle posiadały one 
iornik nie przekraczający 
że te wznoszono głównie na ko- 
lejach drugorzędnych. Pomiędzy wieloma 
stacjami na Sląsku znalazły zastosowanie 
w Stroniu Śląskim (fot. 4), Strzegomiu, 
Szczytnej (fot. 5) i Złotoryi. 

Z początkiem XX w. pojawiły się wieże 
ceglane na rzucie wpisane w okrąg. Niekiedy 
posiadały dostawione pomieszczenie prze- 
pompowni parowej, w okresie późniejszym 
(po doprowadzeniu elektryczności na stacje) 
pompy parowe zastępowały silniki elektrycz- 
ne. Wieże te często posiadały bogato zdo- 
bione fryzy kordonowe wskazujące podziały 
kondygnacyjne. Ich cechą szczególną były 
wydatne zbiorniki na wodę, znacznie więk- 
sze od powstających w latach poprzednich. 
Wskazywały na wzrost zapotrzebowania na 
wodę podyktowany wzrostem przewozów. 
Typowe przykłady to stacje Jaworzyna Ślą- 
ska, Jelenia Góra, Kłodzko Główne (fot. 6), 
Międzylesie (fot. 7). 
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Warto przyjrzeć się bliżej zastosowa- 
niu wież ciśnień do celów wojennych 
państwa, a mówiąc ściślej — do potrzeb 
transportów wojskowych. Podczas roz- 
budowy linii Kłodzko-Wałbrzych na 
dwutorową (lata 1909-1913), we wrześniu 
1910 r. Urząd Kolei Rzeszy zwrócił się 
z zapytaniem do Ministra Robót Publicz- 


nych o potencjał stacji wodnych na ww. 
odcinku, gdyż po zakończeniu rozbudowy, 
przewidywano wprowadzenie pociągów 
wojskowych następujących po sobie co pół 
godziny. Dlatego też Urząd zainteresowany 
był analizą wskazującą zapotrzebowanie 
wodne parowozów prowadzących pla- 
nowane pociągi wojskowe oraz zdolność 
przerobową stacji wodnych wskazanej linii. 
Wykonany przez KE (Kónigische Eisenbahn- 
direktion — Królewską Dyrekcję Kolei) we 
Wrocławiu, w październiku 1910 r., raport 
wskazywał, że na odcinku Kłodzko-Wał- 
brzych w stacje wodne wy posażone by 
koleje w Kłodzku Głównym, Ścinawce Śred- 
niej, Nowej Rudzie, Bartnicy, Jedlinie Zdrój 
oraz Wałbrzychu. Jednak ze względu na fakt, 
iż w Ścinawce Średniej stacja wodna była 
umieszczona w części administrowanej 
przez koleje austriackie (przylegała w części 
północnej do lokomotywowni) nie należało 


jej uwzględniać. Dlatego plan wojskowy 
zdany był na 5 stacji. Oszacowana potrzeba 
pobrania wody przez podstawowy pociąg 
na wymienionej linii wynosiła 0,15 m* na 
1 km. Zużycie wody na 51 km odcinku linii 
wynosiło więc 7,65 m*. Uwzględniając ten- 
der lokomotywy towarowej mieszczący co 
najmniej 10 m* wody, pociąg mógł jechać 
tam i z powrotem bez pobierania wody po 
drodze. Biorąc pod uwagę, iż studnie pobo- 
ru wody w Kłodzku, przy suchej porze roku 
miały wydolnoś 0 m* na 24 godz., chcąc 
wprowadzić pociągi wojskowe dla oma- 
wianej linii, musiały być założone stacje 
wodne w Nowej Rudzie i Bartni 
Przytoczona wydajność pomp i ujęć 
stacji wodnych dla stacji w Nowej 
Rudzie i w Kłodzku wynosiła: Nowa 
Ruda — 500 m*/24 godz. wydajności 
pomp, przy jednoczesnej wydaj- 
ności ujęcia 170 m*/24 godz. i w 
Kłodzku — 1400 m*/24 godz. wy- 
dajności pomp przy wydajności 
ujęcia 750 m*/24 godz. Powyższe 
informacje wskazują, że pompy 
posiadały większą wydolność 
niż zdolność podawania wody 
w ujęciu. Dlatego w świetle 
przytaczanego raportu należało 
powiększyć ujęcie wody tak, aby 
odpowiadały wydajności pomp. 
Powiększenie studni było zatem 
konieczne, jeżeli zakładano 
<ursowanie pociągów wojsko- 
wych co 20 minut. Następstwem 
przeprowadzonej analizy było 
bismo Ministra Robót Publicz- 
nych do KE we Wrocławiu z 22. 
VII.I911 r. nakazujące pilną 
przebudowę kaskady wodnej 
w Nowej Rudzie. Noworudzka 


Fot. 5 Wieża 
ciśnień stacji 
Szczytna 
powstała 
w latach 

90. XIX uę$ 


kaskada umieszczona naprzeciwko stacji 
została oblicowana czerwonymi ciosami 
miejscowego piaskowca. Posiada niety- 
powy charakter stacji wodnej, a jej forma 
zewnętrzna rzadko może rodzić skojarzenie 
z klasyczną wieżą ciśnień (fot. 8). Zaznaczyć 
należy, że powyższe analizy prowadzone 


były w odniesieniu do większości linii kole- 
jowych. Poniżej przedstawione zostaną ilo- 
ści przewidywanych pociągów wojskowych 
w ciągu dnia, dla przygranicznych odcinków 
linii kolejowych okolic Kłodzka: 

«  Kłodzko-Kamieniec Ząbkowicki - 22 
km, 48 pociągów; 

*  Kłodzko-Bystrzyca Kłodzka — 19 km, 24 
pociągi; 

*  Kłodzko-Szczytna — 20 km, 12 pocią- 
gów; 

«  Kłodzko-Stronie Śląskie — 31 km, 2 po- 
ciągi; 

*  Kłodzko-Nowa Ruda — 22 km, 48 pocią- 
gów. 


Dodać wypada, że powyższe przygo- 
towania zostały wykorzystane podczas 
mobilizacji wojennej w 1914 r., kiedy ruch 
pasażerski na ww. odcinkach na kilka dni 
został wstrzymany, aby umożliwić przejazd 
wojskowych pociągów mobilizacyjnych. 
Wprowadzanie lokomotyw o napędzie elek- 
trycznym (Śląska Kolej Górska od 1914 r.) 
i spalinowym w okresie powojennym 
ograniczyło rolę i znaczenie wież ciśnień. 
Omawiane stacje wodne pełniły jednak 
ważną funkcję zarówno w czasie II wojny 
światowej, jak i wiele lat powojennych. 
Część wież, na skutek spadku natężenia 
ruchu w latach powojennych, straciła swoje 
E k L A M 


Fot. 8 Kaskada wodna stacji Nowa Ruda 
powstała podczas przebudowy linii na dwu- 
torową 1909-1913. 


Raz SAW 


WĘDRÓWKI ODKRYWC 


znaczenie i w okresie późniejszym została 
rozebrana. Jednak większość z omawia- 
nych obiektów napełniała parowozy jeszcze 
końcem lat 80. XX w. Wycofanie z ruchu 
trakcji parowej rozpoczęło powolny proces 
degradacji omawianych stacji wodnych, 
trwający do chwili obecnej. Q 

Zdjęcia: arch. Autora 
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PIOTR GALIK 


Polsko-ukraińskie walki o Lwów, które rozgorzały w listopadzie 
1918 roku, opisywane już na łamach „Odkrywcy”, nazywane 
są w naszej tradycji „obroną Lwowa”, choć bliższe prawdy 
/daje się określenie tej „galicyjskiej wojny domowej” jako 
ju o opanowanie Lwowa. Warto bowiem przypomnieć, że 
rmalnie od I rozbioru Polski aż do upadku Monarchii Habs- 
skiej ziemie Małopolski Wschodniej, w tym Rusi Czerwonej 
stolicą we Lwowie, należały do Cesarstwa Austriackiego. 


dy w połowie XIX wieku zaczął 

kiełkować ruch narodowy 

Rusinów (bo tak tradycyjnie 

określano Ukraińców z zaboru 
austriackiego), zaborcy do- 

strzegli w tym zjawisku potencjalne korzyści 
dla umocnienienia swojego panowania 
nad tą częścią dawnej Rzeczypospolitej. 
Według antycznej, imperialnej zasady „dziel 
irządź” wykorzystywali ukraińskie aspiracje 
narodowe przeciwko Polakom, słusznie ską- 
dinąd podejrzewanym o zamiar odzyskania 
własnej, odrębnej państwowości. W wyniku 
takiej postawy Wiednia, Polacy i Ukraińcy 
żyli coraz bardziej obok siebie, a nawet 
pomimo siebie. Polska opinia w Galicji 
nie dostrzegała — lub nie chciała dostrzec 
- powstania i umacniania się ukraińskiego 
jcia odrębności i chęci uzyskania praw, 
przysługujących dotąd Lachom. Lwów, mia- 
sto, w którym Polacy stanowili procentowo 
jększą cześć mieszkańców, niż w ówcze- 
Poznaniu czy Warszawie (!), był jedną 
ielu polsko-żydowskich „wysp etnicz- 
'h”, otoczonych terenami wiejskimi, gdzie 
jększość stanowili Ukraińcy. Dla przedsta- 
wicieli tej nacji celem stało się stworzenie 
bnych, własnych struktur społecznych 
litycznych, prowadzących w przyszłości 
do niepodległego bytu państwowego. Nie 
można także zapominać o dwóch funda- 


entalnych, „przedpolitycznych” powodach 
zucia wzajemnej odrębności. Była to 
ica wyznaniowa (rzymski katolicyzm był 


zasadniczo wyznaniem polskim, grekokato- 
licyzm i w mniejszym stopniu prawosławie 
— ukraińskim) oraz antagonizmy społeczno- 
-ekonomiczne: polski dwór i urząd — ukra- 
ińska wieś. W miarę słabnięcia Monarchii 
owe „dwa światy”, polski i ukraiński, coraz 
ku konfrontacji. Oba 
do przejęcia 
dzy nad Lwowem i prowincją, której był 
tolicą. Ten „powstańczy wyścig” wygrali 
ińcy, którzy w nocy z 31 października na 
istopada 1918 r. opanowali główne obiekty 
wojskowe i państwowe miasta i proklamo- 
wali powstanie własnej, niepodległej repu- 
bliki. Działania polskie, spóźnione o kilka 


godzin, przybrały zatem charakter powstania 
niepodległościowego, tyle, że wymierzone- 
go już nie w starego zaborcę — Austrię, lecz 
w nowego — Ukrainę. Z tego punktu widze- 
nia Lwowa bronili Ukraińcy... 

W polskiej historiografii przeważa jed- 
nak dotąd tendencja, by to nasze pierwsze 
od ponad stu lat zwycięskie powstanie na- 
rodowe traktować jako obronę - zakładając 
jakby tym samym, że Lwów był już wcze- 
śniej w posiadaniu Polski. I był rzeczywiście 
— do 1772 r. Jednak jesienią 1918 przeszedł 
z rąk austriackich w ukraińskie, a lwow- 
scy Polacy dopiero 
po trzech tygodniach 
walk zdołali z pomo- 
cą rodaków zza Sanu 
zdobyć swoje miasto 
dla Rzeczypospolitej. 
Wojna z państwem 
ukraińskim trwała aż 
do lipca 1919 roku, 
a żądza odwetu za 
klęskę przyczyniła się 
zapewne do ludobój- 
czych czystek etnicz- 
ych, które podczas 
Il wojny światowej 
skutecznie zdepolo- 
nizowały Małopolskę 
Wschodnią, po 17 
września 1939 r. prze- 
mianowaną przez So- 
wietów na Zachodnią Ukrainę. 


Znaki chwały zwycięzców 


Jeszcze w trakcie działań zbrojnych w od- 
działach polskich, wśród których znaczną 
część stanowili młodzi ochotnicy, nazwani 
poetycko Orlętami Lwowskimi, pojawiły się 
liczne odznaki pamiątkowe, choć w owym 
okresie przez nagrodzonych nimi traktowa- 
ne były raczej jako odznaczenia za bojowe 
zasługi. Trzeba pamiętać, że tradycyjny 
polski order wojskowy Virtuti Militari reak- 
tywowany został w sierpniu 1919 r., a Krzyż 
Walecznych ustanowiono o rok później. 
W tych warunkach odznaki upamiętniają- 


z 


ce udział w walkach lub 
przynależność do określo- 
nego oddziału, nadawane 
czasem jeszcze w trakcie 
bojów o Lwów, a uznane 
oficjalnie w okresie póź- 
niejszym, w pewnym stopniu 
— jako świadectwo uczestnic- 
twa w walkach — były zarazem na- 
grodą za odwagę, poświęcenie czy wytrwa- 
łość w służbie. Wielość i rozmaitość tych 
znaków żołnierskiej chluby wynikała nie 
tylko z braku ogólnych regulacji prawnych 
w tym zakresie, ale także — a może przede 
wszystkim — ze swoistej rywalizacji i chęci 
„nie pozostawania w tyle” poszczególnych 
oddziałów i zgrupowań, bardzo często po- 
wstałych z ochotników w listopadzie 1918 
roku. Nie sposób w przewidzianym przez 
redakcję miejscu wyczerpać ten temat, war- 
to jednak przyjrzeć się wybranym odznakom 
z czasów walk o Lwów. 


Jedną z najpowszechniej spotykanych 
odznak z tego okresu są tzw. „Orlęta”. 
Odznaka ta, upamiętniająca nienaganną 
służbę wojskową i pomocniczą podczas 
walk o Lwów i Galicję Wschodnią, zapro- 
jektowana została przez Tadeusza Łuczyń- 
skiego, a zatwierdzona przez Dowództwo 
WP „Wschód” 19 marca 1919 roku. Zatwier- 
dzaniem prawa do odznaki zajmowała się 
komisja, na czele której stał płk Władysław 
Sikorski, a w jej skład wchodzili ppłk Juliusz 
Zulauf, mjr Walery Maryański, mjr Antoni 
Kamiński, mjr Kazimierz Rylski oraz rtm 
Roland Bogusz. Główny motyw odznaki 
tworzy krzyż, którego ramiona mają kształt 
czterech niewielkich orłów, wznoszących 
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się do lotu (symbolu „Orląt”), trzymających 
w szponach kolistą tarczę z herbem Lwowa, 
otoczonym napisem „OBROŃCOM KRESÓW 
WSCHODNICH 1919". Przestrzeń pomiędzy 
skrzydłami orłów wypełniają po trzy pro- 
mienie, przypominające układ klasycznej 
gwiazdy orderowej. Rozpiętość ramion wy- 
nosić miała 44 mm. Według przepisów, od- 
znaka była noszona na prawej kieszeni kurtki 
mundurowej, nieco poniżej guzika. „Orlęta” 
wykonywane były w różnych zakładach 
grawerskich, także w okresie późniejszym, 
stąd wynika pewna różnorodność jej odmian 
i wariantów. Spotykana jest 
w wersji tłoczonej z cien- 
kiej blachy mosiężnej, sre- 


(1) Krzyż Obrony 
Lwowa, wersja 
pierwsza. 


(2) Odznaka pa- 
miątkowa I Odcin- 
ka Obrony Lwowa. 


(3) Odznaka III 
Odcinka Obrony 
Lwowa, wersja za 
zasługi bojowe. 


brzonej i patynowanej 
(prawdopodobnie pierw- 
sze serie wytwarzane w fir- 
mie J. Knedlera w Warszawie), 
z blachy alpakowej (lub innego 
stopu imitującego srebro), oraz 
jako odlew. Do mocowania od- 
znaki służył gwintowany 
trzpień z nakrętką, przy- 
lutowany do rewersu. 
Funkcjonowała także 
druga wersja odznaki 
„Orlęta”, zapewne póź- 
niejsza, można domyślać 
się, że zaprojektowana już po ude- 
korowaniu herbu Lwowa krzyżem 
VM, co miało miejsce 11 listopada 
1920 roku. Autorstwo nowej wersji przypisy- 
wane jest Lesławowi Węgrzynowskiemu. 
Odznaka w tej odmianie była bita w srebrze, 
mosiądzu lub miedzi srebrzonej i patynowa- 
nej oraz częściowo emaliowanej. Główny 
motyw tworzył krzyż zbliżony krojem do 
emblematu OVM o czerwono emaliowanych 
ramionach z inskrypcjami „OBROŃCOM 
/ KRESÓW / WSCHODNICH / 1918-1919", 
połączonych sylwetami czterech orłów. Cen- 
trum odznaki zdobił herb Lwowa, otoczony 
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kolistym, zielono emaliowanym wieńcem 
laurowym z symbolem krzyża Virtuti Militari. 
Wytwarzana była także wersja „ekonomicz- 
na”, pozbawiona emalii. Czy nowe „Orlęta” 
były w założeniu zamiennikiem pierwszej 
odmiany (na co prawdopodobnie wskazuje 
wzór dyplomu nadania), czy też funkcjono- 
wały równolegle z pierwotną wersją, pozo- 
staje kwestią do rozstrzygnięcia. 

O ile wyżej opisana odznaka miała cha- 
rakter „ogólnofrontowy”, o tyle charaktery- 
styczny i łatwo rozpoznawalny Krzyż Obrony 
Lwowa był już nadawany jedynie za pośredni 
lub bezpośredni udział w walkach o to wła- 
śnie miasto w listopadzie 1918 roku. Podobnie 
jak w przypadku „Orląt”, także i KOL docze- 

kał się odmian. Pierwotna wersja odznaki 
to klasyczny krzyż kawalerski o rozpiętości 
ramion ok. 38 mm, w centrum umieszczo- 
ny jest kolisty medalion z herbem Lwowa, 
otoczonym napisem „ŁWÓW / 1.XI/ 1918 
/22.X1". Krzyż Obrony Lwowa pierwszej 
edycji (1) wytwarzany był w krakowskiej 
firmie Waldyn, Tyrała i Pająk w postaci 
osobno tłoczonych z blaszki mosiężnej 


(4) Odznaka VII Od- 
cinka Obrony Lwowa. 


(5) Odznaka pamiątko- 
wa Góry Stracenia. 


awersu i rewersu (z gwintowanym trzpie- 
niem i zakrętką do mocowania), spojonych 
ze sobą lutem. W okresie po zakończeniu 
walk o niepodległość i granice, odznaka 
uległa charakterystycznej modyfikacji. Dolne 
ramię krzyża ozdobiono miniaturowym OVM, 
a ponadto znane są egzemplarze z dwoma 
skrzyżowanymi mieczami na poziomych 


Legitymacja zapre- 


KOLEKCJONERSTWO 


ramionach odznaki oraz bez mieczy. Jest 
więc bardzo prawdopodobne, że KOL funk= ś 
cjonował w dwóch klasach - za zbrojny - 
udział w walce oraz za służbę pomocniczą, 
niebojową. Na czele komisji weryfikującej. 
prawo do otrzymania odznaki stał płk Cze- 
sław Mączyński, komendant sił polskich 
podczas walk o Lwów. 
Chęć wyróżnienia się uczestników walk 
w zgrupowaniach, na jakie podzielone zo- 
stały w trakcie powstawania i walk z Ukra- 
ińcami siły polskie we Lwowie, odzwier- 
ciedlają urozmaicone w wyglądzie odzn: 
nadawane dla upamiętnienia przynależność 
do obrońców konkretnego odcinka obrony 
Lwowa. Odcinek był wówczas organiza 
cyjnym odpowiednikiem kompanii lub 
batalionu. Do opanowania miasta powołano 
siedem takich terytorialnych odcinków, czyli 
sektorów frontu polsko-ukraińskiego. Kom- 
batanci każdego z nich uzyskali prawa do = 
noszenia odrębnej odznaki pamiątkowej. 
Odznaka Odcinka I (2), czyli sektora 
Domu Techników noszona była na niebieskiej 
wstążce z czerwonymi brzegami (w barwach 
F miejskich 
Lwowa). 
Odznaka 
o rozmiarach 
46x46 mm, 
bita w mo- 
siądzu sre- 
brzonym i pa- 
tynowanym, 
miała kształ 
krzyża kawa 
lerskiego z cen- 
tralnie umiesz: 
czonym herbem 
miasta otoczo-- 
nym łańcuchem, 
symbolizującym 
zerwane okowy.. 


zenit, Ramiona krzy 
GE ZA Pa0k ża, niosące napi: 
1 Odcinka, „I ODC. / 1-22 / LI 


(6) Odznaka pamiątkowa zdobywców 
budynku Dyrekcji Kolei. 


STOP / 1918", łączyły pęki liści laurowych. 
Projekt przypisywany jest J. Małecie. 
Odznaka Odcinka II, czyli sekto: 
Szkoły Marii Magdaleny, zaprojektowana 
przez Włodzimierza Peruckiego, nawiązuje ej 
rysunkiem do gwiazdy orderowej Virtuti Mi- 
litari. Pomiędzy ramionami krzyża, umiesz- 
czonego na ośmiopromiennej gwieździe, 
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przepleciona jest wstęga, opatrzona inskryp- 
cją: „/] ODCINEK / SZKOŁA M. MAGDALENY” 
__ oraz datą „/-22 XI 1918". Średnica gwiazdy 
JĄ wynosiła ok. 45 mm. Odznaka noszona była 
__ naamarantowej wstążce. Znane są egzem- 
pak. plarze wykonane z mosiądzu srebrzonego 
+ódki patynowanego, jak i wykonania „luk- 
susowe”, ze złoceniami. 


„Obrońcom Kre- 
sów Wschodnich”, ad 
wersja późniejsza. $ 4 


Miniatura 
„Orląt 
w srebrze”. 


Odznaka Od- 
cinka III, czyli sek- 
tora Szkoły Konar- 
skiego. opracowa- 
na przez Romana 
Rogozińskiego, 
przyznawana była 
w dwóch wersjach, 
bojowej i niebojowej. 

Obydwie odmiany od- 
lewano z mosiądzu lub 
stopu imitującego srebro 
i czernione. Główny mo- 
tyw stanowił interesujący 
wariant tzw. krzyża 
greckiego o ścię- 
tych narożnikach 
ramion. Pośrodku 
umieszczono syl- 
wetkę orła w locie. 
Ramiona opatrzone 


MR wanie były napisami „ODC 
Sake, ma III 1-22/X11918/GÓRA 
STR. / DYR.KOL ./ UL. 
SCO (AŻE BEMA", czyli rozgrani- 
walerii. Ś 


czeniem odcinka bie- 
gnącego od Góry Stracenia do ulicy Bema 
poprzez budynek Dyrekcji Kolei. Wersja za 
zasługi bojowe (3) opatrzona była dwiema 
skrzyżowanymi szablami, umieszczonymi 
poniżej orła. Odmiana nadawana za służbę 
niebojową była tych szabel pozbawiona. 
Odznakę o rozpiętości ramion ok. 44 mm 
_ noszono na czarnej wstążce, przewlekanej 
pierwotnie przez dziurkę guzika kurtki 
mundurowej, podobnie jak emblemat nie- 
mieckiego Krzyża Żelaznego II klasy. 
Odznaka Odcinka IV, czyli sektora 
głównego dworca kolejowego, zaprojekto- 
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Odznaka „Obrońcom 
Kresów Wschodnich”, 


wana przez Rudolfa Mękickiego, to z kolei 
mosiężny, srebrzony i oksydowany krzyż 
w typie maltańskiego, o wymiarach 37x37 
mm, nałożony na ażurowy kwadrat, otacza- 
jący środek odznaki. Ramiona niosą napisy: 
„2.11 / GŁÓWNY DWORZEC / 22.11.1918". 
Odznaka noszona była na wstążce 
czerwonej. 

Odznaka Odcinka V, 
czyli sektora Szkoły Sien- 
kiewicza, stworzona przez 

J. Małetę, przypomina 

głównym motywem, 

krzyżem kawalerskim 

z herbem Lwowa, odzna- 
kę odc. I. Krzyż ten jest 
jednak tym razem nałożony 

na rzymską piątkę, czyli literę V, 
oplecioną ażurowym 
wieńcem laurowym. 


wersja pierwotna. Ramiona krzyża niosą 


Orlęta Lwowskie, młodociani weterani 
III Odcinka, odznaczeni Krzyżem Obrony 
Lwowa. 


napisy „/-22.X1/ ODC. SZKOŁA / SIENKIEWI- 
CZA / 1918". Odznaka o wymiarach 46x41 
mm była mocowana do kieszeni munduru 
za pomocą trzpienia i nakrętki. 

Odznaka Odcinka VI, czyli sektora Ja- 
nowskie-Kleparów, znana jest jedynie z pro- 
jektu umieszczonego na dyplomie nadania. 
Nie wiadomo, czy wykonano jakiekolwiek 
egzemplarze tej odznaki. 

Odznaka Odcinka VII (4), czyli sektora 
Żółkiewskie-Zamarstynów, znacznie różni 
się od poprzednich, gdyż wykonana została 
ze srebra lub z blachy mosiężnej srebrzo- 
nej i oksydowanej, w formie stylizowanej 
sylwety orła z opuszczonymi skrzydłami 
(52x40 mm), opatrzonej sylwetą Kopca 


Unii Lubelskiej oraz inskrypcją: „OBRONA 
LWOWA / 1.XI — 22.XI. 1918 / ŻÓŁKIEW- 
SKIE-ZAMARSTYNÓW”. Mocowana była za 
pomocą trzpienia z nakrętką. 

To jednak tylko najważniejsze i naj- 
powszechniej spotykane odznaki za udział 
w walkach o polskość Lwowa. Powstało 
wiele innych, nadawanych żołnierzom po- 
szczególnych placówek, należących do wy- 
mienionych wcześniej odcinków. Nie sposób 
oprzeć się pokusie zaprezentowania jeszcze 
dwóch z nich. Są to odznaka „Straceńców” 
(5) i zdobywców budynku Dyrekcji Kolei (6). 
Obie zaskakują współczesnego Czytelnika 
wykorzystaniem motywu trupiej czaszki, jed- 
nak absolutnie nie można łączyć ich z sym- 
boliką formacji hitlerowskich Niemiec! 

Warto wiedzieć, że ten „piracki” motyw 
wykorzystywany był jako oznaka oddzia- 
łów wyborowych w wielu krajach Europy, 
a podczas pierwszej wojny światowej także 

w formacjach szturmowych Austro-Węgier, 
Rosji, Serbii oraz w kawalerii niemieckiej 
i brytyjskiej. Ochotnicy, których zebrał 
i zorganizował w wyborowy oddział sztur- 
mowy rtm Roman Abraham (późniejszy 
generał WP), walczyli w rejonie lwowskiej 
Góry Stracenia, stąd przylgnęła do nich 
nazwa „Straceńcy”. Z wielką satysfakcją 
manifestowali swoją przynależność no- 
szoną na rękawie czarną naszywką z białą 
czaszką i inicjałami GS (Góra Stracenia). Po 
zakończeniu walk powstała pamiątkowa 
odznaka, wykonywana z czernionego sre- 
bra, kopiująca projekt pierwotnej na: ki. 
Warto dodać, że jednym ze „Straceńców” 
był najmłodszy kawaler Orderu Virtuti 
Militari, trzynastoletni Antoni Petrykiewicz, 
zmarły z ran odniesionych na tym właśnie 
odcinku walk o Lwów. 

Z kolei najrzadsza chyba z polskich od- 
znak tego okresu wykonana została zaledwie 
w kilku egzemplarzach. Jej twórcą był por. 
Roman Rogoziński, który dowodził grupką 
12 żołnierzy podczas szaleńczego ataku 
na umocnioną przez nieprzyjaciela redutę 
w gmachu Dyrekcji Kolei. Odznaka o nie- 
samowitym projekcie (nieodparcie kojarzą- 
cym się autorowi z okładką płyty „Welcome” 
zespołu SBB Józefa Skrzeka) miała wymiary 
123x44 mm. Noszono ją naszytą powyżej 

lewej kieszeni kurtki mundurowej. 

Obecnie odznaki pamiątkowe za udział 
w walkach o Lwów są nie tylko kolekcjoner- 
skim rarytasem. Oprócz wartości materialnej 
niosą z sobą ogromną wartość emocjonalną 
i pozostają wciąż żywym świadectwem epoki, 
w której za patriotyzm trzeba było płacić zdro- 
wiem i życiem. Aby tak teraz wszechobecna 
w mediach i polityce przychylność Polaków 
wobec Ukrainy była szczera, nie wolno zapo- 
minać o mrocznych kartach wspólnej historii. 
Bo historia to „magistra vitae” (nauczycielka 
życia). I jak każda dobra nauczycielka, jeśli 
o czymś zapomnimy, będzie nam to wbijać 
do głów aż do skutku... d 

Zdjęcia: arch. Autora 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Pomnik warszawskiej Nike sym- 
bolizuje bohaterstwo naszej sto- 
licy w wojnie z hitlerowskim na- 
jeźdźcą. Jest również wyrazem 
hołdu naszego społeczeństwa 
dla wszystkich bojowników War- 
szawy. Ludność stolicy w latach 
II wojny światowej zademon- 
strowała głęboki patriotyzm, 
ofiarność oraz bohaterstwo. 


tragicznych dniach 
Września 1939 r. miesz- 
kańcy stolicy u boku żoł- 
nierzy Wojska Polskiego 
bronili swego miasta. 
Warszawscy robotnicy walczyli w szeregach 
Ochotniczych Batalionów Obrony Warsza- 
wy, większość z nich uczestniczyła w obro- 
nie przeciwlotniczej i przeciwpożarowej. 
Warszawa bombardowana z powietrza, 
ostrzeliwana ogniem artylerii i moździerzy, 
pozbawiona żywności, wody i leków, skapi- 
tulowała dopiero po wyczerpaniu amunicji 
27.IX.1939 r. jako jedno z ostatnich ognisk 
walki Wojny Obronnej. Kapitulacja nie 
oznaczała jednak zaprzestania walki. Od 
pierwszych dni okupacji, w stolicy zaczęły 
powstawać organizacje konspiracyjne. Na 
murach miasta pojawiły się napisy wzy- 
wające do dalszego działania. W głęboko 
zakonspirowanych drukarniach wydawano 
gazetki, odezwy i ulotki. Kolportowano je 
w całym kraju. W różnych zakamarkach 
Warszawy gromadzono broń i amunicję. 

W latach okupacji, Warszawa, którą 
usiłowano zepchnąć do rangi prowin- 
cjonalnego miasta, a następnie zetrzeć 
z powierzchni ziemi, nadal pełniła rolę 
stolicy i głównego ośrodka polskiej myśli 
patriotycznej. W jej murach mieściły się 
centralne ośrodki konspiracji wojskowej 
i politycznej. Zostały utworzone dowództwa 
największych organizacji konspiracyjno- 
-wojskowych o zasięgu ogólnokrajowym: 
Armii Krajowej, Armii Ludowej, Batalionów 
Chłopskich, Narodowych Sił Zbrojnych oraz 
szereg mniejszych organizacji o zasięgu 
regionalnym. Z Warszawy płynęły rozkazy 
i instrukcje do oddziałów partyzanckich, 
działających w różnych zakątkach kraju. 
Okupant za wszelką cenę usiłował stłumić 
wolę walki mieszkańców Warszawy. Aresz- 
towania, uliczne łapanki, tortury, publiczne 
egzekucje oraz zagłada ludności żydowskiej 
były codziennym zjawiskiem na warszaw- 
skiej ulicy. 

19 kwietnia 1943 r. chwycili za broń bo- 
jownicy warszawskiego getta, by pozostałą 


przy życiu ludność żydowską bronić 
przed ostateczną zagładą. Z po- 
mocą warszawskiej, żydowskiej 
organizacji przyszły AK i GL, które 
dostarczały walczącym uzbrojenie 
oraz żywność. Walka żydowskich bo- 
jowników toczyła się przez kilkanaście 
dni. Latem 1943 r. w ruinach byłego getta 
okupant dokonywał egzekucji więźniów 
Pawiaka. 

Na bestialstwa okupanta żołnie- 
rze podziemia odpowiadali licznymi 
akcjami zbrojnymi. Żołnierze AK, 
z oddziału „Parasol”, w odwecie 
za torturowanie aresztowanych 
członków podziemia, dokonali 
zamachu na komendanta Pawiaka 
Franza Biirckla oraz funkcjonariuszy 
warszawskiego Gestapo: Schultza, 
Langego i Lechnera. 

12 sierpnia 1943 r. w brawurowej akcji 
na niemiecki konwój bankowy o kryp- 
tonimie „Góral”, żołnierze AK zdobyli na 
ulicy Senatorskiej 106 milionów złotych. 
1 lutego 1944 r. dziewięciu żołnierzy Ke- 
dywu Komendy Głównej AK dokonało 
zamachu na dowódcę SS i policji dystryktu 
warszawskiego, SS-Brigadefiihrera Franza 
Kutscherę, który wyróżniał się szczególną 
bezwzględnością w realizowaniu polityki 
terroru wobec mieszkańców dystryktu. 
Akcja ta głośnym echem odbiła się w całym 
okupowanym kraju. 

1 sierpnia 1944 r. wybuchło w Warsza- 
wie powstanie zbrojne. W ciągu 63 dni 
walk powstańczych, obok żołnierzy Armii 
Krajowej na warszawskich barykadach 
walczyli żołnierze m.in. Armii Ludowej, 
Polskiej Armii Ludowej, Korpusu Bezpie- 
czeństwa oraz Narodowych Sił Zbrojnych. 
14 września 1944 r. żołnierze 1. Dywizji 
Piechoty im. T. Kościuszki, wyzwolili pra- 
wobrzeżną dzielnicę stolicy — Pragę. W tym 
samym czasie w lewobrzeżnej Warszawie 
Powstanie wchodziło w ostatni etap walki 
zbrojnej. 

Na rozkaz gen. Zygmunta Berlinga 
żołnierze 1. Armii WP, niosąc pomoc 
walczącym Powstańcom, pod ogniem 
nieprzyjaciela sforsowali Wisłę i zdobyli 
przyczółki na Czerniakowie i Żoliborzu. 
W kilkudniowych, ciężkich walkach na 
przyczółkach wykrwawili się żołnierze 3. 
Dywizji Piechoty im. R. Traugutta i 2. Dywi- 
zji Piechoty im. H. Dąbrowskiego. W wal- 
kach o warszawskie przyczółki żołnierską 
śmiercią poległo przeszło 3700 żołnierzy 
Wojska Polskiego. 

W nocy z 2 na 3 października 1944 
r. w Ożarowie pod Warszawą podpisa- 


Druga wersja „Medalu za War- 
szawę 1939-1945” (awers i re- 
wers). Odznaczenie wykonane 
przez Mennicę Państwową 
w Warszawie na przełomie lat 
40. i 50. XX wieku. Kolekcja: 
P. Olbromski. 


Miniaturka medalu. Odzna- 
czenie wykonane przez Men- 
nicę Państwową w Warsza- 
wie w latach 60. XX wieku. 
Kolekcja: P. Olbromski. 


ny został układ o zaprze- 
staniu działań wojennych 
w Warszawie. Do nie- 
woli niemieckiej 
trafiło ponad 15 tys. 
Powstańców wraz 
z gen. Tadeuszem 
Komorowskim „Bo- 
rem”. W walkach 
poległo około 18 tys. zyć 
Powstańców, a 25 tys. odniosło ran 
Straty ludności cywilnej obecnie hi- 
storycy szacują na ok. 150 tys. osób, 
70% stanu majątkowego miasta uległo 
zniszczeniu. 17 stycznia 1945 r. żołnierze 
1. Armii Wojska Polskiego, uderzeniami 
spod Jabłonny i Góry Kalwarii, złamali opór 
nieprzyjacielskich oddziałów broniąc 
się w Warszawie. Stolica po przeszło p. 
cioletniej okupacji została wyzwolona. 
W celu upamiętnienia bohaters 
historii Warszawy w wojnie z hitlerows 
najeźdźcą, zostało ustanowione dekrete: 
Prezydium Krajowej Rady Narodowej z dnia 
26 października 1945 r. odznaczenie o cha- 
rakterze pamiątkowo-wojskowym o nazwie 
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odinocrenytaj zostałio: 


z tarczą i mieczem!', w dolnej 
części znajdują się trzy ażuro- 
we fale. Wizerunek Syreny oto- 
czono pierścieniem, na którym 
| w dolnej części umieszczono 
dużymi literami łacińskimi na- 
pis: „Za Warszawę”. W górnej 
części pierścienia, oddzielonej 
zniczami, umieszczone są 
daty: „7939-1945", pomiędzy 


| tłoczony jest wizerunek Syreny 
| 


Państwa PRL. Kolekcja: P. Olbromski. 


ledal za Warszawę 1939-1945”. Było one 
lawane jednorazowo i stanowiło nagro- 
dę dla osób, które: 
e _ brały udział w obronie Warszawy we 
Wrześniu 1939 roku, 
e brały udział w walce w czasie okupacji 
i Powstania Warszawskiego, 
e brały udział w wyzwoleniu Warszawy. 
W dekrecie określono, że nadawanie 
odznaczenia w imieniu Prezydium KRN 
należeć będzie do kompetencji Ministra 
Obrony Narodowej, a stwierdzenie prawa 
do odznaczenia przeprowadzi specjalna 
komisja powołana przez Ministra MON. Mini- 
ster Obrony Narodowej zgodnie z dekretem 
wydał zarządzenie powołujące komisję, na 
czele której stał szef departamentu Perso- 
nalnego WP. W skład komisji wchodzili: 
«__ przedstawiciel Głównego Zarządu Poli- 
zno-Wychowawczego WP, 
szef biura historycznego Głównego 
idu Polityczno-Wychowawczego WP 
oraz trzech przedstawicieli Zarządu 
lego ZBoWiD. 
"W marcu 1946 roku Minister MON na 
ocy zarządzenia przekazał prawo do 
Jląadawania odznaczenia: 
_dowódcom okręgów wojskowych, 
dowódcom 1., 2., 3., 4., i 6. Dywizji Pie- 


dowódcy 1. Warszawskiej Dywizji Ka- 
walerii, 
Zarządowi Głównemu ZBoWiD. 
Pierwsza dekoracja „Medalem za 
arszawę 1939-1945” miała miejsce 
dra w styczniu 1946 r. Wśród 
ierwszych odznaczonych osób znaleźli 
się m.in.: gen. W. Bewziuk, P. Gojawi- 
czyńska, gen. W. Grosz, F. Jóźwiak, gen. 
B. Kiniewicz, kmdr ppor. L. Kobyliński, 
gen. Wł. Korczyc, płk G. Korczyński, płk 
M. Księżarczyk, E. Osóbka-Morawski, gen. 
St. Popławski, gen. J. Rómmel, W. Rzyma- 
ski, gen. A. Zawadzki, Marszałek Pol- 
M. Żymierski, a także wielu oficerów 
jdoficerów WP. 
Producentem medalu była Mennica 
jstwowa w Warszawie. Koszt odznacze- 
i legitymacji w całości pokrywał Skarb 
Państwa. Jest to brązowy order o średnicy 
33 mm, patynowany na kolor jasnego 
brązu. Na awersie medalu, w środku, wy- 
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; Legitymacja nadania medalu 15.V.1959 r. przez Radę 


którymi znajduje się miecz 
Syreny. Rewers medalu był 
gładki. 

Prawdopodobnie w po- 
łowie 1946 r. zmieniono szatę graficzną, 
gdyż już w 1947 r. nadawano odznaczenie 
w zmienionej formie. Różniła się ona od 
opisanej w dekrecie tym, iż na awersie nie 
ma już ażurowych fal a jedynie ich rysunek. 
Natomiast na rewersie medalu umiesz- 
czono napis w czterowierszu oddzielony 
poziomymi liniami: „RP// OBROŃCOM /// 
BOJOWNIKOM /// OSWOBODZICIELOM", 
a pod nim — dwa liście dębowe. W takiej 
to formie graficznej odznaczenie zostało 
opisane w uchwale Rady Państwa z 29 lu- 
tego 1960 r. Autorami projektu graficznego 
medalu są Stanisław Łoza i Stanisława 
Gepner. 

„Medal za Warszawę 1939-1945” jest 
noszony na wstążce o szerokości 35 mm, 
koloru czerwonego z dwoma żółtymi pa- 
skami o szerokości 4 mm, umieszczonymi 
w odległości 2 mm od brzegu. Zgodnie 
z wymogami ustawy odznaczona osoba, 
będąca członkiem organizacji lub stowa- 
rzyszenia kombatanckiego, może 
w czasie uroczystości państwowych 
oraz rocznicowych, występując na 
nich w umundurowaniu typu woj- 
Skowego, nosić odznaczenie w pełnej 
formie na lewej piersi, zgodnie ze 
starszeństwem polskich orderów 
i odznaczeń. 

Baretka „Medalu za Warszawę 
1939-1945” powinna posiadać wy- 
miary 10x35 mm. Umieszcza się 
ją na podkładce koloru czarnego, 
z płótna lub aksamitu o 2 mm wyż- 
szym i szerszym od baretki odzna- 
czenia. Baretka noszona jest na 
lewej piersi, nad górną kieszenią 
kurtki mundurowej, zachowując 
starszeństwo posiadanych orderów 
i odznaczeń. Na ubraniu cywilnym 
odznaczona osoba może przypiąć 
miniaturkę odznaczenia — w lewą 
klapę marynarki. 

Medal nadawała, od 1958 r. do 
1989 r., Rada Państwa PRL, której 


Legitymacja nadania „Medalu 
za Warszawę 1939-1945*w dniu 
3.XII.1946 r. przez Rejonową Ko- 
misję Uzupełnień w Chorzowie. | 
Kolekcja: P. Olbromski. | 


MEDAL ZA WARSZAWĘ 


44m. I Ddr 0 wtaonwńtnia Medalu 30 Warięwęj 


uprawnienia do nadawania państwowych 
orderów i odznaczeń przejął w lipcu 1989 
r. Prezydent. Sejm RP, ustawą z dnia 16 paź- 
dziernika 1992 r. (art.7 p.3), miał zakończyć 
wręczanie tego odznaczenia z dniem 8 maja 
1995 r. na podstawie dotychczas obowiązu- 
jących przepisów. Jednak zgodnie z Ustawą 
z dnia 16 października 1995 r. nadawanie 
„Medalu za Warszawę 1939-1945” zostało 
przedłużone do dnia 8 maja 1999 r. Praw- 
dopodobnie ostatnie nadanie medalu miało 
miejsce w maju 1999 r. przez Prezydenta RP 
Aleksandra Kwaśniewskiego. 

Obecnie szacuje się, że „Medalem za 
Warszawę 1939-1945” w latach 1946-1999, 
zostało odznaczonych ok. 140 tys. osób. Q 
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05292 - Maciej Karalus 
„Luboń 1945. Przełamanie 
obrony Festung Posen”, opr. 
miękka, str. 132, Pomost. Cena: 
29.90 zł. 

Minęło ponad 60 lat, od mo- 
mentu gdy mroźną nocą z 22 na 
23 stycznia 1945 roku oddziały Ar- 
mii Czerwonej, łamiąc nieznacz- 
ny opór jednostek niemieckich, 
rozpoczęły forsowanie Warty na 
południe od Lubonia, w rejonie 
wsi Czapury i leśniczówki Kątnik. 
Ten epizod zna dobrze każdy, 
kto choć trochę interesuje się historią i przebiegiem walk 
o Poznań w 1945 roku. Zdarzenie to oraz wydarzenia kilku 
następnych dni sprawiły, że wchodzące w skład dzisiejsze- 
go miasta Luboń ówczesne wsie: Lasek, Luboń i Żabikowo 
na trwałe przeszły do historii największej bitwy w dziejach 
Poznania, zwanej bitwą o Festung Posen. 


MACIEJ KARALUS - 


05335 — Rafał Dmowski 
„Renowacja motocykla za- 
bytkowego, część II. Podwo- 

| zie i napęd”, opr. miękka, 
| str. 152, Rafał Dmowski. 
Cena: 39.90 zł. 
Posiadanie zabytkowego 
motocykla, jego renowacja 
i eksploatacja, to uniwersalna 
recepta na zdrowie, młodość 
i rozwój. Jest to hobby, dzięki 
. | któremu poznajemy historię 
itechnikę, osiągamy satysfakcję 
dzięki konkretnej i podziwianej 
przez innych pracy własnych rąk i umysłu, której widomym 
efektem jest posiadany piękny motocykl zabytkowy. 


MOTOCYKLA 
ZABYTKOWEGO 
CzĘŚĆ 


05429 — Jerzy Płoszaj- 
ski „Technicy lotnictwa 
polskiego na Zachodzie 

| 1939-1946”, opr. miękka, 
| str. 372, Z.P, Poligrafia. 
Cena: 48 zł 

Publikacja opowiada 
o ciężkiej pracy i poświę- 
ceniu personelu technicz- 
nego, o wielu inżynierach, 
technikach i oficerach 
technicznych, latających 
ochotniczo jako piloci lub 
członkowie załóg samo- 
lotów bojowych, o ich udziale w szkoleniu personelu, 
szczególnie w początkowym okresie, kiedy swoją wie- 
dzą techniczną przezwyciężali brak znajomości języka 
angielskiego, o ich pracy w przemyśle i w instytutach 
badawczo-doświadczalnych, a także o olbrzymiej pracy 
w instytucjach polskich nad planowaniem odbudowy lot- 
nietwa i jego zaplecza przemysłowego w Polsce po wojnie 
oraz przygotowania kadr do tego celu. 

Książka wzbogacona o zdjęcia, rysunki, schematy 
i tabele z danymi. 


lotnictwa 
polskiego r hodzie 
1939-1946 


Jerzy Ploszajski 
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05293 — Arka- 
diusz Wilczyński 
„Lubań 1945. 
Ostatnie zwycię- 
stwo III Rzeszy”, 
opr. miękka, str. 
150, Cinderella 
Books. Cena: 
31.50 zł 

Autor opisu- 
je zacięte walki 
w rejonie Lubania 
na Dolnym Śląsku 
z przełomu lutego 
i marca 1945 r., kiedy to zgrupowanie niemiec- 
kich dywizji pancernych i dywizji grenadierów 
ludowych zadało ciężkie straty sowieckiej 
3. Armii Pancernej Gwardii, odrzucając ją 
w kierunku Wrocławia. Dzięki niemieckiemu 
zwycięstwu odblokowana została ważna dla 
Niemców linia kolejowa z Berlina na Morawy 
przez Dolny Śląsk. Rejon na południe od tej linii 
nigdy nie został zajęty przez Rosjan. Wkroczyli 
tam dopiero po kapitulacji II! Rzeszy. Był to 
obszar, na którym znajduje się m.in. zamek 
Książ, zamek Czocha, Góry Sowie z budowla- 
mi podziemnymi, wiele ukrytych schronów, 
magazynów itp. 

Do książki dołączona jest płyta CD z kolek- 
cją ponad 350 zdjęć dokumentalnych. 


NPeŃ 10LE 


ostatnie zwycięstwo 
II RZESZ, 


0545 - Marek Kra- 
jewski „Dżuma w Bre- 
slau”, opr. miękka, 
str. 260, W.A.B. Cena: 
29.90 zł 

Eberhard Mock 


RAJEWSKI 


izum 


| powraca. Bohater 


kultowego już cyklu 

kryminałów Marka 

Krajewskiego jesz- 

cze raz zmierzy się 

z mrocznymi tajem- 

nicami dawnego Bre- 

Slau. Wrocław, lata 20. 

ubiegłego wieku. Dwie FEAR przyjmują 
nietypową ofertę. Wkrótce potem policja 
znajduje ich zwłoki — podczas schadzki dziew- 
czyny zostały uduszone, a oprawca wyłamał 
im przednie zęby. Sprawę próbuje rozwikłać 
nadwachmistrz Mock, znany ze swojej sym- 
patii do kobiet lekkich obyczajów. Niespo- 
dziewanie role się odwracają i ścigający staje 
się ściganym... W tym samym czasie pewien 
mężczyzna o miętowym oddechu, dając do 
gazety ogłoszenie z kondolencjami dla rodzin 
ofiar, usiłuje nawiązać kontakt z potężnym taj- 
nym bractwem. Warunkiem przystąpienia do 
grupy jest zamordowanie „człowieka-śmiecia” 
i udowodnienie swojej winy... 


ZAMÓW 


05408 — Konstanze Beelitz, 
Nielas Forster „Przewodnik po 
architekturze modernistycznej 
Breslau/Wrocław”, opr. mięk- 
ka, str. 176, Via Nova. Cena: 
34.90 zł. 

Wrocław, dawniej Breslau, 
jest miastem, które po wiekach 
burzliwej historii i dziesięciole- 
ciach pozostawania za żelazną 
kurtyną, ponownie zaczyna od- | 
grywać istotną rolę w procesie 
rozszerzania Europy na wschód, 
a jego dzieje budzą coraz więk- 
sze zainteresowanie. Niniejszy przewodnik po istniejących 
modernistycznych budowlach Wrocławia ma za zadanie 
zwrócić uwagę na wspólne niemiecko-polskie dziedzictwo, 
przyczyniając się do ponownego odkrycia i zachowania czę- 
ściowo zapomnianych obiektów. Między 1910 a 1933 rokiem 
Wrocław był jednym z centrów nowoczesnej architektury 
w Niemczech. Obok Hali Stulecia, autorstwa Maksa Berga, 
czy domu towarowego Rudolfa Petersdorffa projektu Ericha 
Mendelsohna powstały tutaj liczne nowatorskie budowle, 
które wywarły wpływ na architekturę tworzoną daleko poza 
granicami Śląska. Architektonicznym symbolem miasta jest 
właśnie wspomniana hala o imponującej żelbetowej kon- 
strukcji, a także zabudowa powstała po wystawie „Mieszkanie 
i miejsce pracy” z 1929 roku. Opisy poszczególnych obiektów 
prezentowanych w przewodniku opatrzono zdjęciami, pla- 
nami i dokładnymi adresami oraz uzupełniono informacjami 
na temat możliwości zwiedzania, obecnej funkcji i stanu 


Breslau | Wrocław 


| zachowania. 


05388 - Michael Hodges 
„AK — 47”, opr. miękka, str. 182, 
Amber. Cena: 29.80 zł 

AK-47 powinien już dawno 
wylądować na śmietniku historii. 
Skonstruowany przed sześćdzie- 
sięciu laty, ciężki i niezbyt celny, 
w porównaniu ze współczesnymi 
karabinami wygląda jak eksponat 
muzealny. A jednak automat Ka- 
łasznikowa zawojował świat. Dzię- 
ki niemu Związek Radziecki utrzy- 
mywał kontrolę nad ogromnym 
terytorium swojego powojennego 
imperium. AK-47 stał się symbolem ruchów wyzwoleńczych 
krajów Trzeciego Świata. Wreszcie „zasłynął" jako podstawowe 
narzędzie międzynarodowego terroryzmu. Według zaniżonych 
szacunków ONZ na świecie jest w tej chwili 70 milionów 
kałasznikowów. Wojna, polityka i ideologia pisały historię tej 
najpopularniejszej broni świata: prostej w konstrukcji, łatwej 
w obsłudze i skutecznej — stosowanej w setkach konfliktów 
od Węgier, Wietnamu i Angoli, po Afganistan, Irak i Biesłan. 
Konstruktor legendarnego karabinu, 86-letni dzisiaj generał 
Michaił Kałasznikow, powiedział: „Wolałbym stworzyć jakąś 
użyteczną maszynę. Na przykład kosiarkę”. Lecz stworzył 
pa powszĘemieJ LEywany, karabin świata. 
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05312 - Dariusz Kaszuba „Wojskowe znaki 
tożsamości. Na podstawie znalezisk z terenu pobo- 
jowisk wojny obronnej 1939 roku w rejonie lasów 
iłżeckich”, opr. miękka, str. 104, Oficyna Wydawni- 
cza Grafikon. Cena: 30 zł. 

„Wojskowe znaki tożsamości”, to pozycja wyjątkowa 
na polskim rynku wydawniczym. To pierwsza książka, 
która tak szczegółowo opisuje polskie identyfikatory 


wojskowe od 1919 roku do czasów obecnych, prezen- | 


tuje również nieśmiertelniki inny państw. Zawiera około 
160 kolorowych fotografii przedstawiających przede 
wszystkim znaleziska, opis bitwy iłżeckiej z września 
1939 roku, przekazany z relacji polskich i niemieckich, 
a także mapki i rysunki oraz bogatą bibliografię. 


05321 - Werner Kaltefleiter, Hanspeter 
Oschwald „Szpiedzy w Watykanie”, opr. twarda, 
str. 320, Wołoszański. Cena: 39 zł. 
„(...) Kościół katolicki jako największa na ziemi 
centralnie kierowana organizacja, jest niesłychanie 
atrakcyjny dla tych wszystkich, którzy z jakichkolwiek 
powodów szukają dostępu do tej ogarniającej cały 
wiat sieci. Służby wywiadowcze rekrutują swoich 
informatorów w Watykanie tak samo, jak we wszyst- 
kich innych rządach. Szpiedzy cisną się ze wszyst- 
kich stron, uzyskując dostęp do najdelikatniejszych 
obszarów życia kościelnego. Wiedzą o tym wszyscy 
pracownicy Watykanu, zwłaszcza ci, którzy zajmują 
| bardziej odpowiedzialne stanowiska. Stale też towa- 
| rzyszy im świadomość tego zagrożenia — mówi jeden z wysokich rangą prałatów. 
Nieustannie wpaja im się najbardziej fundamentalną zasadę, mającą regulować 
ich kontakty z osobami trzecimi: zachować najwyższą dyskrecję”. 
w Watykanie” Kaltefleitera i Oschwalda — znawców pro- 
| - czyta się niesłabnącym zainteresowaniem, jak thriller 
/jno — szpiegowską w najlepszym gatunku. Dopiero na 
ję refleksja - to nie fikcja, to wszystko działo się naprawdę... 


05268 — Gerald E Posner, John Ware NETEE 
Polowanie na Anioła Śmierci”, opr. miękka, str. 418, 
Universitas. Cena: 34 zł. 

Dr Josef Mengele, osławiony nazistowski zbrodniarz 
wojenny, odpowiedzialny za wysyłanie tysięcy osób do 
komór gazowych Auschwitz i za okrutne eksperymenty 
na setkach więźniów, zniknął po II wojnie światowej. 
W 1985 jego szczątki ekshumowano w Ameryce Po- 
łudniowej. Autorzy, po przestudiowaniu ponad 5 tys. 

MLANKNOKKNYG stron osobistych zapisków Josepha Mengele, podjęli 

próbę zrekonstruowania historii jego życia; dzieciństwo 

w Niemczech, Auschwil jo wygnanie, nie pomijając 

ucieczki z Europy do Ameryki Południowej, gdzie spędził 

ponad 30 lat. Dowodzą oni lał z po- 

_ | mocyrozległej siatki ludzi, którym zawdzięczał paszporty, schronienie i pieniądze, 

którzy pomogli mu w zmyleniu pościgu. Pokazują, że zarówno Niemcy Zachodnie, 
jak i Izrael co najmniej dwukrotnie mieli okazję go schwytać. 


GERALD L. POSNER 
JOMN WARE 


05385 - Robin Moore, Howard Jennings „Łowcy 
| skarbów”, opr. miękka, str. 269, Instytut Wydawniczy 
| Erica. Cena: 24.90 zł . 

A gdyby Indiana Jones żył naprawdę? A gdyby przyjaźnił 
| się ze znanym pisarzem? A gdyby razem napisali powieść 
| opartą na ich przygodach i doświadczeniach? O począt- 
| kach poszukiwań skarbów w Ameryce Południowej; 

o przemytach i przemytnikach; o odwadze, brawurze 
i uporze. O tym, czego nie wymyśliłby nawet najlepszy 
| scenarzysta... 

Książka objęta patronatem medialnym przez „Od- 

krywcę”. 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 

E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 

Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


OGŁOSZENIA DROBNE 


PRZEDAM 


Sprzedam wykrywacz metali — TANIO! Mapy topograficzne. Tel. 
0504 331 728. e-mail: omnitronG op.pl. 


Sprzedam duże, stalowe modele czołgów: „Tygrys”, „Elefant”. Waga 
— 60 kg. Cena: 800 zł/sztukę. Tel. 0501 178 851 — "Gdy nia. 
Sprzedam wykrywacz MINELAB Sovereign GT kompletny, na gwa- 
rancji. Tel. 083 / 378 15 87, po 20.00. 

Sprzedam archiwalne egzemplarze miesięcznika „Odkrywca”: rok 
2000 — numery 4, 6, 7 i 12; rok 2001 — numery 3, 8, 10, 11 i 12; rok 
2002 — numery 2, 6, 7, 8, 9, 10, 11 i 12; rok 2003 — numery 1, 2, 3, 4, 
7 18; rok 2004 - numery 5, 6, 7, 9i 12; rok 2005 — numery 6, 7, 9, 10, 
11 i 12; rok 2006 - numery od 1 do 9. Tel. 0605 200 255. 

Sprzedam lornetkę wojskową, niemiecką „Goerz”, przedwojenną. 
Tel. 0669 652 048. 

Sprzedam monetę srebrną, czasy Aleksandra Wielkiego. Perska. 
Awers: twarz Aleksandra Wielkiego: rewers - łuk i włócznia. Oferty 
z ceną tylko sms +30 693 296 27 89. 


Kupię wykrywacz metali „Prospector” z sondą o średnicy 38 cm. 
Tel. 0603 430 739. 

Kupię lornetkę, polską, wojskową, przedwojenną. Tel. 0669 652 
048. 


Zamienię książkę pt.: „Powstanie Warszawskie” Jerzego Kirchmay- 
era na polskie znaczki pocztowe. Tel. 0508 477 980. 

Nawiążę kontakt z kolekcjonerami „żółtych tyg 
wzajemnej pomocy w skompletowaniu całej serii 665 tomików. 
Zawsze aktualne. Brakuje mi 9 egzemplarzy. Do wymiany mam 
ponad 200. Z kilkoma kolegami pracujemy nad dokładnym spisem 
h tomików. Kontakt: Sławomir Kin, Nowy Klincz 62, 83-400 


ów” w celu 


Album „Brześć i twierdza nad Bugiem” na stronie internetowej 
www.album.brzesc.prv.pl. 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 
ZO YCYCI 
DERÓWGA 


Prwómia + nIEfot 


Aby zamieścić w „Odkry bezpłatne ogłoszenie 


kupon. wyciąć go I przesłać pod adresem redakcji 
Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 
Qa: honorowane będą w ryginalne bupony 1 


do pięt 


NASZ REGULAMIN 


e Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

e Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

e Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 12,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

e Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

e Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


garni Odkrywcy na ul. Próchnika 16 w Łodzi. 


Gg kaś 4 NIEZBĘDNIK 
m *-  _stal nierdzewna; 
Ź = nowy, produkcji 
"S2 szwedzkiej. 


RĘKAWICZKI SKÓRZANE 
ZARODUSZKAMI 

CA "uniwersalne zastosowanie 
=rozmiar od S do XL. 


SAPERKA SKŁADANA 
NA TRZY CZĘŚCI 25,1 
Trzonek skręcany ć IE 
= i zabezpieczon; ZATE z 
aizkiem. Dłu. SANDRA SZA DANA AA SAPE j 
7 SOA POŁ (duża). Trzonek SAPERKA NIESKŁADNA 
EO AC (złożona skręcany. Długość 56icm Długość 44iem33 


18 am) (złożona 46 cm). 


NN OQDK | Zen ie, wodoodporne. 


ODKRYWCY 


| "Napis grawerowany. ! a U0 p przód 


R 25,4 = ZAPAŁKI SZTORMOWE ODKRYY== AW 
1. agi Ą 


KRZESIWO US. Army MAGNESIUM - ORYGINAIE 

Jest to oryginalne amerykańskie krzesiwo. 

z magnezją, używane przez ańmię/USAWytwarza 

zż iskrę o temp. 1500*C. Żeby rozpalicłogień 

"= Ę wystarczy zeskrobać trochę magnezji'następnie T:SHIRT 
pocierając o pręcik wywołać iskry. Pozwala: granatowy, zielony, 
na rozpalenie ognia bez względu na warunki rozm. M, L, XL. XXL. 

5 5,3 atmosferyczne. Wymiary 7,6x2,5x0,9 cm. Waga 50 g. ” 

Napis kontraktowy na krzesiwie: 20,3 


fire starting tool, magnesium US patent no. 4,188;1192- 


Oferta dostępna, aż'.do'wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia'do/4 tygodni. Zwrotów nie przyjmujemy. 
2. ę ; e. ; : 
A IWA [| qi QD Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
ZAAWI(O) MENTE TI 06 „ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 
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€o lączy Hansa Kammiera 
z „Ofbrzymem” i niemieckim 
programem atomowym? 


Krypty kwidzyńskiej katedry F 
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